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H a c T Ł  o  o  o  h n  i  a  ji b  h  a  h .

B  H  JI B  H  O .

D z i a ł  u r z ę d o w y .

B l  C pąąy , 21  nonópn, Ha oÓpaiHOMt n y r a  H3T> 
jm aB H  b ł  C .-D e re p C y p rx , b ł  1 2  to c o b b  ą w , i ip n -  

% jih  bt> Bhju>ho H x t  H m n  e p  a t  o p  c K i  a  B  h -  
c O H € C T B a ,  B  e A H K i H K n a s i  M h x a h a l  H h -  
K ojiaebhhl h  B ejthkah Khhi’h h h  O.ir.rA G eoaopobha c l  
■A-BrycTiniumiL c łih o m l , B b ah k h m l Ivhs36m l H h k o - 
■Ueml M hxai'U obhbem l h  E a  BucoaecTBOML KHaraHeio 
M apieio MaKCHMHjiiaHOBHOio. B crp iM eiiH ue Ha gefiap- 
k a g e p i raaBiiHML Haia.iLHHKOML Kpaa, reH epaaL -a^L io-
TaHTOML B . H . Ha3HM0BUllL BM'liCT'L CL BOCHHHMH H
rp as^ aH C K H M H  r h h r i i h , H x l  B a c o i e c T B a ,  h 3 b o -

-ULIH OCTaBOBHTLCH BO ABOpiffc, 0TKyAa  feAHJH HOCfe- 
^ t l  rea ep a jiL  -  $>eai>AMapniaJia khh3h A . H . E apn -  
^ u a u a o ,  h  b l  3  naca, h 3b o jh a h  o tó h tb  H3L B i m n a  

* e a fe n o 2  aoporfe b l  C.-IIeTepdyprL.

b. Bi> HMt.iiiHXL c h x l  TaKOBoft oS.MtHL 1 KsuęŻNA O lga T eodorówna z N ajd ostojn iejszym  synem
il  r ipeaiAeHieML, rAt  hmohic coctortl K • • Mr_ M J  m jW

0  OemoumuHnoMt oOm /uhu, 3tM eM , npuuadjiec»caiąuxi ko 
^M/binuvw/Ms uMfbni/tMi. Eto pa3CM0TptHiii npeACTaB.ie- 
kia MUHHcrepcTBa BHyxpeHiiuxL g tjrh ,  o 6e3nouiAHHHosiL 
hO jiin t 3e.Me.ib, npHHaAaeHiamux'b k l  nositmuiLUM L m i t -  
^iaML, r.itiBHLift KovuixeT'b o Ć l ycxpoiicxBt ce.ibCKaro co- 
cxoaHifl, lłbicoHailuie yTBepaiAeHHbiML, 18-ro  OKTaOpa no-
■lOHieHieM b, nocTaHOBHAL: sem.ien.iaA't.n>nami., KOTopi.ie, 
®x> CAtACTBie uo3eMe.ibHaro ycTpońcTBa fiOABopemudXL 
fi,b h x l  iiM tHiaxL KpecTbHHb, noaie.iaR)TL npoii3BecTb 
^ e*Ay COÓOK) o6.Mt.HL, 3eMe.lb, IipeAOCTaiiHTI. .w o tm  w 
hCjierseRia, }Ka3aHiibiH b l  c t .  6 -ń  BłJcooańme j t -  
fieP*AeHiiaro 19-ro  4>enpa.ui 1861 r .  no-ioiKeiiia o bi.i- 
s y u t,  c l  coO.iłOAenieMi. c.TŁAywld llxb  iipasHAL: 1 )  B l  
^M-fciiiaxL, cboG oah ijx l o t l  sanpem eiiifl, 03HaHeHHbifl 
•U ro n i npeAOcraBAflTb, no yAOCxoisl,peniio M te H a -  
r°  smpoBaro nocpeAHUKa, yniepatAeuHOMy MtcTHHML 
ryOepHCKiiML no kpecTŁHHCKHML A'taa.ML npiicyTCT- 
fiieML, o to m l ,  4 to  iipeAno.iaraeM bin o6m * h l no.ie- 
3eiiL A-ia yA oSiitńm aro pa3BepcTaHia KpecTLaiicKnxL yro - 
Aiń o t l  rocnoACKHXL, h ah  a-ib oraoA a k l  oahomv MtCTy 
yroAift, ncxaiomiixcii Bri.  lienocpeACTBCiiHOML pacnopa;r.e- 
Hiu noMt.miiKa. B l  9 to m l noc.i1»AHeML c . iy ia t ,  .ibroxbi 
AaiOTCH xo.ibbo np a  th k u x l  oOMtHaxL, Koi’Aa lic.iii'Jima oC- 
‘>1*110086118X0 y iacx n a , oiipyaicm taro 3eJU/iMii MipcKHMH, 
V n  nocTopoHHiixL BARA^AhUebL, n e  npeBbiinaeTL ho.iobh- 
Hbi p a : ! M t .p a ,  ycTanoR.icHHaro c t .  1 4 - f t  Bbiconaftine v t-

Bep*AeHHbixL 1 9 -ro  łeBpaaH 1861 r . Aono.iHHTe:ibHbixL 
n p a B H .iL  o Ó L  H M t.n i j ix x .  J i e a K o n o M tC T H b ix L  B .ia A * .ib i{ e B L .
2) B l  HM*HiflXL, C 0C T 0a iI[IIX rl.  BL n a . io z - t  ts p e A U T H tix -h  y -  
CTanoB.ieniń, bc'Bxl ycjionm, ua.ioateiiHbixL b l  npeA'bHAy-
moML nynKT*, TpeOyeTca eipe, mtoSli o 6 m * h l  ne noc.iy- 
jkh.1l  k l  yMeHLiueHiw Ko.iii'ieeTfia yAofiiiofi 3eM.iH, nocxy- 
miBmeft b l  aa .io n . "  
p aap tu iaex ca  t * m l

B L 3a.iort. Ho, b l  t* x l  c.iy iiaax 'b , Koi’Aa Hiic.iHiniflcfl Ha 
hmLhiu ao.i i l  nepeBbiuiaeTL oSbiKHOBeiiHbiń GaiiKOBbiń pą3- 
MlipL, KpeAHTHoe yupeaiAeHie bxoahtl no ceMy npeAMeTy 
CL IipeACTaB.ieHieML BL MUHHCTepCTBO ‘IdlHRHCOBL.

CC*b. n n ) .

n O JlO iK E H IE  0  K O P H E M H O il CTPA JK'B n o  A K R H 3 y  
C Ij 11HTEI1 HA rPA H H JU 'R  C'fc R A l'C T B O M 'L  1IOJIL- 

C K H M b .
(OKOHHanie.)

0  B3bICKAHIflX'b 3A TAftHblft nP0B031. 113b  1IAPCTBA UOJIL- 
CKArO 11HTE4, llOA.lE/KAIUHX'b AE.l|H3y.

§  22 . BflHOBHbie b l  iipoBoa t  nuTeń H3L HapcTBa no ab - 
cKaro noABepraiOTCH HaKaaaHiaiWL, ucvucjieHHbWb b l  c t .  
2 5 — 29, 31 u 51 npaBHAL o B3bicKaniaxL 3a HapymeHie 
HocTaiioB-ienin o inneflHOML coop* n o cyAonpousBOACTB* 
no ch m l A*.iaML, Bbicoqafiuie VTBep/KAeHiibixL 20 M apra 
1862 roAa.
0 HPOHSROACTBt A'llA'b 110 DAAEP/LAHIIO HHTEft, 1IOAAE- 
/KAIIjUXb AKHliay, IIP0B03HMMXL 113b ljAPCTBA IlOJlb-

CKArO.
§  23. n p u  oOnapyaieniii TańHaro npoBoga h s l  R apcx iia  

no.ibCKaro nuxefl, iiOA.iea.auoixi. aKiiH3y, Ao.ia;nocTHbiii 
.lim a KopaeMiioil cipaiKU o6a3anbi ocxanoBHTb npoB03HTe- 
aeń  u lipenpoBOAHTb h x l ,  bm *ct*  c l  nauiiTKaMH, .louiaAb- 
mii, noB03KaMU u npo4., b l  S.iuaiaSm iii ropoAL h.ih ce .ie- 
n ie , noxpeOoBaii'i> b l  c .iy q a t huaoO hocth, coA*flcTBia ro - 
poACKoń h.ih aeMCKoń iioAuifiii k l  saAep/Kaniio npoB03HTe- 
aefi, ec.m  ciii noc.itAHie yuoTpeSarb iiacii.iie npu 3aAep- 
ataiiiu , AOB04H o ceML iieMeAAemio ąo citt>,\ti{in norpaHH4 - 
liaro CMOTpirre.i/i. n o  iipiióMTiii 11a  m *cto, norpamiHiibifi 
cMOTpiiTeAJ. npHCTynaeTL k l  cocTau.ieniK) lipoxoKo.ia, co- 
r.iacuo ex. 82— 89 11paBH.1L 0 B3bicKaniiixL, 3a napym eiiie 
irocTaiioB.ieHiit o iimedHOML c6 o p t h o cy.io npoH3BOACTB* 
uo c h m l A*.iaML, a b l  c.iy 4at. hcbo3mo;kuoctu, liorpaHHH- 
lIOMy CMOTpHTe.HO lipuOblTb .1114110, Iip0T0K0.lL COCTaB.iaeXL 
OAHH’b H34, CTapmUXL OUbt.BA'iHKOBL. Bo BCHKOML C,lV4at. 
npoToiio.i'j. Ao.i/Kcii'i, ói.iti. cociaB-ieiiL b l  xeaeHie rp ex L  
CyTOK'b.

§ 24. C t . 74 11paBi1.iL 0 BBbicKaninxL 3a  ltapymefrte

W I L N O .  
w e  ś r o d ę  d. 21  lis to p a d a , w powrocie z W arsza

wy do S t.-P etersb u rga  o godz. 12  o południu, przy
b yli do W iln a  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  
W i e l k i  K s i ą ż e  M ichał M ikołajew icz i W ie l k a

W ielk im  K sięciem  M ik o ł a j e m  M ic h a ł o w ic z e m  i Jćj W y
sokością  Księżną Marją M aksym iijanów ną. Spotkany 
na banhofie p rz e z  g łó w n eg o  n ac ze ln ik a  k r a j u , je n e -  
rał-adjutanta W . N azim ow a łą c z n ie  z u rz ę d n ik a m i 
w ojennym i i cyw iln ym i. I c h  W y s o k o ś c i  ra czy 
li  zatrzym ać się  w  p a ła c u , zkąd jeźd z ili odw iedzać  
jcn erał-feldm arszałk a  księcia A . B a r j a t y u s k i e -  
g o  a  o godz. 3 -e j ,  raczyli odjechać z W ilna k o leją  że 
lazną do Petersburga.

O zamianie gruntów należących do obywatelskich ma- 
ją tk ó M bez opłaty poborów. Po ro7.patrzeniu p rz e d s ta w ie 
n ia  m in isterjum  sp raw  w ew nętrznych , o zam ianie g ru n 
tów  n a leżący ch  do obyw ate lsk ich  m ają tków  bez optaty 
poborów7, kom ite t główny o u rząd zen iu  w iejskiego s ta n u , 
przez N a j w y ż e j  za tw ie rdzoną 18 p aźd ziern ik a , de
cyzję postanow ił: w łaścicielom  ziem skim , k tórzy  w sk u te k  
u rządzen ia ziem skiego, osiadłych n a  ich g ru n ta c h  w ło
ścian , będą życzyli zam ienić pomiędzy sobą g ru n ta , dozwo
lić u lg i w skazane w a r t .  6 N  a  j  w y ż ć j  zatw ierdzonej 
19 lu tego 1861 ro k u  u staw y  o w ykupie przy zachow aniu  
n astępu jących  p ra w id e ł: 1) W  m a ją tk ach  w olnych od 
a re sz tu , rzeczone u lg i dozw alać po p rześw iadczeniu  się 
m iejscowego pośrednika i z za tw ie rdzen ia  przez m iejscow y 
gubern ja lny  do sp raw  w łościańskich  urząd , o tem , że p ro
je k to w an a  zam iana je s t  k o rzy stn ą  d la  ła tw iejsze j se p a ra 
cji g ru n tó w  w łościańskich  od obyw atelsk ich  albo też  dla 
w ydzielenia w jednćm  m iejscu użytków  zosta jących  w7 bez- 
pośredniem  posiadaniu  obyw atela . W  tym  ostan im  raz ie  
ulgi d a ją  się ty lko  przy ta k ic h  zam ianach , kiedy obszar 
zam ieniającego się u cząs tk u , otoczonego g ru n tam i gro- 
m adzkiem i lub  w łaścicieli postronnych, nie przechodzi po
łowy ro zm iaru  przepisanego a r t .  14-m N a j w y ż e j  
za tw ierdzonych 19 lutego 1861 r. przepisów  dodatkow ych 
o m a ją tk ach  drobnych w łaścicieli, 2) W  m a ją tk a c h  zo
sta jący ch  pod zastaw em  w in s ty tu c jach  kredytow ych ,

prócz w a r u n k ó w  w  poprzednim  punkcie w yszczegó ln io 
nych, w ym aga się jeszcze , aby zam iana n ie  posfużyla  do 
zm niejszen ia  ilo śc i gru n tów  u ży teczn ych  oddanych pod za 
staw7. W  m ajątkach  ty ch  rzeczon a zam iana rozw iązu je  
się  w7 te j in s ty tu cji, gdzie m ajątek  zosta ł zastaw ion y . 
Lecz w ty ch  raz ach , gdy oparty  na m ajątku d ług przecho
dzi zw yczajną norm ę bankow ą, in sty tu cja  kredytow a czy 
ni w tym  w zględzie p rzedstaw ien ie  do m in isterjum  skarbu .

U S T A W A  O S TR A ŻY  K A R C Z E M N E J NAD AKCYZĄ 
OD T R U N K Ó W  N A G R A N IC Y  Z K R Ó L E S T W E M  

P O L S K IE M .
( D o k o ń c z e n i e . )

O K ARACH ZA T A JE M N E  P R Z E W O Ż E N IE  Z K R Ó L E ST W A  P O L 
SK IEG O  T R U N K Ó W , PO DPA D AJĄ C Y C H  AK CYZIE

§  22. W in n i p rzew ożenia tru n k ó w  z K ró lestw a 
Polsk iego  podlegają karom  w yszczególnionym  w  a r t .  2 5 —  
29, 31 i 51 pi-zepisów o k a ra c h  za n a ru szen ie  postanow ień
0 poborze trunkow ym  i o procedurze w  ty c h  sprawach, 
N  a  j  w y ż ć  j  za tw ierdzonych  20 m arca  1862 roku .

§  23. P rzy  w ykryciu  tajem nego przew ożen ia  z K ró 
le s tw a  Polskiego tru n k ów  podpadających a k cy z ie , służba  
karczem nej s tra ż y  obow iązana je s t  zatrzym yw ać przew o
żących i odsy łać ich razem  z tru nkam i, końm i, wozam i
1 t. d. do najb liższego m ia s ta  lub w si, w ym agając w ra z ie  
potrzeby pomocy policji do za trzym au ia  defraudatorów  
przy ich oporze, dając bezw iócznie w ied zieć o tem  dozórcy. 
T e n  osta tn i za przybyciem  na m iejsce, sporządza protokół 
w edle a r t .  8 2 — 89 przepisów  o k arach  za  n aru szen ie  po
stanow ień  o poborze tru n k o w y m  i  o procedurze w  ty c h  
sp raw ac h , a  gdyby dozórca sam  niem ógt przybyć na m iej
sce, p ro tokó ł pow inien sporządzić jed en  ze s ta rsz y c h  ob 
jazdow ych . W  każdym  raz ie  protokół pow inien być go 
tów  we trz y  doby.

§  24 . A rt. 74 przepisów  o karach  za n aruszen ie  po
stan ow ień  o poborze trunkow ym , w zględem  poszukiw ania  
w innych  w innych  gubern jach  lub pow iatach  rozciąga  się  
i na  osoby stra ży  k arczem n ćj.

H  I  E

C T A T H C T H H E C K A rO

3 A C * ^ a

B H jlE H C K A rO  rYBEPHCKAro 
KOMHTETA.

2 Iloaóps 1862 r. nponcxojtmo ‘‘lemeepmoe 3ac*AaHie Bn- 
l e HcKaro ryOepH. cTamcTHiecKaro KOMHTeTa, noj];t n p eactja - 
XejteTBOMK r. Haaa.ibHHKa BaieHCKOK ry o ep m n  CT C0B

II. Iloxeucneea, b l  k o c m l  npncyTCWOBa.1 0  ‘u b h o b l . B l
3t o m l  sacknaHiH i io m o iu h h k l  npejtdsgaTe.ifl A. R. JiupKopi ^ 0_ 
"toarML coópaniKj crfejiyiom,ee:

„PeaaKmoHHaH KOMMHccia n p n  CTaTiicTiiiecKOML KOMiiTert hm* -
Ja co BpeucHH cnoero yspeat^enia, t . e . c l  23 anpt.M c. r., 8 3a_ 
c “ A a H itf ,  b l  K0HXL pa3CMOTpino 9 nporpaMML, c o c T a B - ie H H U X L  a a e -  
a&jra OHoft, naa no.TpoCiiaro onucania ryóepHin. IIporpaMMU 3TH
^ in y w m ia :

1 )  h ji. M .  M .  F yce ffb  cocT aB ii.iL  H p o r p a m iy  j . i f l  pyKOBOj- 
C l« a  b j)h  KJiuMammecKOMi onucaniu  c t  paHU, yica3aB L  n p H  s t o h l  
^  neooxogH M O C Tt y cT poficT B a  n o  r y ó e p i i i n  H *cEo.ibK nX L M eT eopo- 
7,01 H aecK irx i. c ia H n if i ,  BH3H B aacB  b l  c . i v H a i  o ^ o ó p e n if l  s t o t o  
^P ooK T a, npeącT aB H T L  n o jip o Ó H u s  yKaaama OTHocHTe.u>no s u c i  a 
a  P a c n p e j j i e H ia  cT aH uift n o  r y f i e p n i a ,  a  paBHO c p e a c iB i .  n  h h -  
^P yM enT O B L , H e o C x iiiM u x L  a -tb  i i p H u e g e n ia  b t o t o  lipoB K Ta b l  h c -  
ll0 'iHeH ie.

IIpeAiio.ioireBie o t o  r. TyceBa, fiH.io OĄOÓpeHo icoMMirccieio n 
®c*iixcrBie to to  no.io-.Keno, no npeAC.TaB.ienin rTyceBUML oóiinan- 
" U x l  yKaaaHifi b o # t h  n o  ceMy n p eA  weTy b l  cH onreH ie  c l  AHpeKTO- 
**bml T-iaBHfi (J)H3B4eci:on o ó c ep B a T o  p in ,  a ra teM iiK O M L  K y iu p e p o iiL .

2 )  liM t.C To c o c T a B .ie m a  n p o r p  a j u m  ó a h  m o n o ip w p u n e c K a io  
J jH caH ifl ryóepnin, t .  F y c e n  H an  nca-iL CTaTLio n. 3 . K p u m m e -  
y i  .o fo o p i  daHHum i . i f l  T o n o r p a  4 > H iecK aro  o n n e a m a  B m c h c k o S  
. " 'e p a i n ,  b l  KOTopyio n o n u m  b c l  a o . iy ie u H u e  i o c e . i t .  p e 3y.11.T aT u  
mom ?0 " '17 OTnomeBin- C T a p a  oTa.óyAeTi. r io M f.m e n a  b l  H 3 .iaB ae- 
T e p ia jo f JJl1' P e aaK H iem  r- I ’y c e s a  •O fiopm iK f. cTaTiicT naecK H X L Ma-

3) jłbfi. 4j jyj ^  Kpynoev  cocTaBH.iL nporpaiiMy Ĵia 
onucaHiH P ^c jie itn o u  «  (paPpunnou npoMum/ieuHocmu u niop- 
•OSAH. llpimej,., r K oMTŁ 06tma.iL npHHSTL Ha ce6a Tpy^L 
°ńpo6°Tcn no alBM.b P0TłtjiaM1) n comuxl onneamu.
hi ^napadu  C0 CTaBH.iL nporpaMMy ;pa onaca-

'  ^  4 rv óepHin.5) j ł , t S . 4X. A.  K.  R o p '  ,f0CTaBML nporpaMMy W a  o6pa- 
0<|TKn b a x H tn m a ro  H3L oTAt JIC CTaTHcTHKH o Hacc.iev.iu, p a a y t-  

aac rn : 1) 3) d e m kJbbt, e .  Ha 4 1e lut “A > n' J o) HdCCilCHHOiiiiOf oj MULHceuie
, 4 ) s m u o tp a ę fj tw .  l ip H '(e .\n , J  K o tic k o k ) h c to m h h k h  h 3l

t,aXL iioacH o n o a ep n H y T L  Hy aca j' j,aH'HŁIu I I ctohhhku  s t u
^PanewHBO usMCH-ieiL r. f ; —  *aHHUa- 11CT0

KaKT>
to p (  >Ba, B0 H H o rn x L  c . iv s a s x i .  He m o -

J TL cjiyacHTL AOCTaTOMHHHL p  yaaTejiŁCTBOML liftCTBHTelbHOCTH, 

3T n ,HiiKOIOP ]IX,Ł' 3Ke aacT ®u  H t ' ' r %  B°B c e  MaTepia-iOBL. UpeSMÓTL 
yJTt 3ac.Tya:HBaeTL ocou'JHnan) BHHMania h TpeóyeTL 6.ina:afi-

0 oOcyxgeiiia g ia  H3acKani a cnocoOoBL noiysaiL b03R0®ho

BtpHHe M aT epiaiu  no  3T0My OT.yb.iy, cocTan.uiiomeMy o,iuy hsl 
M aBHifiiunxL o6a3annocTeił na inero  KOMirreTa.

6) J l tn .  mi. B. II. R yjium  cocTaun.iL uporpaMSiy no npeAMe
Ty o6pa30i:aHHOCTii b l  ryóepHin.

7 )  j l t t t .  4 jr. J i.  O . J la tU K o ecK iii cocTasHjn. nporpaM M H  c y d e S n o -  
y io j io e n o u  u  cydeÓ H O -ipaw cdancK ou  c m a m u c m u K ii .  n p n aeM L  r. 
IlaniKOBCKiii b3mjil n a  ceóa ip y ^L  k h k l  codpam a waTepiaiOBL A.ia 
ororo  OTAt-ia, n p n  coAtncTiiiit r. npoKypopa, TaKL h caMoe oirn- 
can ie.

8 )  f l i n .  4 .1. A .  0 . A d a M o e m i  cocTaisn.17, npo rp aM M y  a m  o n a . 
can ia  n a p o d n a io  s d o p o a n n .

n 9) M hojo npeACTaiaeHa nporpaMMa 'fiunaucoectu emamuemu- 
ku ryóepu in , coóctbchho  no aacTH rocyAapcTBeHHuxL a o x o a o b l 
H 3eMCKHXL CÓOPOBL. I lo  9T0MJ OTAtjiy COÓUpaiOTCa MHOK) MaTe- 
PiajiH aa  10 jitTL n  a  HaAtiocB k l  oAHOMy H3L óyxym axL 3ac*Aa 

1 a PeAciaBHTL h  canyK) cTaTb».
MU oatHAaeML em e o 6 tm aH n u x L  nporpaMML o t l t .  

noT™ o n n eam a IJymeii coo6wenH  h  o t l  r .  Tam yneem a  no 
aacTH ecTecTBcjiaaro onncam n ryóepm n.

ente BilPHŁIfl ‘aHHua, noKpafiHeS M tp t  3a 10 
n i J  o  ■ni!e;teH i3 v I a x ',) CS'MMŁ R’Ł I[P “ Ka'Tfc o ^ m e c T B e H n a ro  n p n s p t -

l n e 4X i b H o v n o ;iB 'iiAOłlCTBeHHHX,I‘ KaK7, npnsaay , t h k l  pan- ho nonew T  . bhomj- C0Bt>Ty H II0ne4HTe.u,cTBy a I> tck h x l npiio-
tobl . i p y s  f* iMoaceTi. 6 utl  yrOAHO 6yAeTL B3mtl Ha ce6a 
C04.ieny HanreMy r. Mo.ioxoBuy, KaKL 6 o ,ite  3naKOMo.My cl othml
npeAMeTOML.

„HaKOHeuL, A M u p e A  BapiiTe.iBHO H anepT auH aro 0 6 - 
m aro  n .ta n a  cTaTHCTnnecKiixL p aooT L  i i a  on n ca H ia , c o r .ia c n o  39 8 
BUC. JTB. yCT., M^HHOBCKHMi 6 ^ ^
4ecT b npeACTaBiiTb n o  4acT ii ncT oP n 4 ecK a ro  u
ST norpadinnecK aro o003pLH iH  ryO epHlI,  oniIcaH ia  r o p 0 io B L  n v x a -  
3aHia b c I x l  AOCTOnpHMtnaTeaBHocTeft.’ 0  l H yKa

. J Ip e A C T a B ja a  B H inenpE B eA eH H U a nporpaM M H  n a  oócyacA eH ie 
oóm aro  cofipaHia KOMjiTCTa, pcAaKm0HHaa K0MMuCcia UMieTL 
4ecT t npocHTb yKasaHifł n  c o b l to b l ,  AaOu Moa;HO g UJI0 cocTaBHTt 
o6u;iii c b o a l  n.iaHa cTaTHCTHnecKaro onHcam a; bt> ocoóenHOCTH a:e
mu HMteML necTb npocHTb coal>ictb1ji Kamero, M M . r r . ,  k l  oó.ier- 
neniio canaro  aaacHaro Tpy.ia. HMenno coOpanin Mmuepia.ioei. s t o  
ao  cero BpeMeHH cociaB.ia.io KaneHb npeTKuoBenuj ;[JIa Kaa:j aro ipy - 
aseHHKa no nacTii c tb th c th k h . Cooiipaine CTaTncTnnecKHXL MaTepia- 
aoBL nocpeACTBOML nepenncKii c l  upncyTCTBeirimMit MtcTaMH n 
A oaxH ocT iruM ii jiHnaMH e.ABa ah np nB 6Aen> k l  x e .racM u siL  pe3y.u>-
TaTaML, ropanAO yAOÓate h npeACiaBAfleTL o o i t e  P y iaT e jB crn a  b l  
T04H0CTH h  npaBHabHocTu coonpaeMUXL a b h h u x l,  e x e .in  6vacm l 
H3BjreKaTB h x l  caMH Ha M icT t. Gasio co6mo pa3VMi:eTCH, h to  a  ne 
roBopio sA tcb o c.iyaaaxL, ko t Aa ncTpeóoBame 0((Kiinr;ia .iŁIIuxL 
AaHHuxL OKaaceTca HeoSxoAHMUML. He MeHte n a x n o  h  ^ e ia -  
TeJbHo 6 u a o -6 u , m to6h peAaKnioHHoio KOMMiicciio b l  ci:opf,rn ire>n. 
BpeMeHH óhjio  ptmeHO OKOHxaTeibHo, kbkhmb HMeHHO MaTepia.ia- 
mh 11 OTKyAa catAyeTL BocnoiL30BaTBCa KaatAOMy M a  npeA- 

|  npHHHMaeMaro onncaHia ts ik l,  4 to 6 h  no cociaBieHin oómaro naa-

n a  p a ó o T L , m okho 6 hao  iieM eA acu u o  n p u c ry n n T b  k l  e r o  o c y ig e -  
I cT B aem io . H M t a  h o a l  p y s o io  i io n tS m if i  ip v A L  c o n jie H a  H a m e ro  
, r .  IC opeB a, K a in . ii.to a l n o c .i iA u n x L  n a u c K a n if t ,  a  p a n n o  n  n p e s H ie  

T pyA u  n o  4 a c T ii c ia T iic T iin e c K a ro  o n n e a n in ,  mu MoaceML n o c ie -  
nenH O  o d p a d o T u n a r b  t o t l  h .th  A p y ro ił 0 T A t.iL . C o ó p a n ie  M a ie p ia -  

j a o b l,  n o i i tp K a  ii3B tcT H U X L  y a :e  a a h u u x l ,  kohchho c o n p a s e H u  
■ c l  CoabiuHMH .’iaTpyA H eniiiM H ; h o  HedyAeM L o m a a B a T L c a  h  chh- 

■raTb s t o  A t i o  neB03M oa:HUM L, ocoóeH H O  e acea ii O y a c t l  n p i iH a ro  
lip a B U io  c o ó n p a T b  A a n n u a  jiukho h  H a Mncnm. C l  3tok> to  h*- 
.iiio , C 0 4 jeH L  H a m i ,  r .  C H apcK ifl, n o - ia r a e iL  c o cT a B -ia n . n p eA - 
npHHHToe h m l o n H caH ie  a e M - ie i i ia  He iiH a n e , KaKL H3y 4 a a  np eA - 

i M era , B iiponeM b h TaKL y s e  aobo .ilho  e n y ,  KaKL c n e g ia .in c T y , H3- 
1 B tC T iiu fi, n o c a i u a a  .ihhho p a 3 H u a  M tciHOCTH n  T p e ó y a  C B i.y tu in , 
1 HMeHHO OTL THKHXL -IliUL, K0HML npeAM eTL X O pO lU O  H3B*CTeHL U 

H a k o h x l  A O Ó pocoBtciH O CTL m osho B n o A H t n o .ia ra T L c a . iK e .ia - 
: Te.itH O , 4 t o 6 h  h  A p y rie  O T A ta u  i i e H t e  h . ik  d o a i e  co cT aB .iaaacL  
1 y  H acL  noAOÓHHML o 6 p a 3OML
1 „K oH eaH O , (5 o .i te  B ce ro  3aT pyA H euiS  npeACTOHTL b l  coC paH in  

B t p H u i L  C B tA iH iu  0  -H a c e je H u i n  e r o  ABiUKenin. B l  b t o m l  c j y -  
a a i  HeoCxo.iHMO A 'taT eJL H o e  co A tfic T B ie  h  o c o O en n o e  coayBCTBie 
c o  CTopoH U  AyxoBeHCTBa B C tx L  H cn o B tA aH iłi, h  npeH M ym ecT B eH uo 
no4TeH H U X L C04.TCH0BL HauiHXL. J ln iuK ciiie  n a c e . ie u i a  m o ik o t l  
6 u T b  o n p e A t . i e n o  c a h h c t b c h h o  n p n  h x l  d .ia ro p o A iio M b  y n a c T in .

„ H aM L  Heo6xoAHMO lu i t T b  e x e . in  yacb H e ib a a  3 a  10 .it.T L , t o  n o - 
K paiiH eft M t p t  3 a  5', nO A poÓ H ua p o c n n c u  n o  no .iaM L  11 B o a p a c T a in . 
i jM e p w u x b  u  p o d u e i u u x c n , a  TaKace c a n u a  noA poÓ H H a y n a sa H ia  
6 p a K o c o H e m a e m ix c n .  l l e 3L  3 T oro  rm a e ro  He.11.3 a  C A ta a T t .  T p e ó o -  
BaTi> ace C B tA tn i i i  o t l  6 a a ro 4 n H H U x L  h  ACKaHOHL— ■ h h  k l  
He noB eA eTL , k h k l  s t o  yace n o  o n u T y  H 3B tcT H o. H eoC xoA ii* '0 qT0‘ 
6 u  caM n n o n T e H u e  n a in n  c o aae H U , h a h  n o K p a fiH e fi M tP *  n o ^ 1> 
.inaHHM L h  óaaacaH m nM L n x L  naA3opoM i> u  y icanam eM L , 3 a H a .in cb  
o6pa6oTK O io BToro B aacn aro  npeA M eT a.

„ B n p o n e M L  h  b l  no joxnT e.iL H O M L  o n p e A t . i e n in  j » a h o c t h  He M e- 
n t e  a a ip y in e H i i i .  T aK L  H a n p . A tS cT B H T e.ibH oe 4 n c .w  n a c e . ie u ia  e B- 
p e e B L ,  n P H B C tx L  y c n i i a x L  c o  C T o p o H H  n p aB n T ex i’CTBa: M oaceTL
cBHTaTLca O K onaaT e.ibH o npHBeAeHHUML b l  ii.i!i f'l" r n o r r i , .  M h o to -  
tT H ie  o n u T H  AOCTaTonuo yótA H A H  b l  s to m l ;  xyam nM L  a ;e  a o k a -  
3 aTexbCTB0 ML M o a te T L  ciyacH TL t o ,  4 t o  b l  T e n e n iu  m h o t h x l  . i tT L  
npH  KaatAOML p eupy icK O M L  n a 6 o p t ,  d o t tn in n c T u o  upeA C T aB .iae- 
h h x l  k l  n p ieM y , 6 u . io  iim c h h o  n3L  n p o n n c H u x L , t .  e . H en o K a3aH - 
h h x l  b l  CKa3K axL , o  k o h x l ,  n o  3 T0 M.V e . i y ' i a i o ,  i r o A a B a e .M u  6 u .m  
dobaeoHHUH cko,3ku. I le .M eH ie  ydiABTCALHirML T a n a c e  A0 K a 3a T e . ib -  
CTBOML MOaceTL CXyaiHTb H TO, 4T0 n p it  n P 0H3B0ACTBt IIOCAtAHeil 
X  H apoA H ofi n e p e n n c H ,  a H a 'u r r e . i b n o e  n n c . i o  e B p e ficn n x L  c e -  
MeScTBL o 6 p a m a .io c b  H e n o c p e A C T n e H H o  b l  K a 3e H H y io  n a . i a i y  c l  
TipocbCaM ii 0  3anH C K t h x l  b l  ck b 3 k h , o 6 L a c H a a c b  c io b c c h o ,  4 i o  
A e n y iaT H , h a h  cocT aB H T eaa  ci:a30K L, t h k o b u x l  o t l  h h x l  H e n p u - 
HMaiOTL h o a l  pa3HUM H HpeA-ioraM ii, h a h  a :e  T p ed y io T L  A eH erL  aa - 
3 am iCKy b l  K O .innecT B t, n p e B u m aio m eM L  h x l  cpeACTBa. 9 t o  a :e  
K a c a e ic a  d e u o tc em n  n a c eM H in . b l  ocoO eH H ocTn b l  o ra o m e H in  y - 

|  i ie p m n x L , KaKL x p a c i ia H L ,  TaKL h  eB peeB L , a  p u b h o  b l  o iH o m e -

uiii coópania CBtAtniii 0 nodeuotcaoMo naceMwii — mu UMteML 
necbMa HeA0CTaT04Hua AaHHua. I1.3bśctho ram. Muoro YMnpaeiL 
b l Bn.ibHt xpncriaHL h eBpeeBL hst. bpcmchho npefiUBawmnxL b l 
Rii.ibHt, a  Taicace hhkhhxl bohhci.tixl mhiiobl; KpoMt Toro, mho- 
rnxL eBpeeBL, yMiipawmnxL b l oicpecTHOCTaxb BuAbHa, r i t  ntTL 
eBpeScKHXL K-iaxGnmb—xoponHTL b l  B iubnt. Becb s to t l  npo- 
neHTL cMepTHOcm, H3.inniHe npH4HC.iaeMun Kb CMepTHocm KopeH- 
Haro HaceaeHia, AHinaeTL bo3Moa:hocth AtaaHia npaBHJbuuxL bu- 
boaobl, KaKL o erbpoRmuocmu KH3HH, tb k l h 0 npupaw eaiu  g a 
ce.ieHia.

„Eiąe b l AeKaCpt mhh. roAa, coajeHi. nami. M- M. TyceBL, npo 
4e.iL b l 3aciAaHin KOMHTeTa 3anncKy ° BtpHtfunnxL cnocodaxi 
codpaHia CBtAtmfl 0  nace.ienin b l  ropoAaxL 4 P e 3 L  n o c p e A C T B O  
AOMOBAaAtAbneBL. JlanncKa r. I’yeeBa duaa BneceHa b l nporo- 
koal aacixaHia n  saKAioneHo, npu nePBofi bo3moxhocth, b l B Z r
A t  o n u T a ,  c o d p a T b  n o  a r o x y  c n o c o o y  C B t A t H i a  0  H a p o A o n a c e -  
A e n i H  b l  o a h o m l  h 3 l  y t 3 A H U X L  r o p o A O B L  B n j e n c K o i l  r y d e p a i r  
A 0  c h x l  n o p L  b e d u j o  B 0 3 M 0 K H 0 C T n  n p i i B e c m  o t o  b l  n c n o - i n e n i '  
M e ^ A y  t I . m l  n a M L  n 3 B t c T H o ,  MM. f l ' . ,  o n p e A n o j o a c e m a  C . H e  
T e p d y p r c K a r o  r y d e p .  C T a r a c T H n e c K a r o  K O M in e T a  n p o n 3 B e c r i r  1 '  
A e r a d p a  c e n >  r o . i a  B c e o ó u i y i o  n e p e n n c b  b l  I l e i e p d y p r t  ' i p e 3 b  t o  
p o A C K y »  n o A i i n u o ,  n o c p e A C T B O M L  H a n e a a T a n n u x L  n o  o A U O O O p as  
n o l i  4> o p M L  a h c t o b l ,  K O T o p u e  d y A V T L  p a 3 0 c . i a H U  n o  a o m b m l  i  
p a s H H M i.  n tA O M C T B a M L , ;i,Aa B H e c e H ia  b l O H u a  no H M flH H U X L  c n a  
ckobl a c n . i b n e B L .  P e 3 y . ib T a T H  9 T o r o  n o B a r o  c n o c o o a  B e c b M a  a j o  
6 o b u t h i i  h K o n e q H o  n a M L  6 u  c A tA o n a A O  b m l  B O c n o A b 3 O B a T b c a .  
T B M L  o o . i t e ,  4 t o  y  H a c .L  6 u . i a  p t n i .  o 6 l  s t o m j .  P a H b i n e -
l l o  M o e n y  M H t H i io ,  c n o c o Ó L ,  n p e A . i o : i ; e n i i u i ł  g d o .  K O M riT eT O M i 
Y n a c L  H e  B n o A H t  n p n M t n n M L :  h o  3 A t c L ,  n 0 / f r ',) ° 6 i a B A e H : a  
DUconafimaro M a m n jie c T A  0  p eK p y T C K O M L  H a o o p  b ,  a o  OKOHsaHia 
onaro, H e . ib 3 a  h x y M R T b , 110 M t c r a u M L  odcToaTe.iLCTBaML, 0 n p n  
BeACHin e r o  b l n cn o A H en ie , h n o T o n y  mu hmlcml A o c T a T o n n o  B p e 
M eH H  c o o 6 p a 3 H T b 11 cocTaBnTi. n p o a i .T L ,  n p e . i C T a B A a io m i i i  nojoxn- 
TeAbHoe p y n a ie A L C T B O  b l y c n t x t  n p e A n p 'H T iB . A l e x e y  T tM L ,  du- 
a o - 6 ł i  BecbMa no.ie3HO n  H e o 6 x o A H M °, n a n n  ; [ ; e  CAtaaTL p a c n o p a -  

a :eH ie, 4 T o d u  K a a i.iu n  icB ap raA b n u n  H aA3H paTeA b, H eup eMiHHO n  
uoeoMy tody, n p e A C T a n n J L  H en o cp eA C T B e R H o  b l cTaxncTH H eCK iB
ROMIITeiL HMHUHyK) pO cnnC L  BCLML AOSIUML, COCTOflffiHML BL 6T0 
KBapTaAt, c l TÓ4UUML o6o3Ha4eHieML: vahuu, K°My npHHaA- 
A eacH TL, nacT H O M y A nny- ro p o A y , A yxoB eH C T B y, HJB ^ P Y I o m v  K a- 
KOMy a u 60 BtAOMcmy, u c l oOLHciieHieML KaMennun nan A epeB H H - 
hh3, bo ckoilko s T a x e f i ,  K a n a a  Ha hgm l K p u n ia ,  e c ib -A i i  n p a 'A O M t 
caiL , H t r L  An bl x o M t  KaKon ah6o (hadpiiKii T o p r o B a r o  3aBe- 
jC H ia .  'I ’opM H  3THXL p o c H H c e f l  A O.iAcnu óhtl p a s o c A a H u  ko B c tM L  
H a A s n p a T e a a M L  b l n e n a T H n x L  C a a H K a x L .  H o  A O C T aB xeH in a r e ,  o n t  
X O JK H L I 6 h t l  T m aT eA L H o  n o n t p e n u  auhho r r .  n . i e m u i u ,  c l  p o c -  
n H caM ii K B ap T iip H o li K o iiM n c c in ,  ropoA C K on  A y mu n c l  A 'k S cT B n -
TeJbHocTiio. 3Ta M t p a  noc-iyicHTL oi'HOBaideML d y A y m n x L  n p eA -
lioAOKeHiH KacaTe.ibuo npimeAenia bl n3BtcTH0CTb naceAema: r. 
BnAbHO. ItpoM t Toro, me.iaTe.iLno, mtoCii rr. 4A6HU npeAciaBn.ui
c b o h  cooOpasema k l  OyAymeMy 3 a c tA a H i io ,  H a  c a e r a  ocyme
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nocTaHOBJieniń o mi Te fi homo, cGopt, oTiiociiTejiŁHo upecyrfc- pymeiibi liUTin no, tieiuu.iOMa, M tcT t u ho OyAcm, iimŁtłch 
AOBaHia buhobhbixtj br  gpyrie yt3Abi u  ryOepniu, pacnpo- bj> bijaj- buhobhlutj. 
cTpaHaeTcfl h Ha .uigo, KopaeMnoń c ipam ii.

§ 25. 3a^ep;iiaHHbie KopieMHoro crpameio mogn, jioa- 
.iea.aTrb 0TnpaB.ieHiro nogą, apecra,,. iipu iioniiniu. mai,i;a na, 
tomtj c-aynat, ec.au iipu hxt, 3araepjr.anin; 0HySpKa3MBa.au 
conpoTUB.ienie, cł> naiieceHieiia. neTfóp0.iieHifi ii.au noGoeBa*
KopacMHOń cTpajfit, u.iii ec.aa iie npeftcmcHTT. oG em ieaeiiia

9 2  

— -
w

n a u  ó .ia ro iiap e iH H ara  nopyniTO .ibC TB a iri, .M o ry im rB  n p u J f i n g J  iio .m n .ien >

. .i . w ' !§  .Tl ty.acDHo-iio.aimeiicKiiM'i. nopn,ii;oMa,(nT> 3ejt- 
cKiix'b cy^ax'h ii ropoACKiixrb iio.iuLfiax'b) npoiiaBo.uiTca ą%. 
■aa. liwiic.aiiuiii.Ki gi'h iipp/rbii,ayiip‘.M'i. §  h 11006140 gt-aa, no 
Konsrb ca. B3i.icKaHi;iMii fielco^AHiieiibi 1IB .ihuhlw i HaRaaa- 
l i ta J m i onm aiiiiófianie nw r,t>AOJiocTiixa,, im  iiociipciUOHie 
łipousBPAiiTŁ ToproB.uo, BinioBiiwe iiaAepaiaiibi ca-

HHTaTbca co. niix'b BSHCKaHiii. 3a  ncKJiioieiiiewb cn x V  
cayiaeB'b, sagepaiam ibie, no coc-raM em u npoTOKo.aa, o ie -  i 
JieAaeHHo .1,0.1 a,hi,i G m tl irnijmoHM  c i. OToGpaiiiesn. j i  
Hiix'b noKa3aiiia o0i> nxu> .u d ih octh  h o M tc r t  n \  h amro.ii>- 
CTBa, a paBHO u B C tx t Apyruxb c tily it.iiiil m , kohxt. ona- 
aieTca iibaoShoctb. ^ 4

§  32. f iu io B i i iu m  (aa p p tiM H  MbcTaJin pascMaTpn- 
BaioTca raiiia /lt.aa, :sa Koxopi.ui oóimiiae.Mbiii u oa ierb  uoą- 
a e a ia n ,  onepxi. geiicaiHaro B3bici;ania 11 KOH<tnci;aniu nu- 
ł c i i  11 Hax(),i,ainH\ca upH rte.Mu>łrp<:,LMeT0B4,, e ig e  gpynurh  
nauaaaiiiaM'b, a  raKaie: 1-e , Tania c.it>;i,CTUia o  Tafluojrb 
iipoBOBi; li in e ń , npw KoropMxi, oOmmaeMbie ho oo3na.incb 
#(t.B3B0AMMyAi'J> «a  hux;i. iipecTyiiaouni; 2 -e , jękną ptonen-§ 26. SaAepasaHHbia nHTia, nano, n&ureiKyggMtkou^ u H M M J P |

CRaifiu, HeMeA-ioimo oiętitHBaioTCJi 3ai;oiiHbi.MR uopii;iKO.ua, n tia , hau iipfl^ea;amin p E i f t  m . nopaAKt, aAMHHHCTpa-1 
u He oamAaa ptu ienia Ataa, npoAanrreii cb  ayi;qioHa^i’/ |  tkbhom'b, iip.ii oyAeOfio-no.ii&eflcKOMb, jkorga imymecTno 
M'tcTax'b KomnicKagiu, m> iipaeyTCTiiiu Ac.iJfińocTjiaro-.anj nyiiow aro HopocTaToaiioo na nono.ineiiie B3bicKaHia n

oHb AOjiiiioiii HOA.ieaiaTb TKipeMHOAiy saK.uoueiiiio na ocho- 
BaHin 51 c t .  npaBn.ib o ibibicKaniaxb aa liapvnioiiio 1

pa KopneMHOfl CTpaam. a B iipejb, ‘j o  iipogaibii, c.iaHj^cn 
3a iieaaTiio KopaeMHofi CTpaJKD, A-m -xpaHfeitin u b  w b o Ih c -  
Hbixb M tcTaxb, noAb HaA3opb 11 o tb t.xc th eh h o c ti. na. c e -  
.aeHiaxb ce.abCKHXb 11 Bo.aocTiibixa. naMa.ii.iiiiK0na,. a  ba. 
ropoAaxb-ropoACKoft no.iim ui-

JlpuMihuaHie l .  H a  n p o A a H H b i a  l i i i ' i ’i a  B b i j a w r c a  n o K y -  

n a T e . a i o  o T b  M t c T a ,  i i p o H 3 B O A a ip a r o  n y d i u a i i y i o  n p o A a a . y ,  

c B H A tT e . ib C T B 0 , HTO H i i i i a  i i p i o o p l T e i i u  c b  a y K i f i o i i a .

IlpuMibname 2 .  L c .m  ufci, no paacMO rp tiiiii n  p tiu e n in  
A taa , oKaaa.iocb, h to  nuTia 3aAepasaHbi iieiipanii.iLHo 11 
He noAJie*a.au KOHa-iicKapin, a  M eatjy rLMb oaif,y<iie ,npp- 
AaHbi. to  Bbipyaeiiiiaii npii npoAaait. cyiw ra, lWCTynHBfliaii 
Bb Ka3Hy, B03BpamaeTca ycTanoB.ieHiibi.Mb nopaAKOMb, a 
BHAaHHaa Bb B03Harpa*AeHie, B3HCKifBaetca ’ db b u hoB -- 
Hbixb Bb HonpaBii.ibHOMb 3aAep;Kaniu u cocTaB.ieiiiu npo- 
loKo.ia, A-ia yAOE.ieTBopeiiia npoB03iiTe.ieii, KOTopbiMb,
CBepxb Toro, n p e a o c t a b .i a e t c  a B3bicKiiBaTb ca, bhhobubuI) 
y6biTKH, ecjin lioaie.iaioTb, no cj a v .

§  27 . HsrymecTBO TaiiHbixb npoB03iiTe.ieft im refi, naKb 
to: .aouiaAii, ynpaavb, iiobo3ku h upon., ee .m  puiioBHbio ne 
06e 311eHi1.n 1 Morymaro nacTb Ha im xb  usbicKaiiin, a.o.i;kho 
6mtb TaKiKe optneH o 3aK0HHHMb nopaAKOMb ii, AO p tu ie -  
Hia A’t .ia , c6eperaTbca Bb n tuocrir y  d.aaroHa'Aea;Hbixb 
nocTopoHHHxb -lu iib  Bjiu npii 110.1114111. IIo p iu io n iii aie  
A taa, ec .n i CyjeSTb iipucyHiAeiio aeiream oe eaucK am e u
OHaro BHHOBHMfi HajiiiHHOCTiK) He iineceT b, to om am ili mjr
HMytaecTBO noABepraeTca npo,aaa;t. ca. ayisuiom iaro Topfa, 
a  Bb npoTHBHOMb c.iynaii uoaBpamaoTC/i no npm iaA M 'x-  
h octu . Ho, ec.iir um bi. H uc.it uxiymecTBa OKaaaAoci. t a -  
Koe, KOTopoe M o ; i . e r b  b i . c n o p o M b  n p c .M e i m  i i O A B e p r n y T b c a  

uopat,; to  npoAABaTb o i i o e  n e M e A J ie i iH O  Cb ayKpioHiiaro
Topra a  BbipyHCiiiibiH AOHbTH oTCbi.iaTb in. xit.cTiioc y t s j -  . ,. . . . . . .
Hoe Ka3HaHeficTB0, Bb c n e ib  o tA V iou iaro  c b  BimoBiiaro AO.a/Kiia Ołitł libiAana cn oau a
B3biCKaHia. Hacti,, a npii nocTyn.ieiun mo'ht.o ii

UpuMWHaHic. E cjih  A't.ao iipcACTaB.ieno Bb A ouapra- 
MeHTb noA aieii 11 cGopona. m n  lipaiiii're.ibCTByiouiiii c e -  
naTb to , AO Ho.ivHeniii p a3p tu ie iiia , ynpnaaibiu ck oti., 
ynpaaib 11 iioiuyum iioryT b 6 bitb OTAaHbi B uaA t.ibnain ., no 
u x b  Hiejianiio, cb  npeACTaB.ieiiieMa. nop\THHTe.ibCTna.

§ 2 8 . IIpu o S n a p y a i e i i i a  x p a H e i i i a  ueaaKonno u i i o i i e -  

s e i i H b i x b  nHTeii, o6bicitb M t c x b  outoboh u pa3Apo6uTe.ib- 
Hofl npoAa/Kii niiTefl npoii3BOAiiTca KopueMiioio C T p a iK e io ,  

c o r .a a c H O  c t . 32 no.ioaieiiifi o n iiT epnoiii. pGopt,. B a .  a a c r -  
Hwe a;e Ao.ua Kopue.MHaa CTpaaia /tocryria 1 ne m utera., ho 
Bb c.iyaat, ocnoBaTe.ibiibixb noA 03ptniii, ee .m  BCTptTHTca 
H a A o 6 n o c T b  C A t - i a T b  jo M O B b if i  o f i u ć K b , '  Tó r a n i e  o O b i c i m  
.VIOrVTb ÓHTŁ lipOH3BOAHMI.l He llna'ie, KHKT. na ófciioitaiiiH
oCmrrxb no c e u y  npeA.ueTy y3aK0Heniń (Cb. 3an . T . X V  o 
cyAonp. c t .  9 3 — 9 9). O ób OKaaaiuncMCH no ofibicKt, co-  
CTaB.iaetca npoTOHo.ib iia ocHOBaHin §  23  cero iio.ioaieniii, 
a  cb  HańAeHHbiMii TaiiHo npoBe3eHiibiMn ntiTisMii iio o T y -; 
naeTca cor.iacHo 81. c t .  lip aB iu b  o B3i,ici;aniiixa. 3a n apy- 
nieHie nocTaHOB.ieHin o nuieftiiOMb c 6 o p t h  §  2 6  cero n o -  
AoaieHia. e  , : :> i f .o ,"  t ■ 1 1 i.t.toi] w o A n i i  i J  ogoiileJoS & n  
o  cyA onpon3eoA C T B t n  p b u ik h u i A liab  n o  B3MCKAHiHMb 
3A nP0B03b II3b ĘAPCTBA iiOALCKAI'O IlHTKT, IlOAJliiHiA- 

n;aixb AKHk3r. n 1:1 11 i
§ . 2 9 .  Ą t .ia  no B3bicKaHiHMb 3a npoBO.ab ii3a> l^apcTna 

no-ibCKaro niiTefi, noAae/Kam nxb aKipiay, nfionanoAiiTCii 
u.iii nopaAKOMb aAMUHHCTpaTiiBHbiMa,, ii.in  cyAeRno-no.iH- 
peflcKHMb, n an  pa3CMaTpiiBaioTCH B b  yro-ioB iitixb  CyAeC- 
liu x a . u tC T axb.

§  3 0 . /l,t,.ia o npop,oat, uab  HapcTua llo.n.cr.aro invrofi, 
noA.ie;Kani,nxi, an pi: ay, noA.ae;KaTb paacuoT ptuiio aAUiinii-

jącemu od władzy 
stały nabyte na licytacji

npaBH.ab o B3bicKaHiflxb 38 napyinenie nocTa- 
H0B.ieniii o nineunoMb cSopt.

§  3 3 . Ą t j i a  o T ań n o M b  n p o B 0 3 t iiHTefi, noA -ieiK aipia 
paacM O T ptiiiio  Bb n o p aA K t ajM iiiiHCTpaTHBHoM b, cy/ieO iiu , 
uo.inneiicKO.M b li cyA e6no .ua,, p tm a iO T c a  n a  o e iioB aiiin  
iu r u e iK a ip u x a .  c t . 9 0 — 1 1 2  npaB ii.ia . o B 3 b icK an iax b  3a 
l ia p a in e H ie  u o c T a H O iu c iiiń  o n iiT eiiH oua. c ó o p t  u cy A o n p o - 
hsboactbITijo cHMb pt.iafMa. * ® :"
OBb IlCnOJlHEHIłl rtfflEH lń II PACnPEA'iiAEHIH AEHE/K- 

, piOXb B3bICKAlllń.
J 1  3 4 ,y  lloei'kHdfe.afeihiin cocToaBiniaca 110 At.iaua, o ne-

3aK0HH0Mb npoB03t 1131, l(apcTBa JIo.ii.CKaro IIUTeii, IIOA- 
.leaiam uxbaK pnay, upiiBojaTCfl Bb ucno.iHeHie no ouipUMa, 
lipaBiiAaub 0 6b iicno.ineiiin cą Aeóiii,ixb ptuxeiiiii, a upii- 
cy/KACHHbie AeHcauibie nfrpa^tt B.abicKiiiunoTca ne.MeA.ion- 
ho no nocryn.WHia ptuieHia Bb 3aK0Hiryio ch.i v.

§ 3 5 . HpiicyiKACHHbia Aoncauibia BawcKaiiia n aohk- 
rii, Bbipyiae.vibia upoAaaieio K0H*HCK0 BaHiibixb ntiTeii, paa- 
lipeAtaaioax'fl c.itAyioiniiua, oGpaaoua,: tojna no.ioiiima no- 
nMipiiKy, k t o  Gi.i oiib im f!i,i.ao,, t .  el .111146 RopieMiiofl ci’pa- 
;ku, iio.innia n.ni nocTopoHHce,— 113b nepBbixb nocTyiniB- 
miixa, Aenerbi a Apyrau oGpaipaeTca b i > Kasny. Hai> bto-  
pofi 11 o.ioit 11 Hbi, c.itAyKapefi b i , k ;u ih \ Bi,iCbi.iaeTca ho.io bh -
11a Bb AonapraMenTa, noAaTefi n cGoponai, a t h ' w>IAailu'

r,cbpa.3pt.iHeBiiL mbHiicxpa •miiaucoiia,, ita, lioanarpaiKAeuie 
\ i i f u ^ r i .  KopueSm cm  CTp'a«m n  M tc rn o f i  n o jiim in , o t . i h h h b -  

jnn.M cn np ii OTKpiJTin n eaaK O iiiia ro  u p o n o a a  m n c f i  « 3 b  
H a p c T a a  n o .iL C K aro , n  111> nocoG ie u im oim iiK aM b r o r o  a o -  

napiaMeHTa. i  aiaoiw oq w ,gi»cqol«ii J H .b  y b u i<  •. / /
§  36. Jlpii liociyii.ieiiiii cb  BimoBHMxb, 110 nccocroa- 

Te.ibiiocTU, lie Bcefi^ no Go.aBuieii nacTii B3i,icKania,, iiohm-
Bca c.it,i,yioinaa eu y  

iiiuoitiiHi.l. iiwAaeTca 
e.uy bch nocTyniiRiiiaa cy u u a , a ueyocTaioinee a o  iio.aomi- 
111,1 Ko.niiecTBo iiono.iiiaeTCH nan liTopoft no.ioBiinbi Aonerb 
iibipyvcHHWxa, a.a Koiio-iicKOBaHiibia nuria, catAyiomcfl bt.
K a3iiy . E c a h  a ,e  b h h o b h b iu  o n a sa .a c a  coeepm eiiH O  n e c o -  
CTOHTeJlŁHMMb, TO C.atAyHHiiaii IlOUiMipUliy HaCTb BWAaCTCa 
TaK »;e H 3b BTopoii no.aoBiiHbi p e H e rb , B b ip y H eiin b ix b  3a  
Kon<i>HCKOBaiiiibia n u T ia ,  c a ta y io m e f i  B b K aaiiy . E c .n i  11 
3a  T’t j i b  G yA era, ncA ocT aPaTi., to noiiM ip iiK b n e  itiipartt, 
rpeGoBaTi, A on.iaThi eM y 113b  KasHbi.

§ 3 7 .  Iipu oGnapymeHin railnaro npono.aa iiiiTeii l i t -  j dnionego podejrzenia, jeżeli zdarzy się potrzeba uczynię 
cjto.iŁKHMii .lupauu, 03HaqeuH0e Bb npeAbUAyuieMb §  B03- rew izję w domu, to takow a może się odbywać nieinaczej

rb  [ i n l l  ....  ------------------   >w», ^

§ 25. Zatrzym ani przez straż * ludzie w takim tylkor trunki w niezamiijszkałeiii miejscu i niebędzie wiadom o ®
razie podlegają aresztowaniu przez poiicję, jeśli przy icti winnych.
zatrzymaniu był okazany opór, z przyczynieniem uderźen11 §  31. "X,l drodze policyjnej Jw ziem skich sądach i
lub obrazy straży, a U g lą s li nie złożą ewikcji na możebny policjach m iejskich) przewodzą się sp raw y , wyliczone
sztraf. W yjąw szy  trnyrko wydarzenia, winni po sporzą- w poprzednim §. i w ogóle sprawy, w skutek  których z eg- 
dzeniu protokołu, n ite włócznie muszą b y ł uwolnieniyazo-1 żekiicją nie są połączone kary osobiste, ani też'ogłoszenia  
staw ując tylko zeznanie o swej osobistości, pochodzeniu, w gazetach, luli zakaz prowadzenia hnnillu, jeśli w in- 
zam ieszkaniu, tudzież o w szelkich innyeli wiadomościach ni są zatrzym ani przez nolicieMB  
potrzebnych. f I'. ' ' ' -'  - &

§  32. W  sądach kryminalnych rozpoznają się takie 
sprawy, za które obwiniony może podlegać oprócz kary  
pieniężnej i konfiskaty trunków, jeszcze 5 innnym karom, 
oraz ; l - e y ;takie śledztwa*^ tajemuem przewożeniu trun
ków, przy których obwinieni, nieprzyznali się do zarzuca
nego im przestępstwa; 2 -e sprawy rozstrzygnięte, lub pod- 
lfgające: rozstrzygnieniu' na drodze adm inistracyjnej, lub 
sądowo-policjyjiie$. jeżeli mąjętnośi: obwinionego nie jest  
dostateczna na pokrycie egzekwowanej kwoty, i 011 po
winien podiegkć uwięzieniu na mtfćy 51 art; przepisów o 
egzekucjacl^, *a naruszenie postanowień o poborze trunko
wym.

m m c tru n k i, ja k o  u leg a ją ce  k on fisk ac ie  
pow inny być oszacow ane praw nym  porząd

nie czekając na rozwiązanie sprawy, i sprzedają/się
na miAiaiiji L'niifi«lrnltr .. n 1,0 ,, j, ;irc/.t‘ 1 !11ie<rO

§ 26. 
niezwłócznii
kiem, ____
z licytacji na miejscu konfiskaty, w obec I 
urzędnika, a przed sprzedaniem oddają s|ę  podj^pieczęcią 
straży do schowania w bezpiccznćm m iejscu pod dozorem  
i odpowiedzialnością, we wsiach,;gm inowy£h i w iejskich  
zwierzchnikówp.a w m iastach policji miejskiej.

tT , _T i i  P  J  S p ifafy  o tajemnem przewożeniu trunków,
U w a g a  1 . iN a sprzed an e trun k i wydaje się  kupu^ po^łegająde rozpoznaniu na drodze adm inistracyjnej, są- 

zy licy tu ją ce j, św iad ectw o , że trunki zo- dowmpolreyjnej i sądc yśj *—

U w a g a  2 . Jeżeliby po rozstrzygnieniu sprawy po
kazało się, że trunki zatrzym ane zostały nieprawnie i nie- 
podpadają konfiskacie, gdy tymczasem takowe już sprze
dano, wtedy w zięta przy sprzedaży summa i oddana do 
skarbu, zwraca się należytym  porządkiem, a  wydana jako  
nagroda, odbiera się od w in nych 'za  niesłuszne zatrzym a
nie i sporządzenie protokółu, dla żadosyć uczynienia prze
wożących, którzy prócz tego mogą. prawnie poszukiwać 
strat na drodze sądowćj.

§ 2 7 .  M ajętność defraudatorów t. j. konie, uprząż, 
wozy i t. d., jeżeli winni ii le li De s piecz yl i mogącej być 
na nich zasądzonej kary powinna być także oszacowana 
według prawa i do rozstrzygnienia sprawy powinna być 
złożona w  depozyt u w iarogodnych osób nieinteressow anyck  
albo w policji. Po rozstrzygnieniu zaś sprawy, jeżeli bę- 
dzje przysądzona kara pieniężna

policyjnej i sądowej rozstrzygają się na mocy w ła
ściw ych art. 90— 112 przepisów o egzekucjach za narusze
nie postanowień o poborze trunkowym i procedurze w  tych
sprawach. f

O WYKONANIU WYBOKÓW I ROZDZIELENIU KAR 
PIENIĘŻNI CII

§  34. Postanowieińa zapadłe w sprawach o bezpraw- 
nem przewożeniu z K rólestwa Polskiego trunków podle- 
gających ak cyziew yk on yw ają  się wedle ogólnych prze
pisów o wykonynauiu wyroków sądowych, a przysądzone 
sztrąfy pieniężne egzekw ują się bezwłócznie, skoro tylko  
wyrok stał się prawomocnym.

§ 35. Przysądzone kary pieniężne i pieniądze otrzy
mane po sprzedaży przedmiotów konfiskowanych rozdzie
lają się w następujący, sposób: jedna połowa oddaje się t e 
mu, który schw ytał trunki, n iezw ażającna jego osobistość 
t. j . czy to osoba ze straży, czy policjant czyli też prywa-. 
tńy człow iek, z pierwszych otrzymanych pieniędzy, a dru
gą poiovva oddaje się  do skarbu. Z drugiej połowy, n ale
żącej do skarbu, połowa odsyła się do departamentu pobo-

wizm c nic zapłaci to  w gof ° T r(iW ‘ podatków, celem wydania z rozwiązania ministerjum
.. to le c z o n a  m ajętn o^  idzie na sp rie - sk ^ b u  w yn agrod zen ik la  straży karczemnej i policji miej-

lazii, z,wr.u.a. .sio scowej, które się odznacfiyłjl p i z f .  \ ł f kłuciu  bezprawnie
przewożonych trunków z K rólestw a Polskiego i na zapo
mogę urzędników tegoż departamentu.

§  36. Ur/.y wyogzckwowaniu z w innych nietnaję- 
tnvch, niecałej, lecz części kary pieniężnej,— tem u którv  
schw ytał winnego, powinna być wydana cała część j e * j i  
należna, a przy wyegzekwowaniu ilości mniejszej niż po- 

5 ' cala ta summa w yegzekw ow ana,
połowy wypla'ca się z drugićj poło

w y pieniędzy wyręczonych za skonfiskowane trunki, n a le
żącej do skarbu.; Jeżeli zaś winny byt zupełnie biedny, to

daż Z licytacji, a w przeciwnym razie zw raca sie l im 
gdzie należy. Lecz gdyby w liczbie ruchomości pokazała 
się laka, która prędko może ulegać zepsuciu, wtedy sprze
dawać takow ą niezwłocznie z licytacji i pieniądze odesłać 
do .miejscowego podskarbstwa powiatowego na rachunek  
mającej się przysądzić kary.

U w a g a .  Jeżeli sprawa przedstawiona została  do 
departamentu podatków i poborów lub do senatu, to przed i^wa*" wvdaie sie lentu 
otrzymaniem decyzji, konie, uprząż i wozy mogą być odda- pozostała zaś ilość od i 
ne w łaścicielom , według ich życzenia, za należytą gw a- wv nieniedzv W v r e r .* J
rancją.

ustaw y o pobor. trunk. Do domów pry- stawa(i będzie, w ów czaś ten
w alnych  straż takowa wstępu niema, lecz w razie u zasa- dopłaty od skarbu.

potem
•.tóry schw ytał, niem a prawa

iiarpaa.,i,t:Hie pacnpeA’t.iaeTca TaKi,: a) iipu c.iyaanno.M i, 
ouiiapyiKeiiin cero oho Bi.iAaeren nopoBiiy BCtMa, yuacTBo- 
BanmiiMa, b'b 3aAepasaHiu, u 6 ) npii OTiipuriii me cero no 
jOHOcy, AOHOciiTe.ifc iio.iyuaerh rio.ioBHHy ncero B03Harpaa;- 
Aenin, a APyraa no.aoBnua At.urrcii .Meaigy aaAepmaTe- 
lla ra ?Iw iJelferHi uicoxtJw jsoi oh  w i

§  38 . Ec.au me GyACTrh oóHapy»,eiio hjiu AOHeeeno o 
xpaiieHin iiiirefi no, iieaui.aoMa. .vrkcTt, u ec.an bobcc ne Ov-
ACTTj IIMt.TLCJl B'h Hll.t}’ BHHORHhlX'b, TO AOHOCHTC.IIll.Ma, H.IH 
OTKpi.TBaTe.ahmi. ao .imną Ow t i, Bi.iAaitae.Ma H a rp u n a  B a.pa.a- 
i ik p t , ,  He upeitoiiiafoineMa. lyhni.r m f r e f t  bi. cM m te ix b  
n peA t,.aaxa. i ja p c ia m  lJo.iBCK aro.
OllK ynOTPEBJlEHIII Opy/KIH KOPHEMUOHJ CTPAmEK) 110 

AKUimy C b  niiTEii.
§ 39. Ecau no upeiMH c.iya;Gi,i, na KopneMiiyK) capaaiy 

GyAeTa, cAkuuio oTKpbrroe naiia/teiiie aioAeii uoopyaien- 
hi,ix'b, c/b ut.aiK) oToiiTia nuTefi u iipiiumeHiii iioGoeB'b, uan

jak  na mocy ogólnych w tym przedmiocie praw (Zb.
T. XV o proced. sąd. a rt. 93—99). O tćm wszystkićm 
co:w  skutku rewizji będzie znaleziona, sporządza się pro
tokół na mocy §  23 tejże ustaw y, a ze znalezionem i ta 
jem nie przewiezionemi trunkami, postępuje się zgodnie 
z 18 art. przepisów o karach, za naruszenie postanowień  
o poborze trunkowym i z §  26 tejże ustaw y.

O PROCEDURZE 1 ROZSTRZYGANIU SPRAW W SKUTEK KAR 
ZA PRZEWOŻENIE Z KRÓLESTWA POLSKIEGO TRUNKÓW 

PODLEGAJĄCYCH AKCYZIE.
§ 29. Sprawy w skutek egzekucji za przewożenie 

z K rólestw a Polskiego trunków, podlegających akcyzie, 
przewodzą się albo koleją administracyjną, albo sądowo- 
policyjną, albo też rozpoznają się w krym inalno-sądowych  
urzędach.

cMepTu uiiiiaMo. ceń  ó m % H , to o>.;« MOjyrb npuOtpaTB,, .
CHanaja na. xo.aoAiio.\iy opymiio, a  KpańiieMi, cayu ak  u ) §  30. Sprawy o przewożenie z K rólestw a Polskiego
na. ornecTpt,.iLłioMy c'b bo3mo;ui[oh) oaiciuo ocM orpiiTcatno-.' tru n k ów , podlegających ak cy z ie , pod legają  lozpoznam u na

1 ’ ze administracyjnej, jeżeli winni są ujęci mb wykryciCTpaTHBHŁIM  ̂ nopaAKOMb, ec.ltl BIIHOBHBie 3aAĆp5Kailf,I H.IH . . .  ; f I ,TO, „ , n
OTKpŁiTbi HenocpeACi’Beimo, HAU npti cogM cm in  iio.innin, cTiio. Iipu GbrcTirli me KOiiuejiiiiiROBb ynoTpeO.aHTJ, opymie drodze ,
AO.amHOCTHi.iMii .iimaMii KopucMiioń CTpamii u.iii aiinnaiiaro uociipemaeTca, a ui> TaROM i. c.iy*iafc, KopaoMiiaii crpama bezpośrednio, czy li tez przy pomocy policji, p izez s u z  ię 
ynpaBaenia, bo. c.rtAyioutiix'b c.ayuaaxa,: 1-e, Korya oGbh-  oGaaami orpaiiuuuTBoi oahiumb njiec-ikAOfiaiiicMa. biiiiob-  straży karczemnej albo zarządu akcyznego, w następują- 
Hae.MLni bt» ceMi, npecTynjienUi no cym eem y naAaiomaro m axi. a°  G.mmaiiiiiaro ceaeuiii ii.au ropoAa, liorpeGoBain. cych w ydarzeniach. I-o jeżeli obwiniony w tern pizestęp- 
Ha Hero oGBmieuia .MomeTa, iioA.aemaTi, OAHOtfy ,tenemHOJiy cojkiłCTBia OTb no.aimin ua. aaAepmainio iiiiiioiiiu.ixa,. stw ie podług istoty spadającego lian obwinienia, może pod-
B3biCKaniio, c i. KOHTUcr.uąieio nuiefi u apynixa. lipeAMc- § 40 . Ec.au .auna KopneMiioft cipam ii, in, c.ayaat n e- legać jedynie karze pieniężnej z konfiskatą trunków i 
TOBb, fljin Ge3T> OHOfl, u iipu TOMb on i, ca.M'jb, in n  Tora,, oGxoahmoctu, h i, iipcAiuecriiyłoiueii c ia i  j.t, oiipeAbacmiofi, j innych przedmiotów, albo bez takowej, tudziez jesii on 
Koro oicb yKameTi, .aa xoaiuma u.iii upOfioaiiTe.ia, lipn.aiia- Koro .uiGo yG tion,, ii.in paiuira,, to  oGjciaiii.i o ce.Mi, .tone- j sam, iub ten, kogo on wskaże jiiko gospodarza lub przc- 
eTca bo, CBoe.Mb upecTymaeiiiu, u 2-e, Korga GyjyTT* oGua- cth  iie.Me.Lieiiiio iiorpainuiiioMy CAiOTjiirreaio, kotopi.ni Tan- | wożącego, przyzna się do winy, i 2-o jeżeli będą wykryte

§ 37. I*o wykryciu tajomnego przewożenia trunków  
przez kilka osób, rzeczone w poprzednim §  w ynagrodzenie 
rozdziela się następu ięaa w razię przypadkowego w ykry
cia, takowe wydaje' się zarówno wszystkim biorącym u-
dzial w zatrzymaniu, i b) p r z y  wykryciu zaś skutkiem  de
nuncjacji, deuuucjant otrzymuje połowę całego w ynagro
dzenia, a druga potowa rozdziela się pomiędzy tych, k tó
rzy zatrzym ali.

§  38. Jeżeli zaś będzie w ykryto lub denuncjowano u 
ukryciu trunków w m iejscu niezam ieszkałem , i je ś li w in
ni niebędą całkiem  wiadomi, to denuucjantoin lub znalaz
com powinna być wydana nagroda w ilości nieprzecho- 
dzącej ceny trunków w pogranicznych m iejscach z Kró-

i ł f oir. r. smoa a iu u irH ia  axutH^HH wxn
O UŻYWANIU URONI PRZEZ STRAŻ KARCZEMNĄ NAD 

AKCYZĄ OD TRUNKÓW.
§ 39. Jeżeli, w czasiq pełnienia obowiązku, na straż 

karczemną będzie uczyniony napad otw arty ludzi uzbro
jonych, w celu odbicia trunków i zadania razów lub śmier- 
ći urzędnikom 'tej straży, to oni mogą z początku użyć bro
ni siecznej, a w ostatecznym  razie i palnej, przy możebnej 
jednak względności. Przy ucieczce defraudantów użycie 
broni się niedozwala, a wtedy straż powinna poprzestać 
na ściganiu winnych do najbliższej wioski lub m iasta, za- 
potrzebowawszyfpomocy od policji do zatrzym ania winnych.

§ 40. Jeżeli osoby ze straży karczem nej, w razie ko
nieczności w poprzedzającym artykule wskazanej, zabiją 
kogokolwiek, lub ranią, to natychm iast obowiązani są  dać 
w iedzieć o tem dozórcy pogranicza, który także ó tćm na-

cTBaemn, npeanojoaiPniiT. bt, o iH o m e H in  iipow o-nó^eiiifr n e p e m tc i i .
,1. Mnuiieipi, BiiyTpeiiHHXT, a kat, nr. iipąj.aoaceiiin otjb 13 ipe- 

oipaiH cero roan ;!a 26-m’B, imxojui, n o  im  ycTaiHiuxi. rjia-
.SIOTB, COCTaKXeUHUXT, IlOH tlllllK iCM H , p a 3CMOTp’bl£H U X t, , iioirłi- 
p e u iiH X i, h• n p itB e ae H iiu x i, b t ,  .rbuC T iiie  M itpoBHM it yapca iaeH iiiM H , 
aioiho H3 B.ie > ra.Mun aocroBlipimii cirhal.nia: o ' i n e r t  i;pecTf,nin. 
h ABopoBLixb .a a i bt, ceaeHiii ii yt.iA't, o Koaiiiecnit,
3 eM .iH , OTBeaeitii u o ko.ihtoctbK uipcruixT. Kanit-
TaaoBi., npoeiiTŁ i . Ha  • yoepaiH npeaaoiKn-n, craT irc. KOJiirreTV,
pacrropiUHIfcCil HHH ł. a.e ° 'n ' irtM e^niH iwł ycTaBHHXT, rpaMOTT 
CTaiHCTHsecKHXT, AaHHHXb, n o  npH.iovK(>iuio'ń (p op iif, u  a o c T a iu e -  
Hin HXT, bt, ueHTpa.abHi.iii CTaTHCTuaecKiit U p i i i e ł n .  r
MHHHCTpa, npHCOBOKynii.rj,, a ro  ace.iaTejn.Bo, b to O u  ; ,th  naB-ieM ema 
AOCTaBJHeiiu ułuh bt, neHTpa.u>HUii^CTaTiicTiniecKiii KOMirreTi, no 
i i t p t  T oro, saKT, c o ó e p y ic a  u  paspaoO T aW T cn e in t a t u ia  o u t . io i ib  
y t s A ' t  ry ó ep iiiit ,  a p aB iio , s t o  a.mi i io j h o J D  o o o a p  i.nin noaeaiaH ,- 
n a ro  ycTpoiicTBa b o o ó ih o  m  r y ó ep n iu . ÓHJlO-OŁt iiecbsia iK a e3H0 
h t o ó u  r y o . CTaT. K O iim erB , iip iiM tiia a c b  k b  g a f f i io u  q>op*Ł, 3a.  
h h jich  co c ia B a eu ieM L  TaKHxo, ace BtjioMocreii o  Kpec'rr.HHaxT. ro- 
cy iapcT B eH iiL ix i,, H.au.ieKaii a a  u r o r o  c B i a t H ia  ii3 i. n a g a c ip o r a n a  
onncamS n jp y m x i, i ic t o i i ih k o b t , .  i łi , iipmioajeaHOH KB OTOny 
B p ejiin eaH iio  ipopM t f i i t i l . H i i t  aaK.noaarrrca c jb ,ay io in ,ie  BO iipocH : 
1 hmb n  npo3B,aiiie B .iaa t-U .u a , H a.inauie b o .io c t ii,  c e .a w s a r o  0 0 -  
mecTBa h aepeB H ii. 2 )  h m u o  e c t x i ,  KjiecrbiiHT, u anopoB bixo, .n o -
J eB  i m t i o i m i x b  n p a n o  H a  n a  i 't , . ib .  3 )  O ó m e e  K o a n ie c T B o  .ae iU H  
y  noMtin,HEa n  y  K pecT bim i,. 4 )  I l3 ’b o ó m a r o  m r a a e c T B a  sew  iH 
c i  o-ibK o o x s e a e H o  bt, n a a t . i b  KpecTbHHain, n  rico.ibKo o c T a e r c a  

u ' H s o m ' i " )  5 ) CKO.ibKO i io i . iu  y KpecTbaiiT, i i p i o ó p t . i e n o  
TiieH i J a  11 ^  CroabKO y EpecTbairr. iiip cK ai o  icaniiT a.ia . Ą ia  

HcnOJH hi D T oro n o p y s e n i a ,  r. iiaaa.aMiriKOMi r y ó e p n iu  n o p y s e n o  
C O C T o a u p  y i ip jj  cTaTHCTimec. k o m . noM . r e i ,p . I ’o k u u k o m v  a  t- i a T b  
H3Bj e a e ^  n-Tb y CTaB H U x a, r p iu t o T b ,  n o  Mtpt T o r o ,  kuki. thko- 
BUfl, vaoS**®’ n0 B'kpi>HHUa 11 npiiBcaeHHua n i ,  abflcTBie
MHpoBUMii pea;4.f.I1jaMII (j y a y n ,  nocTynaTb bt, ryóepHCKoe iio 
B pecT taH C K u* m i iaMli u p iU.yTCq Bie . M to iko K acaercH  coO p an iii 
noAOOHHXB c ^ i s  o ['ocyaapcTBeHHH.xb KpecTbflHaxT,, nairb  
c jta y e T T , o o p a i  kt> .u .  i.on ifT eT a. r . y iip au .w io iu eM y na.a. 
r o c . H M y in ecT B b . p  e r o  Mh t Hih  h  cooO |ia:K enni: K a m en , o fip a -
BOMB, D H3 T> K aK H -^’ v .B' ll ilITOBT,, MOTT, ÓH CTaT. KOM. COCTHRITTb
noioÓEue cmicKU o i Kpeci i.iinaxb?'— IIpeaMen.
stotb Becbsia Baacen, r ^ ’r e -n>Ho 6 h j i o - 6 i i ,  mtoóh ct, o K o u n a -  
HieMT, B B e x e H ia  y n a H H U  ’ ' Mo n ,  u  H a in  r, r p y a T ,  n o a iu in y .T c n  k i ,
O K O H ia n u o .

„ I l p n  c o c T a B je H in  m h o 1" r e 0 ^ ! { ,H ,leC K aro  c a o n a p a ,  n  bt, M i i a i t  
nposHX T, iia T e p ia .io iiB , ace.iaJiT, BUlJIo.n,:)ORa.ri (.J{ TaKa£C cnH esaM H

nace.ieH U bixb M tcrH ocT ea , cocT aB .ieiiiiuM U  aeMCKHMu u o .u in n iiiii;
no iipu cooópaaceiiiu otiixt, ciiiickoht, ct, ąpyriiMii MarepiaaaMH 
Kaici, Haiip. co cnncKaMii, cocraRacnrimirr ai.aiHaira.Mif iiaaaiipaTe.ia- 
Mii, a raKace ct, 0KJia;|ni.iMir kii uranu Kasennon Tia.iaTi.i. oiraabinaeT- 
ca. tto  in, ciiiiCKaxT, Miioro Mt.CTHOCTcFi iiponynieTio; Ąpyrid ;ko. 
rai kt, o6r.acirn.rb jcbft. 'lacm, Kopena, KOTopoaiy stu cmreku toikc 
xopomo rmaKOMM, no c.iyiaio cocTa^ienin iimt, CTafRĆKrcit Biuieii- 
CKoft ryóepHin, uepeMt.iiiaiiii go Tacoft cTenemr, tto  .irftcTirocTir 
Bn.ieHCKaro ytaya nor:a:airu ni, OnurniicKOMT, ir na odoporr. 
M essy T't.iiT, neiiT. cray. kom. ott, 13 m .n  itoaBpamaem yntaeii 
mie noc.it, noa;apa 28 Man rrr, a.iaiiiu MimircTepcTna RiiyTpeHimxT, 
At.IT, ctiHCKH, ii npociiTT; nono.THHTb om ie. IToaTOMy, ą  iiirtio necTb 
lipeacTamiTi, na o.raroycMOTptnie KOMiiTCTa: ('.itrycTT, ,iit nosnpa- 
meHHe cniiCKir npenpÓBoaiiTb rt. aeMctde cyau a.th tioiio.aileui!)1 
nart ;kp oatnAam o K o m a n ia  nppxnpmiiiTaro imfiobo Tpy,o;a?“

l i o  paacMOTptiiiii o t i ix t ,  h p orp a^ irś n noe.rh o ficyxA en in  iip ey  
CTaB.TPHnHXt HO 0HT,IMTi lltKOTOpilMII TOlTIOAnillf Ilpiicy rc i nyloin.a- 
Mii 'i.ienaMir. aaM t'iariiif. CTaTiiCTineeKiii KOMiiTeiT, npn3naxb ara  
nporpaiiMbi yAOB.TeTBopiiTe.TŁHŁLMii H 3aTtMT, fW A o m m :  1) nopy-  
aictb peAairióoHou KOMMiiecin liocutinuT b naitT, en  npegcraB U eniejni 
H porpam n, aro ocTajii.nHMT, npe,rMeTaMT,. iixoah ih iim t,' b b  cocTam , 
iUpk aHia r76eP Hilb p anno oaaóoTHTbca noA poC nusn, n s .io k e -

cooGpavKcrii ii n o  npe.TMpTy coópa nin HysKimxT, maTe- 
rpaMMax™0 * on >̂oca,rr> r t .  oAoópeiinr.rxT. yare npo-

t i u n r 1’ ’  b¥1>’ 110 HaHJHOCTH n p eaM era  n ,i,a6u  n e  tneparb  
jl1 uYI b TOPHa^6 °6paTUTbC)I CT, IlOKOpirllHUieW IipOCbÓOB) KT, AV-
i o m iu .  DV M i-K oiiH ieTa, WMenno: Kb KueeApa.ibiiOMy iip o r o ie -
p e r o J i i ib  i  .v “ wuiRKOMy, iip e -ia ry  Bii.ieHCKOH h'aocpp u  iocnóby
D o jL e B ttiJ  j v cyiiep-b - HHTeHAeiiTy C r e n a u y  JIhhiiii- 
c io jłiy  u u a  , I; • *®Pi'y, iiaw iim m iiiiM i, c o r .ia c ie  co .iT n icrao -

o i l c e ó f n c m e ó o n a T , , \  'ITo6l'r b.iarOBOAM.i npaMo orb coon, HCTpe j Hua cbŁa^hui o uace.ieiiiH no Btponc-
iinenHO: 1) o naaieiHOMT, nace-

aeaiu ryóepniu no ^  ot i Ha 1 aHoapa 1863 r. no
sa to M y  npuxoAy il0 rop ojam  »  y ta ja iib  h óyj,e
O K a a c e x c a  b o s m o j k h h m b , W °  ( k  BecŁM a h o  m i ć i y
ceMcucTBi, h no BoapactaMb, 2) , A,,Ha;eilil, „ace.reilia 3a naiŁ 1[0i
CatAUUXT, JltTb, Cb 1 HHBapa roją 1I0 J
o 'inc.it yM cpm uxi, ua icaiKAŁIH 1’OA'b ocor,0

(*) KooHHecTBo 3eM.TH y n o M Ś n ^  n  rpaMoxaxb
He o6o3HaiaeTca; no aiOMy HYABu aoaepnHyXŁi 3TH.CB̂ - tH ia
H3b Apyrasb RCTOHHHKOBb. ,

a iiB a p a  1863 r . ,  t .  e.
0 T ,r ,t j b i i o  iiy n ;. i i  o t a L t b h o  JKeH. n o a a ,
1 ao 5 .itTb, o ib  5— 10, o ib  1 0 - 1 5 ,  OTb 
3) o ancat poAiiBHiiixca bb  y io ib -ace nep10,n  3U Kaa. , Łr[1 
no npiixo.ia.Mb h no K a » A U » y  n o . iy  ocoOo, ct, oSosHane-HieMb ra 
c ja  HesauoaiiopoasAeHHuxb; u 4) o anc .it f’PaKocoaeTaBumxca 
no npiixoaaMb, eaieroAHo: ' ’

a )  x o . io c T u x b  cb A tsn n aM H ,
6 ) XOJOCTbLXb Cb BAOUaMH. * .
b) BgOBlieBb Cb AtBimaMH, 
r )  BAOBnenb c b  BAOBaan.

g'C.mBHHx7» CT>  ....... ........... ...........upauocjiaimiJMił, 
WCIT. Cb HeaiCTaMH PHMCKO-KaTOJIII-

ucnoB. cb iiOBtcTa.MH

B b  roMb 'mc. 
a“ TljTanoi
6) MyaiMHHb npaiioc. 

nocKaro iiciiob.
b) My.K’iiiHb piiMCKO-icaTOJiiiecicaro 

npaBocjaBHUMH.
r) iipai!oc.iauiujxb cb AtBimaMu JioTepaucKaro u npoTO- 

TecTaHTCKaro iiępoiibgaąia:
A) .uorepaiib n iipoTeciaHTOBb cb AtBim. upauoci: hcii. 
e) p.-KaTo.TiiKOBb cb Atu. p.-KaT. ncn. u t. g.. m e t  oGmchcho 

bhuic.—■ O coupaniu rai:nxri, ;i;e CFit;i,tHiii o XaTapaxb ',i;iiiiyriuixb 
Bb ryóepniu, a Taninę no net.mi. LupeilcKUMb oómecTr.aMb Bb ryóep- 
iiiit— o TpoKCKHxb uapaiiMaxb, npocnra r. MaroMeTancicaro siyaiy  
ii A tn. aa. icoMHjexa BiuencKaro oómeciBeHuaro paBBiiua r. 
lilTenHÓepra u TpoccKaro sapanMCKaro raT3aHa.

3) CoanaBaa iio.ibay uaaBJeHuaro iiomoiuhiikomt, upeActAaTP.ia 
iipe.iuo.ioueuiii n a  cn eib  coópauia cBtA'tuiii o B ctxb  aurauxb ao- 
MaxT, Bb B ii.ib iit, iieMeAJeiiflo uaroTonnib nyacHoe ancjo O.iaHKOBb 
no npeACiaiaenHOH (jjoput n raironue npeiiponoAHTi, apir npe.t.io- 
iKeniu im i. BiueHCKOMy noJiminMeftcTepy. cb TbMb, itoom noc.iiA- 
Hifl pacnopaAHJca o pa3Aaat am xb  p.oaHKOBb BctMb K Bąpm b- 
HHMb HaA3iipa'reJHMb bb r. B iu b n t, nopyiURb HMb aeiipełitHFio 
Kb 1 auc.iy aiiBapa 1863 r. iinecra bb  ohhii, uo VKauaiiiioir i|iopłrl;, 
co neeBOUMOiKiioio oTaeT.inuocTiio bcK AOMa Bb KnapTait K.Tar.iai o 
H3T, uuxb cocToaniie n 3artMb lo ia a c b  n o c .it Honaro r o ją  upeA- 
CTaiuiTi, ara, kuilkkii, i;aa;AMin, m t  hhxt., iiftuocpeACTBeniro nołiom - 
nni.y iipeA ctA aieja, A-ia j iia n u x b , n7, c-iy,Hat HaAOÓHOcra oóbacHe- 
Hift. IJoc.it ;re cero,cocTaBHTb bt, KOMiiTern oóinya) pocnncb B ctłii .  
AOiiaMb iii, r. B ju b iit  n ki, nap bom y noc.ił, HOBaro roAa .’lactA aniio, 
upeACTaBUTb TaiconyK) bb oóinee coOpanie, B iitcT t cb npe,j,noao- 
aieHiaMU rr. 'uenonb na caerb irp>orrrjf;o.ręn:a a tcT ąpS  bt, i'. Bn.ib- 
nf, iiapoAiiou nepcniicii.

4)' >ia. kom., r. yiipar- t>n.ien. naiaT. roćyA, iiMym,. npociiTb 
oKasaTb'coAtficTBie koMineTy, Kb ncnojHeniio npeAiincaiiia r .  mii— 
niicrpa B H y T p e n n n x b  no apeĄitąi; n u B Je a e H ia  u s t .  l ia g a c T p o - 
Bbixb KHurb b Apyrax'b hctomhiikort,, uaTpeGoBannbixb c i i tA tH i ł i  
o . B c t x i ,  K a n e H iiu x i. HAibHiaxb.

5) IleoacuAan OKomiauia cocraB.iaeMaro r. EnpnopoMb reorpa- 
i|HinecKaro caopapa Biuenciroii ryóepniii. uunt iue iipenpoBo- 
AlITb KT, 3C.MCKIIMI, HCIipaBHlIKaMT. ynt.IbHlllia 0Tb HOMCapa CIIIICKH 
iiace.iemmxi' Mtcib n noATBcpAUTb iimi, o niaieAJenHOMb npeA- 
cTaMeniu »'Ł noMiueib, eor.iaouo npeacHciiy upeAiiiicaHiio, iiono.i- 
nenubixb B nenpaBjeuubixb no Aaiinoil iimb ijjop>rL cmicKOBb Ha,
c e .ie H H u x b  M tcT H ocT eft, —  A-ia n p e A C T a n je n ia  raKOBUXb Bb n,en 
T p a jb H H fi CTaTHCTiiaecKin KOM iircTb. i n  h  O ih id o ty  o r e a m

6) r . atu. m. MoJoxoBna npociiib cocTauim, iiporpajiny ;uia cia- 
Tbii oób oóopoxaxb cynjib no a taomCTBanib npnKa3a oómecraeH- 
Haro npHBptHia, noiieraTe.ibiiaro coBtTa 3aueAeHiu oómecraeiiHa- 
ro iipnaptiiia n iioneairrejbcraa gtTCKiixb npiioTOBb n no ogoópe- 
niii raKOBOu nb pejaKnionrioit kommuccih, npacTyHH i i. i:t  coópa- 
niio MaxepiaaoBb u cocraBjeuibj Canon ciaiwi.

n 7i Lui roraaio hbwwuuwo noc,
iiponojiiTr. ló. coMy r.T+.xycTT, Komu onaro,
IlfCKfl'opo 1,1'K'iii CTS.THC. KOM.. I)T> .TaJltllT, II|HICI,I raCHI.IXI,
nift CB0HXT. irocTaiioii.uami. '

a paBiio Bb ItypcKin u
BMB KO-

i Bb HaerojimeMb a acttam ii, fiomoihhhkt, npoAct.yaTe.ia npea- 
CTanii.ib coopaiiiK* icapTy ptrur Bn.Tin na nceMT, ea npoiaaceHiii en  
ouoanaaciiieai, npinipeamuxb ropoAOBb, MicreaeKb, ceab, ąepe- 
Bem,. pticb Bb nee nnaAaiouiiixb, u a m iu x b  noporoBb, a T aksę  
cb oóoiiiraaeiiie.M i, rpammi, ryóepuin, yi3A0Bb a  n.ie.aeHb; KpoMt 
roro, araacb 12 noporoBb na* otoh p t c t  naxoAamnxca (iiMeHno: 
llpueum aM H R, P m n m ,  O iuvnnem , U la m o u d iĄ , S a p a n o , Cou- 
03ii, C o m .u a ,  3 y6 i. J laynućm a, K p tte m u ) . KapTa am n ouaci. 
iipiie.iaHruj Bb Aapn cxar. i.o.m,, AtnciBiiT. u e o m n  OHaro rpa- 
ipoiib KoncTaHTunoMb Ti.imcemiacMb, uasb np iu o^ en ia  Kb c ia -  
Tbt ero o p tK t Bii.iiu, uenaraeaoii bb cóopiiHKh H3AaBaeM0Mb 
KomiTeTOMb, n cocTaBieHM noAt ero, [lyi.OBOACTnoMb bo 
BpeMH conepnreHiiaro iimt, n jasaa ia  no Teaeniio ptK ii Bii.uh bb 
1857 roAy- UojW msho: ÓAaroAapnrb rpatpa K. TuuiKeiiiiTa 3a 
ero co’iyiicraie Kb noibaaab KOMiueia.

BartMT, A’kS. u .  M. M. Fycero A'ojoa.n.ib coópaniio o  ipyA axt 
CBOiixb no H3Aauiio CóopimKa nciopiiKO-CTaracTnaecKHXb Jiaiepia- 
.10Bb, Ati1cTaiixe.ibHi.iu a;e aieux, H Im c m 6 e p ii  npoae.ib cTaTb» 
cbojo o 3eMĄed>b.iiu y  Eepeeao. CiaTba ara B030yAMa a,UBtRniui 
HHTepecb b t, iipiicyTCTiiyioihiixi. a.aenaxb n nocayxnaa noBOAOMb 
Kb u p o a o j  aricj b i lf.i mb h omcii BjeiiuuMb npeHiaMb Bb nacxoauieMb 
3actAaHiiu

Bb saK.uoaeHie. irpeAJoacenHbie r .  npe.actAaTe.ieMb ir mniom- 
HHKOMb npeActAare.ra, eAiiHOT.aacHO u.aópanH Bb AtiicTBiire.ibHuc 
Mena KOMHTeTa: a.ieiib BniencKaro ryóep. no KpecTr.ancKBMT, jb- 
aaMT, npncyT C T B ia A je K c a H A p b  OcKtpko u cocToaBiniii no c ie  i‘Re' 
Ma ceKpeTapeMT, KouiiTeTa, koj. acc. Iocnijib JleeeHuimepin, k00,1 ł  
n n o jia m c en o :  Bi.iAaTi, na cie uuaH ie ycTaHOBJeHHHe ■l " " 1,1 
TIpii ceMT, r. npeActAaTejb oóbaBii.ib coópauiio, ’it0tp‘L  '}e_ 
booxoahtc.ii.ctbomt, n p n r . ia in e H b  Bb c e u p e T a p ii  .  IIp e ‘
nojanaTeai, .IhtobckoB ceMimapin, Manidpb Ko3b«A ‘jOmiTb 
E.tcneecKih, K O T opony  n  n o p y a eH O  n u n t  * e  “?# _ B AbJBita 
KOMHTeTa, noAb ójniaraiiiiiiiMb pyKOBo;ieTBo«x »  M  <̂1 npeACt- 
x a ie ja .  O iiacToameMb coópanin kouhtct*'  ̂ J npeAcra-
BHTb (B b K o n ia x b  npoT O K O ia) r .  M n j J ^ K o B e n c r o v f ® * 1 *
r .  BiueHCKOMy noenHOMy. r p o in e n c se  n\ h  Mhhckq-
My reHepaib ryoepuuropy.
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m  HeaieA-ieHHO y B tą o M .in e T ,i> o ceMT> n o .iu i t i io ,  a sm  o c m o t -  
pa na M tcTt yOiiTara, npn Bpaut. u iCMatpHTe.nU ir /yiw 
n p o ii3 B e ą e H in  H a .y ie ż K a m a ro  « 3<vrląoBani/ł.

IlpuMW'ianie. Ecjih nor [łanu m i ń  C M eip u m /iŁ , n o .iy -  
MiiBt. HaBtiąeaie ofri. v u n iie im o .\n , yRiiłcTiiJ;, ii.in  j ia n e -  
ceH H oii p a n t , ,  n e  y R ń f to J i i r n ,  o  t o m i .  n o / t . ie ; i ;a in if i  c y .y i. 
bt> 2 4  n a c a ,  t o  a a  c l e  i iO A R e p ra c rc tt  BM iCR&H im  n o  9 7 3  e t .  
y j i o » u o « M 3 n b  ;f iU s '> i« if> ’( w s i a  om s i r  M o o s a o i s  ,o 

§ 41 . Ecati no H3CJł*AOBaHiio ąoKauałio óyAerfc, u to  
. tu g a  Kopne.Miion c T p a a u i , p a n  m im ie  11.111 y ó in iu i i e  K oro-.m ćo  
n p u  o r r /p a iu c H in  j o . d k h o c t h  c b o c h ,  n p n  T aK oiio iri. c .iy u a t . 
He oTCTynu.m  o n »  B i.ii[i(:n ;!ao * e iin i.ix 'i. n p a im .i 'i . 11 caM it n e  
n o ,ia .iii  lioH o/ia k 'b  c0»iy  n p o n cm ecT iiiro . t o  o i ih  o cb o O o jk - 
,iaioTCii o t 'I i  e y ą a  11 n a u a a a i ih i .

§  42t Ec.m ,1,0.1® iioctiij.di .mpa KopneMBoń crpaiKH, 
npu otnf»ai)jieuin cnoefl aojgkhoctii, oTCTynniri. o t i. Bbime- 
U3.i03ieHHi>ix'h npaBH.n>, ynoTpefiim. Ceni. nyatAŁi n.111 
npejKAenpeMciino opyaiie u npu ceirn koton iióyąi, yOwon., 
H3yBl;'iai'b mm paiuiTi.,' to  aa cie noąBeprainTCH oratT- 
CTiteHHOCTii no 9 7 3  c t .  wio®. o nanas.

§  4 3 . E cah ne n y i e r h  acno oSiapyaweno to m h o  neB U ii- 
HOCTŁ J iiin 'b  K opneM H oft c T p a m n  bi> HeHV5KH0M'i> u . iu  ne- 
y M tp e m to M t.  y n o T p e 6 .ie n iH  o p y in i a ,  t o  c y , l rB, no y c M O T p i-  
H iio  cB oeM y n  o R c T o iiT e .u .C T B a in . , n o A B e p ra e T 'i . i i x rb 
. le r q a u u iu M ®  H3'b o n p e A t i e i iH L ix i .  3 a  t o  Brb  973 c t .  y j io ® . 

0 i ia K a a . B s u e K a H ifU i . .  ,
§ - 44 . Ilpaiin.ia u 3jiojko<ihi>ih bt> § 39 43 cero 110.10-

IKfeiti>1 H a pyCCKOMI. u  nOABCKOM’l, 113MKaXrb ,  AO.lHilli.1 GbITL, 
n o  p a c n o p a » e H iH )  xi1>cTHaro h h u h j i i iC tb u ,  n p u ń U T L i bo, iio -  
rpaH B M H bix 'h  v t B / i a x t ,  c 'b  R apcT B O M 'h  I lo .ib C K U irb , a  c m o t-  
p u T e .iH  o6 fl3 aH b i K aK b  m o jk h o  H a ig e  u n r a T t  n x 'b  B B lip e ii-  
h o h  11 m i. c T p a n v t  h  yA ocT O B tpaT bC H , n o n u M a e T 'b  j ib  o n a  
u x i .  J w W i t . L p s i  y d m  . f i i x e io  o i m s i m x a i n  jsx -j-js i n o  o t i ih i / i  

n o A n u c a .i '1 .  n  p o A c tA a te . i  b e t b y  h h h  i fi bm, r o c y ą a p c T B e n -  
HOM’h  C O B tT t KH3BŁ U aecxi VaZapilHd. (EupOK. Blbd.)

 _ BbicoHaiiuiHM'i. npuKaaoMrb no MiiHUCtepcTBy BHyT-
jeiiHbixi. A'b.vn, 16 HOBÓpii, naehi. IloAo:tbci;aro ryOepH- 
3Karo 110 KpecTbBiicbUAn. a^ ium r npucvTCTBia, OTctaBiioft 
uaiopi), rpai-i. MOPKOBTj, iiaanauen'b hoao.uckhmM) ry- 
iepiicKU-Mb npeABOAUTeaeMi. ABOpitncTiia (c i. 12 nojiGpa 
M O jU s a  jfiM W lo £ i y d  a d to tg  ydilioiu s i » i  mijii:) w  cap

— yxaaoM'i. npaBHTeJitCTBytomaro ceHaTa, 25 ceinnOpn, onpe^t.- 
lemiwii kaiiHeanpcuHMb hhhobhiidomj, a t  ni'rark JL"
HaMaauiUKa BuJieucKou rySep ic ia , Ilcrp-b BaKeHTiM 1 AErJHCh ,
fTBenrfaeU-b JVb w ilt .  rySepHcsaro peKperapn, no_ ai.amio 
r e l f f i  c W T a  H m n e p a t  o  p c « . «  o A hhbc pcHTeTa cb.

Bl^ i L i  nuHOBuuLb ocoowx'b nopywrnS r. naia.nm iiiia Bn- 
aeucŁoH ryóopiiin, naflBopHbift coBtTUHKl. TlOIlOBli, onpefltJiHeT- 
ch. ooraai-HO ero npoi^OH,, cTapmiiMT, noMomiiHKOMt iipaBUTean 
taimeJinpiH ero npeuocio/iHTeJii.cTBa, a W M e* « i&  accecupa. jl.K- 
BEUUITKPHTj HaaiiaiaeTCH CTapim iM t hhhobiihkomt. o m  >-ix

pyneHiH, Cea-b rrpm ni^  KojweascKia ceKpeTapi 3 )'B-
Aoa* . . ocTb liiiaeHCKaro r y -  

^ e p ^ ’ar" yro-.oBHMxa. crp am aro , ci, 26 mhh. OKTUopfl.

Ro. 1S“‘/ M vneG«0M’L rop,y , ac t.x i, yieHHxoB'i. b i  IItaBe.ir.eKoft 
rHMBaam G u a J  557. l l a i .  n epeBeAenHBix-b ivv Bucmx# x a a c c u  Ha -  
roa*A*HB.: vieHHxn 1-ro xaacca: HaBaoBCkiń I n n .  H KoxyHcxiii 
K > . i p i — £ h  h  V a  M u ; 3 A3HX0BCx iń  A htoh-b, C e re p x p a m a , A aa-

raviGbiMoBHib lOpiM ^ A fl\0rH0\ a 3BMipa., reA ax u n cx if t
Wpreaiirb Ii.iKTop-L, naioma. BpoaBCJiasa.' n BMTKOBCxifi
flxoBl. , CapueBOO-b O ra n o  B epr , j . ru  s .iacca ; IUhm-
BxaAHCJ.aBi.-ny o x  h h n ioxhbbh^i. ® x o p ia H » -
K eBH^. J ^ rg S L f lH w a B i. .  K lX H eun-ri O cn n i., Bhxhmobkii,
L e * anApi., Caaimxift H .a H * , KnK.rnoa.-b H ano .ieon i., Ą oB rn i. H a- 
noxeoH-b, P ta bcb  M aTB tfi, BjTKeBHHi. OcHm . ii .H o e ^ x m  O c |in jb -  
n o t  b a  x  b h  bi m h  x  h c t  a  I I I I : E yp an x o  H rH aw *.

b p an m ., , A e .M G c K .rrp a -

H -Htobw. Hnam, _  n r  5 x h  n h o »  n o x *  a  
lll-ro  xxacca : Ai.wrna llB am ., ByA*HA»> Biikein ’ 5 O m ni,,
HaimeprKllHCxiB koHCXaHTHB-b, KapnoBHW. Ahtohi. VpHH** U «
Dunoimm. K aannip ., Byfi»HA^ > %  «  4 , -
B o x b a x b .. u  M II X H c T a M b; CxaHHexaBi, ™
noBHTb <bpaH.il., Mi.xeBcx.ft O c m .,
rexb Hr..axi.i, r.yA 'HHcxn. Ucxp'b; ,̂ T °Bam  MaTyVem.ii. Bnxxopx,

Bexp-b h <beA opoB .iH i.C raH H C xaB ^-n  y_G .p ^ v m ao -b  Ocnn-b—
IV xxacca-. Bpoiueiiii'ib IlB.tii'b, Baxria i'b llnan'b, - B sx tb ci.
x h h  r a m «: BoftTxeBiim. 11 Barn,, Aan'ryrb CTannc. ,
flexp-b, HnvmcBCxift Ocnn-b n  m K M R C B H nbC xa.iiicxaB i^n  o x r a x b 
n , U  i » c T > M a ;  Kypxenexif. lo.-a*a-i*, Cxobbvhpat. ^ Pa h -  
uaHA-b, Ccpa-t-HHoBHMb PoMyaxbA-b, MapxeBM-ib BapxaoMejy AvTi.Ki. 
Ahxoh'i., CpneBcxift Av.vunb n BnxxeBirm. ^ a x , f t - y ^  »  -  
n o m n n x B a x o ro; V l-ro xxacca: CxMpnoHTb

• Boftneiixo 1 °mhhhki. , CeGacxianoBiim. Aht ' P __
n ..  BofiTBHXXo H f.,axu.,H H X oxb <bpanm- »  IVmc-b C x a » Q K ^ _

n o x b a x b ii u  m k x H c t  a m h; Mopo Ahtoh-b - r y O . i H i H O B  
n o x a a x o K i .  Mai. 22 y‘ieiniKoni. coctohbuihxt. bt> VII xxacc*, 
VAocToeHhi aTTccxaTOB’b c-b npaBoM-k iioeTynxeHin b-l viraBepcHxexi. 
r.ca-b BxaaMdia: AcMRcxift AxexcaiiApi., /KyxoBCxiii Ocmrb, JltoxHX'b 
AAa.vrb , AflHAcRepr-b SAyapAl., Heipa; n xctin -n. Ocnn-b, Poaobhht. 
Ochiii. ii UbipxoBT-b I'acnep-b; na-b hhx i, Hmpxobxi.ii iKyxoBcxiii aa 
oTxiiniihie Tcnfca* R0 Bct.xi. npcAiicxaxi. r łiarpaaiĄen* cepeBpnn- 
m.iMH MCA*xfl'iń; tipocibii- ate .-txxccxaxbi oG-b ycirtniHOMi- oxOH'iaiiiH 
VHMBaai.HecxarO xypca, ntixy'mxii: BoAtkbbhmi. AacscanApi.. B o6t- 
xcBH'i-b <PpanU'b, MaxycoBiiH-h Kaaiinipb, KypBuuccift AAaMł> 11 9UM* 
.afixo OcBa'XbA-b. Caepxb xoro, CejicnoBb Huxoxaft 3a oxxmhiilio 
vcnhxH B-b poccificxoMi. aakonoBtAtiiin , Harpa*Aem. TrnHOM-b XIV 
itxaBea. Hal, ocTaxi>Hbix-b 9 y.reuiixoBi., 8 Bbinymeiibx co cbha*- 
Te4BCT»aMH o iipoxo»Aell'u n n  rHbmaaiwecxaro xypca : oAHH-b me 
ublGbl.l’b Ao oxoHiaiiin llciibtTamfi.

AHpexxopt. E. MaxcBMOB-b.

( im  Kommema Ojih iiaOmOeuin ia  itpaauMHOcmm 
nwpzoenu cmcmnbiMti npunacaMu ei z. BuMH/b.

I lp a B tf .ia  M>i cofi.iioAOiiiii npn iipoicino/iCTiif. 11 npo/i,a- 
a c t  x.rfcOa, Oy.ion. u MflCHbix'b npiinaeoRi.. (ytBepiKAeiio 
rv SepHCKiixn. npaRAeHieM'H.)

1) B e t ,  R est. pa3.iiiM in, x p u c tia H C  u  o r  pew, a a H iu ia io -  
m ie c a  ireueH leM 'h x .T t0 a , G y-iom ., K penA e.iefr, eBpeftcKHXt. 
II.DiqCK'H, lipilHUKOBE H TOMy lIOAoSliai’O, ()0fl3aH tI HBHTbCH 
BE k o m u tc t e ,  a a h  3 a iiu caH ifl B b saB eA eH iiyio 11a  c e ń  iipeA - 
M6TT. K iiu ry . (3 a m icb iB aH ie  npou3BOAUTcii in ,  KoMHTert. 
n o  IIoiteAtJiLHHKaM by C peA aM b ii M e rn e p ra M b  0 T b  9  u a -  
coB i. y T p a  AO 2 M acom , n o  i io j iv a h u ) .

2) BHecetiHOMy Bb cmicoKb, BbiAaeTcii n e u a T iio e  cbu- 
AtTe.IbCTBO, Bb KOTOpOM'l. O0O3HaMeiIO IIMB u 3 B an ie  peM e- 
c.ieiiHUKa, M tM b 3anii»iaeTC fl, T A t npoii3BOAHTb ToproB.iio 
11 IlOA'b KćlKMMb HOMepOM'b BHaMUTCfl B b  K lW I't.

3) XatGorieKM., no.iyMiiBiuiń TaKOBoe CBHAtreALCTBO, 
o0H3yeTca 3aKa3aTb, no yTBop®Aemio.My oopaany, AepoBHH- 
Hbifl HiTe.Miie.iL cb  BbiptaaiiiibiMt. Ho.Mepo.Mb, iti.iAannaro 
BHAa, a ah BbiTiicHeHiH na Ka;KAO.Mb x .ito l;, KaKb ptineT- 
HOMb taKb n litKiieBaHHOMb, 6e8b  KaKOBaro niTe.Mne.iii nu 
OAHHb xat&b He MoiKeTb nocTynaTŁ Bb npoAaaiy; no AO 
ynorpcO.ieHiii uxTeMne.ieft Bb At.io, AO.ia.Hbi 0mtł npeACTa- 
B.IOHbl Bb KOMHTCTb, A.Dl lipiI.IOJKeilill KJICft.Ma.

4) ByjioMHHKU, iipiiiioMiiuKu, KpeiiAa.ibiniiKU, n eK y m ie  
e B p e iic ia a  n.iHUKii u t .  ii. n o .iy M aro n . TaKoe a ie  cRiiA 'tTe.iL- 
ctbo KaKb it x .itO o iieK ii, A aw m ee  n p aB a  T tM b , KOTopiae 
tipOHSBOAHTb TOprOB.IK) y  ceófl Bb AOMt, HAH H3'b .laBOKb, 
BKICTaBll'J’b O0O3HaMeiIHI.Jń Bb llCM'i. HOAiep’l., H.1U Ha BKlllt.- 
c K a x b , ii.iii n a A b  abcpkmh K B apTiipb; n p o A a io m ie  a ie  cboh  
npoii3B eA eH ia Ha y . in n a x b  ii p b iH K axb , nocpeACTiioM'i, p a r  
0OTHUKOBb, pa3H0UlHK0Bb, <l>aKTOpOBb, 4>aKT0p0Krb , UAll 
M t.iK iix b  T o p ro B q en b , o ó iiaa iib i a a K a a a ti .  cto.ikko » K 3 eiiii- 
.llip o ilb  JKeCTHHLIXb O.lflXb C b CBOIIMb HOMepOMb, CK0.1BK0 
U M tM Tb AAH paBCbl.IKH nOAO0IlbIXb JlHUb.

5 ) OaiiaMeHHbie paOoTiimta, pa:»noinm;n it op- npoA aio- 
in ie  lia  pwiiKax-i, n  n a  y A u q a x b  0y.iKU, npiiHUKU, lipeH Ae- 
,111, ekpeflCKiH 11.1BHKH, U T. II. 110 nopyMeililO CBOlIX'b x o -
3)iem., Ha KopauHKaxb h a h  HHbixb cocyAaxb, oaK.noM aio- 
lquxb TOBapb, AOAaiiibi BbiutiniiBaTi, O .iaxy  Cb liowepoMb 
M acTepa, KOTopoMy onwft iipH uaA -ieiK im ..

6) T o p ry w u ;ie  a ie  npeAMeTaMH, ooiiaMeiiHbiMH Kb npeA b- 
HAyiqefl CTaTbt, ca w ii OTb c e 6 a , t .  e .  Cbynaii onTOMb y  
neK apeft a a h  pacnpoAaiKii noniTj'MHo, OAUHaKOBO KaKb h 
pa60THllKII, O0H3bIBaH)TCH HMtTb npH CeSt HOMOpb, Bbl- 
neK iuaro u p oA aB aejioe .

7) /^Afl TOMiiaro it iip a B iu b iia ro  iicnoA neH ia Bb 5 u 6  
nyHKtaxM. H3jioaieHiiaro, oaiiaM einibie M t.iKie npoAaBqbi, 
paOoTiiiiKii, <i«aKTopbi 11 up . AO.iaiHbi: a )  n e  imaMe npiiH U- 
j ia ib  TOBapb OTb M acTepa, KaKb c rb HOMepo.Mb ero , koto- 
p u f l,  no OKOHMaHiii npoA aaiu , B03BpaiqaeTCH no iip m iaA - 
.leam ocTH , 6 ) hh  iioA'b KaKHMb BUAOMb lie  iioK ynaTt h He 
G paib npeAMeToiib ąjih  pacnpoAaaiH  y  HtcKo.iLKirxb neK a- 
peń paaoM'b u b) npon3BOAHTK ohvio ToproB.iio io,ikko m i,
KOp.MHHHOKb, CO CTO.lOB'b IMU AOTKOBb, OAHHMb CAOBOMb
Aepaiaib cboA TOBapb BbOTKpi.iti.ixb cocyAaxb, H o o tin o A b  
lie  Bb >i>apTyKaxb, ca.i<teTKaxri>, ii.iaTKax'i. ii t .  n.

8) T tM b ® e npaBii.iaMb KaKb u Gn aomiuihh, noAMiuifl- 
jOTca Topryioinie na pbiHKaxt. ii yaiiqaxb, cb  aotkobe u 
co CTOAOBb, MflCHbiMii npunacaMu, no A b  pasHbi.Mii n a u M e -  
H»naHi?iMii.

9 )  3 a  H euciioA iieH ie b c c to  B i,im e ii3 .io a ;en H aro , n o  h c -  
teM eiiiii A B y x b -n eA t,.ii,n a ro  cpoK a, CM iitaii OTb a h  a  iiyG .iii- 
KOBaHia c n x b  n paB iiA b  n a  yAiiqaxM ., o a M tn en K h ie  B b  to m i.  
noABCpaieHH OyAVTt. oaKOHiio.My B3bicKaniK), KaKi. H en o - 
BHHyioiqiecfl pacnopfla.eniflMb HaMa.ibctBa.

10) 3 a  noAAtAKV-iKe AepeBHHHbixb niTeMiie.ieft u Me- 
TaAUiecKHXb HOMepom., u.iu npoii3Bo.iLiioe npucBoeHie oa- 
HUMb AuqaMM), uiteMiieAH, n.iii Hoiiepa A P.vraro, rhhobhkic 
noABeprajoTca; aa nepeoe cyA y, KaKb' a a  noA.iorb, a  3a  
emopoe Kaitb a a  iiopoBCTiio MomeiuiiiMecTBO.

U p eA ctA ate .iK  KO.MHTeTa IT. Mnconboet.
LlAeH'i. A. llfyjibns.

tychiniast w inien zawiadomić policję, dla obejrzenia ran
nego lub trupa na miąjscu“przy lekarzu i dozdrey, i dla po
prowadzenia śledztwa.

U w a g a .  Jeżeli dozdrca pograniczny, otrzymawszy 
wiadomość o zabiciu, lub zranieniu, niezawiadomi o -tern 
w łaściwego sądu we 24 godziny, to za to u lega karze po
dług 973 art. kod. k am .

§  41. Jeżeli zc śledztwa się okaże, że straż karcze
mna zabiła lub raziła kogoś w czasie pełnienia służby, przy 
tern nie odstąpiła od wyżej wykazanych przepisów i sama 
nie podała powodu do tego wydarzenia, to ona uwalnia  
się od sądu i kar.

§  42. Jeżeli straż karczem na, przy pełnieniu służby, 
odstąpiwszy od wyżej wskazanych przepisów użyje przed
wcześnie lub niepotrzebnie broni i przy tern kogokolwiek  
zabije lub skaleczy, to pociąga się do odpowiedzialności 
podług 973  art. kod. k am .

§ 43. Jeżeli nie zostanie wykazana niewinność osób 
karczem nej straży, za niepotrzebne lub nieum iarkowane 
użycie broni, wtedy sąd podług uznania swego i okolicz
ności sprawy pociąga ich do najbliższej ze w skazanych  
w art, 973 kod. karn. odpowiedzialności.

§  44. Przepisy art. 3 9 — 43 ustaw y niniejszej obję
te, w rossyjskim  i polskim języku  pow’inny być z rozpo
rządzenia władzy miejscowej przybite w  powiatach po
granicznych z Królestwem Polskiem , a dozórcy obowiązani 
są  jak najczęścićj czytać takow e dla powierzonej im stra 
ży i przekonywać się, czy ona je  rozumie w zupełności.

Prezydujący w radzie państwa
Książe P a w e ł G agaryn.

łierg, J ó ie f  PietriyWiewic7,, J ó z e f  Rodow icz, i .G asper C yrtow t; z ty ch  
C yrtow t i Żukow ski za  o d tn acza jąc e  się  p o stę p y  we w szystk ich  p rz e d 
m io tach  nagrodzen i zostali m edalam i sreb rn em i; zw yczajne zaś a te -  
s ta ty  o u k o ń c ien iu  k u rsu  gim nazjalnego o trzym ali: A leksander W o jt
k iew icz, F ran c iszek  W ojtkiew icz, K azim ierz  M atusew icz, Adam K u r-  
w iusk i i O sw ald Kym gajlio. P rócz tego  M ikołaj Siem ionów  za od 
zn acz a jące  się p ostępy  w praw ic rossyjskim , o trzy m a! rangę X IV  
k lassy . Z pozosta łych  9 uczniów  8 otrzym ało św iadectw a o u częsz
czan iu  na k u rsa  gim nazjalne, a jed en  w ystąpi! p rz e d  ukończen iem  
k ursu . D yrektor E* M ak sim o m

—  Przez N  a j w y ż s  z y rozkaz do m inisterjum  spraw  
wewnętrznych, d. 16 listopada, członek podolskiego gu -  
bernjalnego urzędu do spraw- w łościańskich, dymissjonowa- 
ny major, hrabia MORKOW, mianowany został podol
skim gubernjalnvm marszałkiem szlachty (od 12 listopa
da 1862).

—  Ukazem  rządzącego  se n a tu  z 25 u p t. w zreśn ia  m ianow any 
urzędnikiem  pyzy b iu rze  p. nacze ln ik a  gu b ern ji w ileńskió j P ie tr  W in
ce n ty  TA B E N SK I za tw ierdzony  z o s ta ł w radzie  s e k re ta rz a  guber- 
n ja inego , w edług s to p n ia  rzeczyw istego  s tu d e n ta  C e s a r s k i e g o  
un iw ersy te tu  i,.. W łodzim ierza.

  S t a r s z y  u r z ę d u i b  d l a  s z c z o g u l u y e b  p o l e c e ń  p r z y  N a c z e l n i k u  g u -
baro>< w ile ń sk ie j rad ca  dw oru  POPOW , m ianow any z o s ta ł n a  w ła
sn ą  prośbę s ta rs z y m  pom ocnikiem  rządcy  k a n c c lla r ji  jego  ex ce llen e ji, 
a  a sseso r kollegjalny  L E W E N S Z T E R N  m ianow any z o s ta ł s ta rs z y m  
u rzędn ik iem  d la  szczególnych p o leceń  bez p ensji.

—  Sw ięcianski s trapczy  pow iatow y se k re ta rz  kolleg jalny  ZUB- 
COW  m ianu je  się  pełn iącym  obow iązki w ileńskiego g ubern ja lnego  do 
spraw  krym inalnych s trap cze g o  od 26 upł: p aździern ika .

W 18**/m  roku  szkolnym  w szystk ich  uczniów  w gim nazjum  sz a -  
welskióm  było 557. Z prom ow anych uczniów  do k lass  w y is ty c h  o trz y 
m ali nagrody: uczniow ie I-ó j k lassy  J a n  Paw łow ski i K azim ierz  K o tu ń - 
sk i— w k s i ą ż k a c h ;  A otoni Z uzichow ski, A leksander S eg e rk ra n z  
i A ntoni Tom kiew icz w l i s t a c h  p o c h w a l n y c h ;  Je rz y  H aj- 
bym owic7, A ntoni S zetk iew icz, W incen ty  T ryb icz , W ik to r Ju rg ie lis , 
Ju lja n  R abw iłło, K azim ierz Jaw go, Ja k ó b  G ied a liń sk i, Jó z e f  B a rce- 
wicz, Bronisław  W erte l, W ładysław  W itkow ski p r z e z  p u b l i c z 
n ą  p o c h w a ł ę .  I l-ó j  k lassy: F ra n c iszek  Szym kiew icz, S tan isław  
S kinder i F lo rjan  Ju c h n ie w ic z — w k s i ą ż k a c h ;  W ładysław  W er
te l, Jó z e f  Juchn iew icz , A leksaoder W illim ow icz, J a n  S aw icki, N a
poleon K nisz to f, N apoleon D ow iat, M aciój R udys, Jó z e f  B utkiew icz 
i Jó z e f  Ja s ie ń s k i— w l i s t a c h  p o c h w a l n y c h .  Ignacy B u- 
ra jko , M ichał G odlew ski, P io tr  D ankiew icz , A leksander U rniaż, F ra n 
ciszek  B irsz to s , J ó z e f  H ulew icz, A oton i M oiejko , M arcin  R ym kie
wicz, M ichał Sm ilgiew icz, Ś tąu istaw  W atkiew icz, G rac jan  D em bski, 
W ik tor D ow gierd, Ja n  Nlerrikiewicz, J a n  R aw ilis, F ra o c iszek  T y cb - 
niew iez, E lizy  B tażys, C ezar K uszew icz, Adam  N arw ojsz , A dolf T o - 
łoczko , Jó z e f  S zarn iew sk i , D om inik Janu szk iew icz  , Ja n  J a to w t— 
przez  p u b l i c z n ą  p o c h w a l ę .  111-ój k la s s y : J a n  D ym sza, 
W incenty  Budw id, Je rz y  R unko, K o n stan ty  P ancorzyńsk i, A ntoni 
K arpow icz: Jó z e f  U rn iaż, K az im ie iz  S jp o w icz , Ja n  B ujw id  i Ludw ik 
S tan iew icz—  w l i s t a c h  p o c h w a l n y c h :  S tan isław  W en- 
sław ski, F ra n c iszek  C zepow icz, Jó z e f  M ilew ski, K lem ens Borobczyc, 
Ignacy tV crtcl , P io tr  B u d z y ń sk i, W ładysław  N o w o m ie jsk i, P io tr  
Skow zgird, A ntoni C zużas, Ja n  B ubo, W ik to r M atusew icz, M ichał 
ltu rc zy n , Sym on D araszk iew icz, H enryk D ow nar, J a n  M aksim ów, 
P ie tk iew icz , Ignacy P ie trzyk iew icz , P io tr  T arw id , S tan isław  F ie d o 
row icz , p r z e z  p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę ;  IV klassy: Ja n  
Ja ro szew icz , Ja n  Balw aoz, Jó z e f  F e lu sz as , w k s i ą ż k a c h ;  Ja u  
W ojtk iew icz, S tan isław  L aw czus, P io tr  B ak tis , Jó z e f  Ja n u szew sk i i 

'■Stanisław Szym kiew icz w l i s t a c h  p o c h w a l n y c h ;  J ó z s fa t  
I K u rk leńsk i, F erdy n an d  Skow zgird , R om uald  Serafinow icz , B a rtło -  

miój M arkiew icz, A ntoni I.u tyk , Ludw ik C zern iew ski, Ignacy W it
k iew icz p rzez  p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę ;  V I-ój k lassy : K az i
m ierz  S k irm on t, k s i ą ż k ą ;  D om inik W ojnejko, A ntoni Ś eb as tja -  
now icz, A ntoni M orski, Ignacy W ojtw iłło , F ra n c isz e k  In k ie l, S tan i
sław  G obs, w l i s t a c h  p o c h w a l n y c h ;  A ntoni M oro, przez 
p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę .  Z 22 uczniów  klassy  V II o trzym ali 
a te s ta ty  z praw em  na w stąp ien ie  do u n iw e rsy te tu  bez egzam inu: 
A leksander D em bski, Jó z e f  Żukow ski, Adam I.u tyk , E dw ard  L ands_

Od komitetu dla przestrzegania  słuszności w handlu 
artyku łam i żywności w  Wilnie.

Przepisy do zachowywania przy sprzedaży elileba, bu
lek i mięsa. ^Zatwierdzone przez rząd frubernjalny).

1. W szy scy  bez różnicy chrześcijanie i żydzi tru 
dniący się wypiekaniem ch le lu , bułek, obwarzanków, ży
dowskich placków, pierników i t. p. obowiązani są zgłosić • 
się do. kom itetu, dla wpisania się do sporządzonej na ten  
cel k ięg i.(W pis odbywa się w poniedziałki, środy i czw art
ki od 9 z rana do 2 godz. po południu).

2. W pisanem u dó listy  wydaje się św iadectwo dru
kowane, w którym oznacza się imię, stan rzem ieślnika, 
czem się trudni, gdzi# prowadzi handel i pod którym nu
merem zapisany do księgi.

3. P iekarz chleba, otrzym ujący takowe świadectwo  
obowiązany jest zamówić, według wzoru zatwierdzonego, 
stempel drewniany z numerem takim ja k i mu będzie wyda
ny, dla odciśnienia na każdej bulce tak<razowój jako też  
pytlowej, bez jakiego stem pla chleb nieraoże być sprzeda
wany; lecz przed użyciem stempla, takowy powinien być 
przedstawiony do kom itetu dla ocechowania.

4. Piekarze, obwarzankarze, wypiekające placki ży
dowskie i t. d. otrzymują również jak i piekarze chleba, 
św iadectw a upoważniające trudniących się handlem w do
mu lub w kramach, do w ystaw ienia numeru oznaczonego  
w św iadectw ie na szyldach lub drzwiach m ieszkania; 
sprzedający zaś swoje produkta na ulicach i rynkach za  
pośrednictwem robotników, tragarzy, faktorów, faktorek  
lub handlarzy miejskich, obowiązani są zamówić' tyle eg- 
zemplarzy blach żelaznych ze swemi numerami ile mają 
osób do rozsyłania użytych.

5. W zm iankow ani tragarze, robotnicy i t. d. sprzeda
jący na rynkach i u licach  bulki, pierniki, obwarzanki, 
placki żydowskie i t. d. z polecenia sw ych ^gospodarzy, na  
koszykach, lub innych naczyniach zawierających towar, 
powinni wyw ieszać blachę z numerem majstra, do którego  
takowy należy.

6. Handlujący zaś w  poprzednim artykule w skazane-  
mi przedmiotami, sami od siebie t. j. skupując-ryczałtow o  
u piekarzy celem wyprzedaży na sztuki, również jak  i ro
botnicy obowiązani są  mieć przy sobie., num er piekarza
sprzedającego. KiknA R inaole o s 9

7. Celem ścisłego i słusznego wypełnienia 5-go i 
6-go punktów' niniejszych przepisów, rzeczeni drobni han
dlarze, robotnicy, faktorzy i t. d. powinni: a) nie inaczej 
przyjmować towar od m ajstra jak  z jego numerem, który  
po ukończeniu sprzedaży zw raca się komu należy, b) pod 
żadnym względem niekupować i niebrać produktów’ do- w y
przedaży u kilku piekarzy razem , i ej .sprzedaw ać tylko  
z koszów, stołów’ lub la wek, jednćm  słowem trzymać swój 
towar w  otwartych naczyniach, a w cale nie w  fartuchach, 
serw etach , chustach i t. d.

8. Tym  samym przepisom co i piekarze podlegają . 
handlujący na rynkach i u licach, na ław kach i stołach  
mięsem pod różnemi nazwiskami,

9. Za niewypełnienie wyżej przepisanych, punktów’ 
w przeciągu dwóch tygodni, licząc od dnia ogłoszenia tych  
prawideł na ulicach, winni pociągnięci zostaną do odpo
w iedzialności prawnćj, jako sprzeciwiający się rozporzą
dzeniom władzy.

10. Za sfałszowanie drewnianych • stempli i m etalo
wych numerów, lub za samowolne przyw łaszczenie stem 
pla czy numeru cudzego, winni pociągają się: za pierw sze  
do sądu jako za fa łszerstw o, a za ostatnie jak za kradzież 
i złodziejstwo.

ai |  -Ki env/sQBx jtVezes kom itelu l '  M iasojedow.
Członek A . Szulc.
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Kurjer Wileński
wychodzić będzie w r. 1863 w tym samym skła
dzie.

Osoby tyczące prenumeTowac to pismo upra
szają się o wczesne zgłoszenie się, p rzed  1 grud
nia, jeżeli nieżyczą doznać zwłoki w otrzymaniu 
pierwszych numerów.

Cena roczna w Wilme rsr. 10 
'-{LL a U h  z  przesyłką

Półroczna w Wilnie
Z  przesyłką

Kwartałowa w Wilnie 
Z  przesyłką

Miesięcznie w Wilnie v s s«  i;
Prenumerować można w Wilnie: w biurze Re- 

dakcji, oraz w Eocpedycji gazet.
W  M i ń s k  u u W. Prokopowicza.
If K i j o w i e  u p -  Idzikowskiego. ;
W Ż y t o m i e r z u  u p . Butkiewicza.
W  K a m i e ń c u  P o d .  u p .  Kallenbacha.
W K  o w n i e u p . Emila Mrongowiusa.
w  St. P e t e r s b u r g u  u pp. Wolfa i 

K r a s z e n i n n ik o w a , ,  i rvnuatxb Jobgr s T
W  M o s k w i e  u Czerenina (ul. Nikol- 

ska, d  i  szerem etjew aj, , s  sd i  d g t** ?
Nadto w kdficelarjach JW. marszałków po- 

uiatowych , lv i j urach pocztowych i u osób upro
szonych. R ed a k to r  A . H . K I R K O R .

Dział iiieurzędowy.
w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

P o g l ą d  o * o i n y
Jutro w  sobotę 6 grudnia, zajaśnieje nad Grecją

dzień p am iętn y  w yb oru  n o w e g o  k róla . W  p rzek o n a 
niu w a ż n o śc i c h w il i , s ta ra liśm y  s ię  czy te ln ik ó w  K u-  
rjera o zn ajam iać  w sz e ch stro n n ie , z o b ecn ym  sta n em  
Grecji, i z jej n ad ziejam i na p r z y sz ło ść . C o k o lw iek  
d zien n ik a rstw o  eu rop ejsk ie  w y p o w ie d z ia ło  n a jd ow o-  
d n iejszeg o  w  tej m ierze , te  w s z y s tk o  p o w tó r zy liśm y  
w iern ie  w  sw o im  c z a s ie . Z listu  je n e ra ła  K a lerg is  
n ajd ostateczn iej m ożna b yło  p rzek on ać s ię , że  żaden  
z  m ę ż ó w  stanu  lub broni n ie zjednał sob ie  tak iego  
w p ły w u  i takiej m iło śc i n arodu , ab y  g o  w sp ó łz io m 
k o w ie  g od n ym  berła  u znali. W  tak im  sta n ie  rzeczy , 
n a leża ło  szu k ać  króla  m ięd zy  k sią żęta m i panujących  
europ ejsk ich  rodzin. S ta n ę ło  atoli na p rzeszk od zie  
za strzeżen ie  protokółu  lo n d y ń sk ieg o , 183(1 rok u . U -  
m ieśc iliśm y  d o s ło w n y  tek st  te g o  z a strze żen ia , w  d zi
sie jsz y m  K urjerze. R z e c z  p rosta , że p e łn o m o cn icy  
m o c a r stw  za siad a jący  w  L ond ynie n ie m ogli i n iep o -  
y in n i  byli p rzew id y w a ć , że k ró le stw o  g reck ie  n ara-  

t y ć  m ia ło  na p o lity ty czn e b urze, m o g ą c e  tron o -  
balić i w y b r a n ą  d yn astję p otęp ić  n a  w y g n a n ie . T a  
ok o liczn ość  sp r a w iła , że gd y  król O tton G recję opu
śc ił , n iek tórzy  pu b licyści Sądzili, że  za strzeżen ie  k on 
ferencji sa m o  z s ieb ie  u pad ło , z w ła sz c z a , że  później
szy  trakta t, roku, o k tórym  cz y te ln ic y  podobnież  
znajdą niżej pod G recją w zm ia n k ę , za strze żen ie  p ro 
tokołu  lon d yń sk ieg o  z d a w a ł s ię  o d d a w a ć  p rzed a w n ie 
niu. W  A nglji ten  sp osób  p ojm ow an ia  p rzem a g a ł, i 
lord P alm erston  m ó g ł są d z i^  że  najlepiej duch tra k ta 
tu 1 8 3 2  roku pojm uje, bo sa m  do jego  z a w a r c ia  naj- 
czynniej w p ły w a ł. ja k ° /. poufny jeg o  dziennik M o r 
n i n g  P o s t ,  począł o p o w ia d a ć  tę naukę, że G rekom  
s łu ż y  n ieogran iczon e p ra w o  p o w o ła n ia  n a  tron k ró la ; 
w  k tórym  naród  z ło ży  nadzieje n a jw y ższ e j sz c z ę ś li
w o śc i o jczyzn y , że tej w szech w ła d n ej w o li ludu nic 
k ręp o w a ć  n ie m oże i nie pow in n o.  ̂ N a g le  w ię c , d zien 
niki a n g ie lsk ie  p o c zę ły  w m a w ia ć  G rekom , że  p o w s z e -  
chnem  p ra gn ien iem  narodu, jest u jrzen ie n a  tronie  
k sią ż ęc ia  A lfred a , d ru giego  z porządku s y n a  królow ej 
W iktorji; że  ten  w y b ó r  o tw o rz y  zdroje n ie w y cz e r 
p an ych  b ło g o s ła w ie ń stw  dla H ellady, że  p rócz  w y sp  
joń sk ich , k tóre n aty ch m ia st p o łą czo n e  zo a ta n ą  -z lą
d em  g reck im , T e ssa lja  i E pir, K reta  i S c io , p o w ię k 
szą królestwo, którego żywotność, na tein właśnie

n ajw ięcej c ierp i, że nie m a d osta teczn ych  w a ru n k ó w  
bytu. W  obec polityki w schod niej lorda  P a lin ersto n a , 
nikt d o m y śie ć  s ię  nie m ógł, aby  p ro w a d zen ie  na tron  
k ró le w icza  A lfred a  m ogło  w ch o d z ić  w  obręb z a m ia ró w  
rzą d o w y ch . R o ssja  zw r ó c iła  jed n ak  p ie r w sz a  na to  
u w a g ę , i już 19 październ ik a  o ś w ia d c z y ła , że  w  in oc  
za strze żen ia  protokółu  lo n d y ń sk ieg o , ani k s ią ż ę  A lfred  
a n g ie lsk i, ani żaden p o k rew n y  trzech  m o ca r stw  o p ie 
k u ń c zy ch , królem  greck im  b y ć  nie m o że . U w ia d a 
m ia n a s  o tem  n astęp n a  n ota , u m ieszczo n a  w e  fran-  
cu zk im  P e t e r s b u r g s k j m  D z i e n n i k u ,  z dnia  
1 8  (3 0 )  listop ada; b osmwb o ldęido w \ b l s i  ,9h i9f

„P rzed m io t w y b o ru  p r z y sz łeg o  króla Grecji ż y 
w o  zajm uje d z ien n ik a rstw o  zagran iczn e. N im  n a 
w e t  zg rom ad zen ie  n arod ow e , m ające zeb rać  s ię  w  A -  
ten ach , za jęło  s ię  tem  zad an iem , już objaw iają  się  kan
d yd atu ry , już z g ó r y  p r ze w id y w a n e  s ą  -p osta n ow ien ia  
w ielk ich  m o ca rstw , już upatruje s ię  m ięd zy  n iem i p e
w ie n  rodzaj w sp ó łz a w o d n ic tw a , jak b y  też m o ca rstw a  
nie b y ły  z w ią za n e  w sp ó ln em i ob ietn icam i.

„ S ą d z im y  iż m o żem y  tw ierd z ić , że  rząd  r o ssy j-  
sk i ani na ch w ilę  n ie p o m y śla ł o oddaleniu  s ię  od z a 
sa d y  w y rażon ej w  p rotok óle p od p isan ym  w  L on d yn ie, 
dnia 3 lu tego  1 8 5 0  rok u, która w y łą c z a  od tronu 
g r e c k ie g o , cz ło n k ó w  rodzin p an u jących  trzech  dw orów .

„ N a jw ię k sz a  c z ę ść  d z ien n ik ó w  zagran iczn ych  z a 
w iera  pod tym  w zg lęd em  sp rze czn e  tw ierd zen ia . 
D zienn ik  F r a n c e ,  z w y k le  dobrze św ia d o m y  r z e c z y , 
przyp isu je n ap rzyk ład  g a b in e to w i l o n d y ń s k i e m u ,  p ie r w 
sz y  krok, w  o św ia d c ze n iu  w  ty m  duchu u czy n io n em  
dw óm  innym  p a ń stw o m  opiekuńczym .

„C o do n a s , m o żem y  tw ie r d z ić ,  że  już dn ia  19  
p aździern ik a , g ab in et cesarsk i s ta n o w cz o  w y r a z ił, że  
ze sw e j s tro n y , p ozostan ie  w iern y m  d u ch ow i p ro to 
kółu  3 lu tego  1 8 3 0  roku, i że  od tąd  n ie  zm ien ił 
sw ojej p o sta w y .

„ P o r ó w n y w a ją c  daty , ła tw o  p rzek o n ać  s ię  m ożn a , 
że to o św ia d c ze n ie  zbyt prędko n astą p iło  po  z a sz ły c h  
w y p a d k a ch  w  A ten ach , ab y  je  m ó g ł uprzedzić ja k i
k o lw iek  krok podobny, i że gab inet petersburgsk i, 
p ierw sz y  ze  w sz y stk ich , p rzy p om n ia ł za sa d ę  w sp ó l
nie i  zgodnie postanowioną, i oznajm ił swój zamiar

w ie rn e g o  jej za c h o w a n ia  w  obecnych ok oliczn o
śc ia c h .“

„ N ie  d o sy ć  n a  tem , ten że  dzienn ik  dnia 26 lis to 
pad a  (2 gru dn ia), u m ieśc ił w  ty m ż e  p rzed m iocie , u -  
w a g i w ie lk ieg o  zn a czen ia , a  którycla w  obecn ym  s ta 
n ie sp r a w y  g r e c k ie j ,w ż a d e n  sp osob  pom inąć n iep od ob n a. 
D o n io s ło ść  ich je s t  tak  w ie lk a , że m u sim y je tu p r z y 
to c zy ć  w  d o s łó w n em  tłu m aczen iu .

„O d p o w iad a ć d zienn ikow i M o r n i n g  P o s t ,  
je st p rzy k rem  zad an iem . R z e c z o n y  d zien n ik  zap ra 
w ia  sw o ję  p olem ik ę , c ie r p k o śc ią  zu p ełn ie  obcą n a 
szy m  zw y cza jom ; boli n a s  przeto', że m u sim y p rzejść  
z ' n i m  na to p o le . .  "

„N iep od ob n a  n am  atoli uniknąć m o w y  o a r ty k u 
le tego  dzien n ik a  w  sp raw ie  greckiej.

„ P o d łu g  M o r n i n g  T o s t ,  A u g lja  sądziła, 
że c z ło n k o w ie  rodzin trzech  d w o r ó w  opiekuńczych, 
byli w y łą c z e n i od tronu, a le  je ż e li inne pań stw a  ro 
zu m ieją , że m ogą  d z ia ła ć  sw o b o d n ie , A u glja  nie ze 
ch ce  u w a ż a ć  s ię  za  je d y n ie  sk ręp o w an ą .

„Zaiste to r o sz cz e n ie  je s t  zu p ełn ie  uzasadn ione; 
a |() nie za trzy m u jąc  się  nad rozczu lającą  d ob rodu- 
szn o śc ią , z ja k ą  M o r n i n g  P o s t  odtrąca- ro lę q .  
fiary, z a s ta n ó w m y  s ię  bliżćj nad tw ierdzeniem .

j,S k ą d  ten  dziennik w z ią ł, że i n n e  p a  ń s  t w  a 
z a m i e r z a j ą  d z i a ł a ć  s  w  o b o d n i e? Jakie  
s ą  te  i n n e  p a ń s t w a ?  Zapewne n ie F rancja , 
k tóra  n ie w y s tą p iła  z kandydatem . Czyżby m iała  
to  b yć  R ossja?  A le dow iedliśm y ju ż, ż e  od dnia 19 
październ ika , gab inet petersburgsk i o b ja w ił p ostan o
w ien ie; że ze  sw ojej strony, p o z o sta n ie  w iern ym  pro
to k o ło w i 1 8 3 0 .

„M o r n i n g P ó s t r z u c iła  s ię  w ięc na  d ro g ę  
p rzy p u szczeń  i jeżeli p rzy p isu je  innym p a ń s tw o m  
żąd zę  sw obodnego  d z ia ła n ia , to zapew ne d la  te g o  
ty lk o , aby  z góry u sp ra w ie d liw ić  sw o b od y , k tóre  p o 
zw o lić  sobie z a m y ś la .

„ T a  przezorność nie jest darem n ą, jeże li w ie 
rzyć m am y tem u , co  zw iastują  w ia d o m o śc i z Gre
c j i , ' o w i c h r z e n i u  w y b o rczem  w y n u rz a ją cem  s ię  

n a  rzecz  k an d yd a ta  a n g ie lsk iego , o  w izeru n k a ch  k s ią 
ż ęc ia  A lfreda , n ag le  w y sta w ia n y c h  na w id o k  i u -  
wieńczonych kwiatami, o pełnem za p a łu  brataniu



7U >% K U R I E R  W I L E Ń S K I . K? 92

oficerów angielskich z Grekami,się m ajtków 
i t. d. i t. d.

„ 0  ile nam  wiadomo, żadne i n n e  p a ń s t w o  
nie sądziło, aby mir wolno było działać z podobną 
s w o b o d ą ,  i tem więcej pojmujemy potrzebę u- 
znaną przez M o r n i n g  P o s t  uzasadnienia ta 
kich kroków, że aż dotąd nigdzie nie widzimy 
śladu urzędowego ich zaprzeczenia przez poselstwo 
angielskie w  Atenach. Zdaje się w praw dzie, że g a
binet londyński w yraził zam iar trzym ania się istnie
jących traktatów ; ale przedstaw iciel jego w  Atenach 
ograniczył się tylko oświadczeniem, że Anglja nie 
w yw rze żadnego nacisku na w ybór przyszłego kró
la. Obojętność' tego ośw iadczenia niezdolna była 
pozbawić odwagi przedsiębierców wyborczych, dzia
łających w  imieniu Anglji.

„ M o r n i n g  P o s t  mówi, że nie spodziew ała 
się nigdy, aby mniemanie powszechne, pow ołu jące  
na tron książęcia angielskiego, objaw iło  się  z taką 
m ocą i jednom yślnością. T o w y zn an ie  jest dobro
duszne. • W strę t, z jakim  Anglja przystąpiła do u- 
tw orzenia niepodległego królestw a helleńskiego; żal, 
którego nigdy nie taiła, z powodu dopuszczenia się 
takiego błędu w  swej polityce; postępki, jakich uży
w a ła  względem Grecji; gw ałty  w ytężone przeciw  
tem u krajowi, pod pozorem dopominku znanego P a- 
c i f i c o ;  osadzenie Grecji w  1 8 5 4 , tudzież teorje 
świeżo wypow iedziane przez rząd angielski na ko
rzyść Turcji, nie zdają się M o r n i n g  P o s t  do
statecznemu do wytłum aczenia współczucia, jakie kan
dydatura książęcia angielskiego znalazła.

„A  jednak nie dziwi to tego dziennika. Podług 
niego, Grecy m ają przed sobą otw arte  dwie drogi: 
jednę „reform  i ulepszeń konstytucyjnych, zapew nia
jących uszanow anie dla ich kraju i m ogących uczy
nić go tak potężnym, aby z czasem  mógł- dójść 
do dalszego rozwoju którego potrzebuje, i przez 
c ierp liw ość, w ytrw ałość i um iarkow an ie  u rzeczy 
wistnić postęp;1* drugą, drogę zaburzeń , n ap aśc i i 
wojny. Pićrw szej z tych dróg jest symbolem ksią
żę angielski, drugiej książę rossyjski; M o r n i n g  
P ó s t  doskonale zrozum iała, dla czego Grecy, w w y
borze jednej z tych dróg, niezawahali się ani na 
chwilę.

„D la  nas, którzy niem am y tak łatw ego pojęcia, 
sądzimy; że ta  rzecz zasługuje na wyjaśnienie.

„Chcielibyśmy naprzód wiedzieć, co M o r n i n g  
P o s t  rozumie, przez d a l s z y  r o z w ó j  p o t r z e 
b n y  d l a  G r e c j i ,  i k tóry jej przyrzeka razem  
z kandydaturą książęcia Alfreda. Czy chodzi o w y
spy  jońskie? Zdaje się nam, że należałoby pierwiej 
roztrząsnąć, do jakiego stopnia Anglja m iałaby p ra 
wo rozrządzać, w edług natchnienia swych polity
cznych zachceń, w yspam i powierzonem i jej przez kon
gres powszechny, jedynie pod nazw ą orędownictwa.

„Zdaw ałoby się nam , że przyzwolenie Europy 
jest w arunkiem  w stęp n y m , o k tó ry m  M o r n i n g  
P o s t  zapom ina, gdy mówi „że Anglja daleka od 
szukania korzyści, zgodziłaby się raczej na o f i a r y ,  
bo jćj polityka nie jest sam olubną.1* W  każdym  ra 
zie, może dałaby się odkryć tajem nica tego jedno
myślnego współczucia Greków, dla kandydatury ksią
żęcia angielskiego, współczucia, którego, jak M o r 
n i n g  P o s t  w yznaje, wcale nie oczekiwała. Ale 
jeśli przypadkiem , „dalszy rozwój dla Grecji potrze
bny,“ w ytęży się w  kierunku Epiru i Tessalji, by
libyśmy ciekawi dowiedzieć s i ę , jak  M o r n i n g  
P o s t  pogodzi to z troskliwością statecznie objawia
n ą  o całość ottomariskiego c e sa rs tw a .

„Żądalibyśm y rów nież określenia, co ten dziennik ro 
zumie, przez drogę zaburzeń i napaści, które uosabia 
w  kandyturze książęcia rossyjskiego. Napaści czy
ich? przeciw komu? Nie przypisuje on zapew ne za
m iarów  napastnych Rossji przeciw  Grecji. Co do 
Turcji, są rozm aite możliwe rodzaje napaści. Jest na
paść przypisyw ana biednym ludnościom chrześcijań
skim rozbrojonym i uciśnionym; jest napaść zabobo
nu m uzułm ańskiego, który od 6 lat okazuje się aż nad
to pochopnym przeciw  chrześcijanom. Którąż z tych 
napaści, M o r n i n g  P o s t  zam yśla pow ściągnąć lub 
zalecać jednomyślnemu współczuciu, m ającem u skło
nić Hellenów do rzucenia się w  ręce ks. angielskiego?

»Te przypuszczenia przesiękłe są takiem i dw u
znacznościami, że ca ła  zręczność M o r n i n g  P o s t  
nie potrafi jej z nich w yw ikłać.

„A le  nie chcemy brać zbyt szczerze wyskoków 
tego dziennika. 1 o jedno tylko zdaje się nam być 
jasnem  w  niezgrabnej wojnie, k tórą M o r n i n g  P o s t  
przedsiębierze , że w  nieuleczonej podejrzliwości 
swojej względem K ossjl, przypuściła, i t  gabinet peters- 
burgski m a zam iar korzystać z zaburzeń greckich, 
dla ziszczenia am bitnych w idoków , które pragnie mu 
przypisyw ać, i że dla zniweczenia machiawelskich ra 
chub tego gabinetu, usiłuje podnieść kandydaturę an_ 
gielską, w  obec domniemanej kandydatu ry  rossy j- 
skićj, i odkryw a to knowanie, z ca łą  w rzaw ą , tak 
zw ykłą na tłum nych angielskich zbiegowiskach.

„Szkoda nam  M o r n i n g  P o s t ,  ale zdaje się, 
że jak Don Quichotte w alczy z w iatrakam i, albo, że 
użyjemy obrazowego choć pospolitego w yrażenia, że 
wyłamuje o tw artą  bram ę. Rossja nie m yślała o tym 
nowego rodzaju w yborczym  najeździe; w izerunek ż a 
dnego kandydata rossyjskiego nie był, o ile nam 
w iadom o, w ystawiony w śród kw iatów  na zapał Gre
ków ; żaden przedsiębierca w yborczy nie został po
słany  dla zagrzewania na jego korzyść gorliwości ludu 
helleńskiego? żadna obietnica o f i a r n i e  była uczy
niona w  jego  ‘mieniu. Rossja zachow ała postaw ę 
przychylną lecz skromną, vv obrębach zobowiązań, o 
których p ierw sza wyrzekła, że pragnie je  szanować. 
Nie znaczy to w cale, że w innych okolicznościach 
Rossja widziała by z Przykrością w stąpienie którego 
ze swoich książąt n a  tron helleński, jeśli by sądziła, 
że na tej drodze zapew ni dla narodu greckiego bez
pieczeństwo i szczęście, obok jedności w iary  religij
nej. Ale w y kuglarzy ć przez knowania wybór kan
dydata  rossyjskiego, w brew  przyjętym  zobowiąza
niom, przy pew ności, że ściągnie na  Grecję nieprzy

jazne urazy, przeciwnem byłoby i godności Rossji i jój 
podaniowem u przywiązaniu do ludu helleńskiego. 
M o r n i n g  P o s t ,  utrzym ująca na wschodzie polity 
kę walk na zabój, m ogła jej przypisyw ać podobne za 
m iary; lecz rząd rossyjski, który przeciwnie, popie 
ra  politykę zgody i pojednania i który nie żałuje, że 
przyczynił się do wyzwolenia Grecji, wie aż nadto 
dobrze, że spokojność i szczęście tego kraju są mo- 
żliwemi tylko pod w arunkiem  usunienia opłakanych 
współzawodnictw , o przew agę wpływu, które o lat 50, 
tam ow ały rozwój, jakiego godziło się oczekiwać po 
pojętności i zasobach Greków.

„P ow tarzam y, to wszystko nie jest szczerem , na
w et ze strony M o r n i n g P o s t .  Ten dziennik uląkł 
się; w pływ  Rossji na wschodzie, jest jego zmorą. Na
robił wiele hałasu, aby strasząc innych, sam ego sie
bie nieco ośmielić. Nie sądzim y, aby tego dokazał. 
Najgorzej by mu usłużono, dozwalając aby w padł 
w sidła, które dla innych zastaw ił. C iekaw ym  byłby 
widok skutku spraw ionego w Europie przez kandyda
turę angielską, która kładąc pieczęć przew agi angiel- 
skićj na m orzu Śródziemnem, zniszczyła by na niem 
wszelką rów now agę. Byłby nadewszystko zajmują
cym  widok, jak M o r n i n g  P o s t ,  umieszczona z je 
dnej strony wobec miłości G reków  dla wielkiej idei, 
tej skały , o k tó rą roztrąciła się dynastja baw arska, 
a z drugiej w obec fanatyzm u, dla d a l s z e g o  r o z 
w o j u  panow ania tureckiego, wyw ijać się będzie w po
godzeniu dwóch tak  nieprzejednanych z sobą pier
w iastków .

„Oczywiście dziennik angielski żartuje z nas, z E u 
ropy, a nadew szystko z Greków.

„W szakże m iotania się jego stanow ią, obok spoko
ju  i uważnćj baczności wielkich m ocarstw , sprzeczność, 
której nikt nie zapozna. W ątpim y, aby wrażenie, 
które wyniknie stąd  w  samej Anglji, przyczyniło się 
do wziętości M o r n i n g  P o s t .

„Cokolwiek bądź, niegodzi się z taką płochością 
rozpraw iać o zadaniach, od których zależy pokój E u
ropy i dola miljonów ludzi.11

Brak czasu zm usza nas skończyć na tern dzisiej
szy pogląd; w przyszły w torek, pomówimy obszernie 
o ważnych wiadom ościach, które czytelnicy znajdą 
w dzisiejszych depeszach telegraficznych.

W łooliy.
T  u r y n  23 listopada. Czytamy w dzienniku I t a l i a :  
N iedziela p rzerw ała na jeden dzień parlam entowe roz

prawy i pozwoliła mówcom w ytchnąć, potrzebowali oni 
tego. Ju tro  w alka rozpocznie się zapewne z w iększą za
wziętością; ale dla czego nie mianoby skorzystać z chwili 
rozejmu dla pogrzebania pobitych i uprzątnienia ran 
nych?

W kró tce  i to nastąpi; bo i polegli i ranni m ają się je 
szcze Bogu dzięki dobrze, ta k  że gdyby zapytano: po k tó 
rej stronie wygrana? niełatw o byłoby odpowiedzieć.

Przeciw nicy gabinetu pana R attazzi, wszyscy w ystę
powali z jednakowemi zarzutam i, wypowiadano je  i po
wtarzano. Każdy z zapaśników, stosownie do barwy
którą nosi, ciągnie w prawo lub w lewo, na tem polega 
ca ła  różnica spólnej tak tyk i i może te ta rg an ia  w różnych 
kierunkach, w strząsając równowagę, nie zdołały jej za
chwiać.

Powinniśmy byli oczekiwać tych  napaści; to tylko nas 
dziwi, iż potrzeba było połączenia wszystkich sprzymie
rzonych sil do uderzenia na gabinet powszechnie oskar
żany o słabość. Przecież, gdyby ten gabinet był ta k  s ła 
bym ja k  utrzym ujecie, czyż potrzebaby ty lu  wytężeń do 
jego obalcnja?

Zgoła w obec dotąd otrzymanych wypadków, zdaje nam 
się, że w alka zagraża być nieskończoną i aby jej k res po
łożyć, mówcy zapisani na liście powinniby użyć bohater
skiego środka, to je s t zrzec się głosów i pozwolić wytłó- 
maczyć się ministrom, którzy jedni ty lko są w stanie rz u 
cić nieco św iatła na te spory.

Kto wie, czy wówczas nie jeden z mówców nie pożału
je  tego co wyrzekł?

Dziennik F r a n c e  pow tarza list pisany z P aryża  
dnia 21 listopada do czasopisma włoskiego I t a l i a :

„Dziś, kiedy wszystkie dokumenta dyplomatyczne świe
żo zamienione między Paryżem  i Turynem  wyszły ju ż  na 
jaw , nie wolno łudzić się dwuznacznikami. Jakoż wszy
scy mężowie polityczni potępili owe przesadzone rozumo
w ania, pow tarzane od czasu objęcia przez Drouyn de 
L huys k ierunku spraw  zagranicznych.

Pićrwszym źrzódłem wszyskich błędów dziennikar
skich w tej mierze, je s t opaczne tłómaczenie stanu  poli
tyki francuzkiej. Jeden cesarz tylko ma swoję politykę; 
mężowie stanu , których ufnością swoją zaszczyca, są ty l
ko tlómaczami pomysłów i dążeń głowy państw a.

Czyż stąd należałoby wnosić, że m inistrowie cesarscy 
są tylko ślepemi narzędziami jego woli? Bynajmniej, Są 
to mężowie stanu oddani polityce cesarza, podzielający 
pomysły i widoki Napoleona I I I ,  s tara jący  się o ich roz- 
krzewienie, każdy w obrębie swego działania, którzy n ie
kiedy, jako ludzie, mogą się mylić w tłóm aczeniu myśli 
cesarskiej.

W ów czas uczucie godności nakazuje im ustąpić, dla 
jaw nego uznania swego błędu i dla dowodu prawości sw e
go przywiązania.

Słowa, którem i,przem ówił cesarz do pana N lgra, kiedy 
ten  dyplomatyk zaszczycony był, z powodu ostatnich wy
padków, rozmową naj. pana, niemogty mu zostawić naj
mniejszej wątpliwości co do znaczenia nadziei powziętych 
Przez niektórych mężów stanu  włoskich, opartych zape
wne na wyrazach, jak ie  wymknąć się mogły z ust ludzi,

bądź w Rzymie, bądź w P aryżu , bądź w T urynie przedsta^u politykę francuzkąi
l e  s owa  cesarskie musiały być przesłane przez p. 

N ig ra  do u rytm i zniszczyły wszelką wątpliwość o powo
dach złożenia urzędu przez pana Thouvenei. Cesarz nie 
s ta ra ł się ukiyw ać pt zC(i panem N igra swoich prawdzi
wych uczuc co o spraWy rzym skjćj, rozmowa jego z nim 
może się stresc ic  w 3-ch szczegółach:

1) Nie zgodzę się nigdy na poddanie polityki mojej wy
maganiom rewolucyjnym-

2) Nie poniżę się* ta k  jak  to inne poprzedzające mię 
rządy czyniły, aż do ulegania naciskowi Anglji.

3) Niechcę przyw iązać mojego imienia do upadku pa
piestw a. .iq f.asV  JaWjdaa sjijim tsfhv

Nie podobna więc ju ż  mylić się; p. DroUyn de Lhuys 
nie dla tego powołany został do kierunku wydziałem spraw  
zagranicznych, aby wprowadził zmianę w polityce cesar- 
skićj co do zadania rzymskiego; ale dla dalszego jć j po
pierania i dla oszczędzenia przez pisma swoje wolne od 
wszelkiej dwuznaczności, nowych i godnych pożałowania 
zawodów mężom stanu , którzy k ie ru ją  sprawami wło-

uiu środowem (26 listopada) izby poselskiej. P . R a ttaz
zi mówił przez 4 godziny. Głos jego wyłącznie obejmo
wał politykę wewnętrzną. Ju tro  jen. Durando mówić b ę 
dzie o polityce zagranicznej.

P. R attazzi zaczął od opisu stanu W łoch w chwili 
objęcia przez siebie władzy. Posłannictwem gabinetu w po
śród trudności rozmaitego rodzaju, ł>ył0 doprowadzenie 
W łoch  do zgody, przez powołanie wszystkich potęg naro
dowych do pracy w wielkich celach  ojczyzny.

Chęć zgody nie pociągała jednak  za sobą zrzeczenia 
się władzy rządu, k tó rą  należało zachować nietykalną. 
Kiedy Garibaldi chciał wznieść się nad prawo, gabinet 
mimo całą  boleść m usiał go zwalczyć. Gabinet był jedno- 
myślnym w swoich postanowieniach. Nie dozwoliwszy 
Garibaldiemu przekroczyć granicy w Sarnico, a  później 
pójść do Rzymu wbrew woli F ran c ji, oddał wielką u słu 
gę krajow i.

Prezes rady czyni przegląd głównych działań dokona
nych przez gabinet i szczególniej uw ydatnia zlanie się 
wojska południowego z dawnćm wojskiem i rozprzężenie 
tow arzystw a wyzwolenia. Dowodzi, że zawsze w ręku  jego 
wysoko powiewała chorągiew porządku i władzy, i zbija 
oskarżenia przeciwników. Zaprzecza, aby szukał w spar
cia strony lewej i oświadcza, że w iara o porozumieniu 
rządu z Garibaldim utrzym yw ała się Sycylji jedynie wspo
mnieniami tego, co miało miejsce w 1860-m.

P . R attazzi kończy prośbą, aby izba przedewszystkićm 
pam iętała o ocaleniu zasad i ustanowień.

Mowa ta  przyjęta została oklaskam i.
Posiedzenie zam knięto o godz. pół do 6-ej.
I z b a  p o s e l s k a .  P o s i e d z e n e  22 l i s t o 

p a d a .  P.  B o g g i o  kończy przerw aną wczoraj mowę.
Powiedziano, z powodu spraw y rzym skiej, że gabinet 

oszukał k raj, dając wielkie nadzieje, k tó re  się nie ziściły. 
Lecz i przeszły gabinet więcej jeszcze obiecywał niż te ra ź 
niejszy; a  cóż uczynił? Jak i zarzu t ściągnął na siehie je 
nerał. Durando. Oto, że oświadczył F ran c ji w języku peł
nym godności i mocy, że Rzym je s t m iastem  włoskiem, że 
cały n a r  ód pragnie, aby Rzym był stolicą kró lestw a; czyż 
to je s t zbrodnią?

Przeszły gabinet nic lepszego nie powiedział, mniej tyl 
ko było podobieństwa, że będzie przychylnie wysłuchany.

Mówca czyta list cesarza Francuzów  dnia 22 maja. 
Przełożenie cesarza w tym liście uczynione otw ierało dro
gę do polubownego układu, było zaś wypadkiem zagajo
nych rokowań przez dzisiejszy gabinet

Mianowanie nowego m inistra spraw zagranicznych we 
F ran c ji, nie może i nie powinno w niozem zmienić polity
ki pokoju i pojednania obranej przez cesarza.

P. Boggio chciałby, aby miano nakouiec odwagę przy
znać, że trudności położenia są  równie wielkie dla F r a n 
cji ja k  dla W łoch. W iadom y lis t am bassadora do swego 
rządu po jego podróży do W łoch, podczas pobytu królew
skiego w Neapolu, najlepiej tego dowodzi.

W łociiy nigdy nie będą miały Rzymu, dopóki nie prze
stan ą  przedstaw iać obrazu niezgod i nieporozumień między 
stronnictw am i politycznemi. W ystępow ać z prawami 
W łoch do Rzymu, bez gotowości poparcia tych praw , je s t 
ciężkim błędem, błędem politycznym, z którego wypłynęły 
dzisiejsze trudności.

Nieco więcej cierpliwości skuteczniej usłużyłoby sp ra
wie W łoskiej, i zaiste, gdyby dostojny hrabia Cavour żył 
jeszcze, nigdyby niecierpliwość nie w ynurzyła się na jaw . 
Niech W iochy urządzą się, niech się u sta lą  na niew zru
szonych podstawach, a  Rzym sarną siłą rzeczy dostanie się 
im, nienarażając na dotkliwe poróżnienia ze sprzyjażnio- 
nym narodem. Co do zbójectwa, którego p. M assari przed
stawi! wczoraj lak  ponury obraz, czy podobna zwalać od
powiedzialność za to na  rząd, czyż podobna obwiniać go o 
niedbalstwo, kiedy 120,000 ludzi rozstaw ił w tych nieszczę
śliwych krajach? Cóż więcej uczynić może?

W szakże przeszły gabinet, ja k  wszystkim wiadomo, 
mniej jeszcze od dzisiejszego przeciw zbójectwu dokazał.

Mówca broni praw a, rozwiązującego stow arzyszenia 
polityczne. Rzeczone prawo było prawidłowie pr zedstawio
ne przez ministrów i roztrząsane w biurach. M inistro
wie, rozwiązując tow arzystw a przed rozstrzygnieniem  je 
szcze samego praw a w izbach, użyli służącej sobie mocy, 
nie przekro ;zyli powinności konstytucyjnych, bo te  sto
w arzyszenia były dla k ra ju  straszliw em  niebespieczeń- 
stwenr; bez wątpienia byłoby lepiej, żeby izba mogła była 
roztrząsnąć to prawo, bo jej uchw ała niezawodnie przy
chylna uwolniłaby m inistrów od odpowiedzialności, k tó 
rej ich przeciwnicy używ ają dziś za oręż; ale nie było 
dość na to czasu.

Mówią, że ministrowie nie przedstaw iają mniemania 
k ra ju . Któż tem u winien? Oto stronnictw a skrajne, któ-^ 
re  grożąc wbrew wszelkiej logice połączeniem się w je 
dynym celu otrzym ania uchwały nieufności, zasieli nie
ufność w k ra ju . W szakże, gdyby podobna uchw ała s ta 
nęła, m inistrowie mieliby słuszność rozwiązując izbę, bo 
nazaju trz  burzyciele samiby niewiedzieli co postawić na 
miejscu zwalisk. W  istocie bowiem, utworzenie m inister
stw a strony prawej byłoby niedorzecznością; tylko m ini
sterstw o strony lewej mogłoby być logicznein, ale cóżby 
sprawiło lepszego?

Niech n ik t nie pow tarza oklepanych zarzutów  zbóje
c tw a, stanu  oblężenia, są to tylko czcze pozory.

Zapewne jednota je s t wielkiem dobrem, pożądanszem 
nad w szystkie inne, ale niepodobna dójść do niej bez u je 
dnostajnienia w stystkich  gałęzi zarządu, ujednostajnie
nia, dla którego dzisiejszy gabinet nadzwyczaj wiele zro-
bił. j k g ł  oRsiJteńyimol u ió JoJo iu  M i .

Jeżeli niezgody dłużej potrw ają, niebespieczeństwo co
raz stanie się groźniejszem; ludności cierpią z powodu 
rozterków stronnictw  politycznych; ludności -nie m ają 
czasu czekać, mogą się nakoniec z n i e c i e r p l i w i ć ,  a wówczas 
W łochy zginą.

W szyskie stronnictw a pragną Rzymu za ®t0“ Cę, pra
gną wyzwolenia W enecji; różnią się tylko co do formy, co 
do w yrazu woli spólnej i m ających się 11ZJ C środków.

M ówca wie, że źle usłużył sprawie zdrowego rozsądku 
której broni, zw racając uwagę na n‘ezgody, na  brak
spólnośei w środkach w y b i e r a n y c h  dla dójscia do celu. Ale
zdawało mu się, że tylko niezrozumienie przez nią isto 
tnego jej posłannictwa je st  przyczyną obecnych trudno
ści. Mówca żąda uchwały izby, dozwalającej odbudować 
większość, na którejby jakikolwiek rząd mógł się oprzeć.

Glos dany je s t  panu d e  S a n c t i s .  Mówca zaczy
na mówić głosem tak  słabym, iż niepodobna dosłyszeć jego 
pierwszych rozumowań. Ile dało się pojąć z pojedyńczych 
wyrazów, przedsięwziął usprawiedliwić i uwielbić barona 
Ricasoli. W ychw ala go nadewszystko za to, że nigdy nie- 
przypuszczał, aby zmiany z posad, oddalania ze służby, 
łaski dla jednych a prześladowania dla drugich, były środ
kami rządowemi.

Mówca ciągle mówi tak cicho, że słychać tylko woła
nia: głośniej! glośnićj! Powtórzymy więc dolatujące nas 
pojedyncze zdania.

g aro n  Ricasoli myślał o pojednaniu, o zbliżeniu strony 
lewćj * najrozsądniejszymi posłami praw ej.

(Te ostatnie w yrazy spowodowały wybuch śmiechu.)
W iększość, k tó ra  obaliła gabinet Ricasoli, była dziwną

Iskiemi. i m ięszaniną różnorodnych pierwiastków; błędem dzisiej-
—  T elegraf przyniósł nam  nowe szczegóły o posiedze-1 szego gabinetu je s t to właśnie, że z samego początku nie

s ta ra ł się o odbudowanie rozsądnój większości. Gabinet 
pana R attazzi, lubo urodził się w złych i dziwacznych 
w arunkach, mógł jednak  przez swych znajomych i polity
cznych przyjaciół zapewnić sobie punkt oparcia, na k tó 
rym mu jednak dotąd zbywa. Nie umiał skorzystać z wiel
kiego i pięknego położenia, w jak iem  się znalazł.

Gabinet był zręcznym, ale raz popsuwszy swoje s ta 
nowisko, zręczność już  mu niew ystarczała; dobrowolnie 
zaś przez swą politykę niepewną i bezbarw ną utrudnił 
własne położenie.

H r. Cavour sądził, że dobra pobra polityka zależy na 
osiągnieniu w parlam encie stanow iska silnego i niedoby- 
tego; nierozumiał on owych stronnictw , owych drobnych 
różnic w zdaniach; pojmował jedynie większość spójną i 
nakazującą uszanowanie.

Mówca pragnie połączenia w szystkich chęci i usiło
wań uia najścia do rzeczyw istej i mocnej większości, t a 
kiej, jak  ją  hr . Cavour pojmował, a  na k tó rć j mu nigdy 
nie zbywało.

Sądzi on, że pojednanie między rozmaitemi stronnictw a
mi izby je s t możliwe, ale pod w arunkiem  oparcia go na 
wzajemnej wyrozumiałości, na uchyleniu na stronę nam ię
tności, na tem nakoniec, aby gabinet szanował w szystkie 
zdauia. Jeżeli izba potrafi utworzyć tę większość, w szy
stko da się jeszcze napraw ić.

Stłum ienie zamachu w Sycylji i Aspromonte było bo- 
leśną koniecznością dla rządu i wojska; lecz nic niemogło 
uwolrrć od tej konieczności. W szakże rząd nie powinien 
był zmuszać żołnierzy, którzy walczyli z braćm i, do okry
wania, później piersi swoich medalami i iunem i zaszczyta
mi. (Żywe oklaski).

Mówca nasta je  na rząd z powodu stanu  oblężenia, 
znajduje on rzeczą niezmiernie ciężką, żeby rząd, którego 
powinnością je s t być strażnikiem  praw a, pierw szy je  gw ał
cił, Co właśnie miało miejsce przez uwięzienie posłów 
w racających z Sycylji.

Mówca żwawo powstaje na  okolnik jen e ra ła  Durando, 
którego pisać naw et nie należało, nic bowiem nie pozwa
lało przypuszczać, że cesarz F rancuzów  wyprowadzi woj
sko swoje z Rzymu; zdrowa zaś polityka w tenczas tylko 
pozwala wynurzyć pragnienie lub wolę, kiedy je s t pew
ność skutku. Czyż chciano zastraszyć F ran c ję  groźbą? 
Lecz w takim  razie  niechby groźba była o tw artą , a  gabi
net gotowym do w ytrzym ania w szystkich je j następstw .

Cesarz je s t zbyt zręcznym, zbyt doświadczonym, aby 
wierzył w owe poziome równoważenie sił i wpływów, któ
re stanowiło treść  dawnej dyplomacji; cel więc jego  nie 
je s t  łatw y do odgadnienia.

Mówca chciałby, aby zaniechano wszystkich nieużyte
cznych odcieni mniemań i stronnictw  i starano  się o dój- 
scie do jednomyślności; chciałby, aby rząd zagaił politykę 
silną i zapewnił jej szanowanie przez narody obce.

Pierw szym  warunkiem  siły  rządu je s t  przekonanie o 
przychylności narodowej dla siebie; rząd dzisiejszy nie 
posiada tćj przychylności.

Poprzedzający mówca zagroził niejako izbie rozw iąza
niem; pod wpływem takiej groźby żadne skuteczne obrady 
miejsca mieć nie mogą.

Głos dany je s t posłowi d e  C e z a r e .
Uderzyła już  godzina 5 ta;, posłowie opuszczają swe 

miejsca, rozm aw iają, wielka liczba z nich wychodzi; mówca 
mimo hałasu , który go otacza, mówi; lecz ten  hałas spraw ia 
rzeczyw istą szkodę, bo p. de Cezare je s t jasny , głos jego 
potężny dat by się należycie słyszeć, gdyby choć trochę 
można przywrócić milczenie w izbie.

Mówca odzywa się w tym samym duchu co p. de Sanc- 
tis. Mówi, że p. R attazzi chełpił się, że był jedynym czło
wiekiem zdolnym do rządzenia W łochami, ponieważ on je 
den znał z g run tu  politykę i widoki cesarza Francuzów .

P. R attazzi dla dobicia się władzy, przedstaw ił św ietny 
program m at, k tóry  mówca po szczególe rozbiera. Rzeczo
ny program inat był rzeczywiście w łoskim  i więcej nim być 
nie mógł. Cóż się z niin stało? Ani jednej z tych  św iet
nych obietnic nie ziszczono. Mówca następnie określa po
litykę komandora R attazzi: Z a b u r z e n i a  w e w n ą t r z ,  
u p o k o r z e n i a  z a g r a n i c ą .  Następnie przebiega roz
m aite przyczyny zaburzeń w ew nętrznych. S tan  oblężenia 
zajmuje główne miejsce w szeregu przyczyn, a na poparcie 
swych tw ierdzeń p. de C ezare przytacza rozm aite przykła
dy nadużyć popełnionych przez władze wojskowe.

Mówca mówi, że niechce przedstaw iać oczom izby obra
zu zbójectwa, aby je j zbytecznie nie zasmucać.

N astępnie owe 120,000 ludzi, o których p. Boggio tw ie r
dzi, że zajm ują k raje  południowe, zmniejsza do 45 lub 
55-eiu tysięcy żołnierzy; bo najliczniejsze drużyny liczą od 
40-tu do 50-oiu żołnierzy.

Następnie wdaje się w rozbior strategiczny i topograficz- 
nytudzież w rozbiór trybu, jakim  dotąd walczono ze zbójca
mi, a  jakby walczyć z nimi należało.

Zbójcy łupią, narzucają okupy,podpalają, zabijają, dręczą, 
gw ałcą, w ysnuw ają w nętrzności, odryw ają uszy, p*1* 
żywcem jeńców, i t. d. W szakże, mówca t w i e r d z i ,  że lud
ność krajów południowych, mimo najwyższe cierpienia, 
nie przestanie nigdy n a j s e r d e c z n i e j  miłować jednoty włos
kiej, nie wyrzeknie »ie nigdy zam iaru jej zdobycia.

Rząd francuźfti przez politykę swoję względem W łoch, 
dowodzi pogardy dla gabinetu, pogardy, k tó ra  spływa na 
cały naród.

Mówca czyta list hrabiego Cavour, pisany po’zaw arciu 
pokoju w Villafranca, w którym  dowiódłszy, że pozostanie 
jego u s te ru  rządu naraziło by przyszłość W łoch, oznaj- 
m uje, że poświęca się dla k ra ju  i składa władzę.

Mówca kończy radą p an u  R attazzi, aby naśladował 
wielki przykład dany przez h r . Cavour.

Minister Pepoh  zabiera głos w obronie prezesa rady prze
ciw romaitym zarzutom, czynionym mu przez pana de 
Cezare. P rzy tacza zdarzenie po V illafranca, którego był 
świadkiem, a  które dowodzi, że jego zacny przyjaciel 
pierwszy pracował nad jednotą włoską.

Em ilja chciała połączyć się z Toskanją; radzono się pa
na R attazzi; sprzeciwił się on tem u projektowi z całych sił 
swoich', jako  mogącemu podać w niepewność przewidywaną 
przez siebie jednotę; więcej jeszcze, pożyczył rządowi tym 
czasowemu Em ilji znaczne pieniądze, bez których porzą
dek niebylby utrzym any. M argr. Peppoli w yraża się wy- 
mównie i z zapałem, cała izba przyklasnęła jego słowom. 
Posiedzenie zamknięto o trzy kw adranse na 6 -tą . Izba zbie
rze się w poniedziałek, dnia 24-go.

P a r l a m e n t  W ł o s k i .  I z b a  p o s e l s k a  p ° ~  
s i e d z e n e  24 l i s t o p a d a  P r e z y d e n c j a  P 
n a  T  e c e h i o. Porządek dzienny: Dalsze interPelacJe 
czynione gabinetowi. P rezes otw iera posiedze°ie na 20 
m inut przed 2-gą.

P. F  a b r  i z z i (Giovanni) czyta rap0'*  0 wJ'norze 
jen e ra ła  Longoni i doradza jego potwierdź?01*5,

P. d e  B I  a s  i s  mówi przeciw potwiei zeniu.
M inister wojny zbija pana de ™cP°Pierając je 

dnak wyboru, zdarzenie bowiem j • ęzkie; dostarcza 
tylko niektórych wyjaśnień. .

Pp. Michelini, B r u n o - > ■ alari, M ellana, Bixio, 
Capone, zabierają ^  k "101 Kizb ^  e P o d m io c ie , jedni 
z a , drudzy p r  * _ aPytana przez powstanie i
siedzenie, po p P awdzeniu, uniew ażnia w y-

W yboi pana M ątcolini \y obwodzie Panno, je s t po-



& 92
* v  mrann — — - rmmummm** '■ '■IW IM — — 1

tw ierdzony.
P . M a u r o  M a c c l i i  czy ta  ra p o r t o wyborze pana 

Cordova, w obwodzie C altag irone, k tó ry  potw ierdzono; 
potćm rap o rt o wyborze hrab iego  A sp erti, w obwodzie 
Gioia, podobnież potw ierdzonym .

F- d e  C o z a r  e zab ie ra  głos, tyczący  się osobisto
ści, a  m ianowicie o zdarzen iu , k tóro  m iaio m iejsce przy 
w cieleniu Em ilji, przytoczonem  na sobotniem  posiedzeniu 
[•rzez m in istra  Pepoli.

M a rg r. Pepoli oskarży ł go o tw ierdzenie , że p. R a t- 
tazzi n iep iaco w ai razem  z innym i n a d je d n o tą  w ioską, ob
s ta je  przy tern co uprzednio  w te j m ierze pow iedział. W y 
m ienia rozm aite  pożyczki udzielone krajom  W ło ch  środ
kow ych pod zarządem  pana R a tta z z i po w illa franksk im  
pokoju. N iem oże zaprzeczyć tym  pożyczkom , p rzy tacza 
n aw e t ich liczby; lecz okazały  się  one niepożytecznem i pod 
względem dobra, ja k ie  sp raw ić  m iały, w sk u te k  rozm aitych 
rozporządzeń tyczących  się kom or celnych i innych  przed
miotów, p rzedsięw ziętych  przez tegoż pana  R a tta z z i za 
rad ą  rządu  francuzk iego , k tórego  na tchn ien iam i ju ż  w ów 
czas się powodował.

J a k a ż  różn ica między postępow aniem  pana R a tta zz i 
w ty ch  okolicznościach i postępow aniem  hrabiego C avour, 
po odzyskaniu  p rzezeń  w ładzy, k tó ry  z powodu T o sk an ji 
przem ów ił do rząd u  francuzkiego  z godnością i mocą.

P . P e p o l i  zab ie ra  glos i mówi: że kiedy k to k o l
w iek w ystępu je z za rzu tam i przeszłości m in istrom , służy  
im praw o doraźnćj odpowiedzi. P . m in is te r tw ie rdz i, w brew  
słowom pana de C ezare , że gab ine t R a tta zz i nie w ym agał 
żadnych  rękojm i dla pożyczek udzielonych k rajom  środko- 
wynj. O dw ołuje się w tóm  do św iadectw  panów F a r in i  
i R k  asoR. iijŁ )(_

N. pan, dlii u ła tw ien ia  pożyczki d laR o m an ji, bardzo o- 
piesżnle postępnjącój, p rzed staw ia ł za rękojm ię swój pod
pis: p. m in is te r w ypow iada to  z boleścią, że w ielu  ban k ie 
rów k ra jów  średn ich  nie uw ażali tego podpisu za d o sta te 
czną rękojm ię.

Szemraniu n iechę tne przyjęły te  słow a m in istra ; bo 
imię kró lew skie niepowinno być m ieszane do podobnych 
rozpraw . s in s in g y s im i / i  <

P . T ecchio  uczynił s łu szn ą  uw agę, że W ik to r-E m m a- 
nuel, w ów czas jeszcze będąc królem  P iem ontu , w ystępo
w ał tu  ja k  człowiek p ryw atny , że zatem  m ożna w izbie 
m ówić o jego  patryo tycznćm  uczęstn ic tw ie .

M in is te r  rozw odzi się nas tępn ie  z uw agam i polityczne- 
mi nad  postępow aniem  pana R a tta z z i i nad jego  k o rre s -  
pondencją z rządem  lran cu zk im , z powodu owych prow in- 
cij; w ynika z n ich , że i on gorąco przy  staw ie  i dobru 
W ło ch  obstaw ał.

M arg r. Pepoli czy ta  liczne dokum entu  n a  poparcie te 
go tw ierdzen ia , dokum enta, z k tó ry ch  w yjrływ ają d la  pana 
R a tta zz i dowody w ielk ich  u sług  oddanych przezeń w io 
chom, w ów czas kiedy sa m  je d e n  u c z u ł w  sobie odw agę 
Przyjęcia, o d p o w ied z ia ln o śc i za ciężkie położenie, w śród 
którego  h r. C avour przez u stąp ien ie  sw oje zostaw ił k ra j 
i k ró la . , 7 : ,7" „ . ‘

p . M in is te r ośw iadczył, iż gotów  je s t  złożyć n a  stole 
izby dokum enta, śc iąga jące  się do zdarzeń , za k tó ry ch  do
k ładność ręczy.

P ose ł d’Oudes R eggio pow staje dla uczynien ia uw agi, 
że w szystko  co p. m in is te r w yraził, je s t  obce toczącem u się
przedm iotow i, ó v tn mliwóQ! u iś l  q o r n e j :

V.  P  o r  u z z i zab ie ra  glos z powodu osobistego.
M ówca nie pow staje przeciw  tw ierdzeniom  m arg rab ie 

go Pepoli, w tóm  ćo się  śc iąga do postępow ania p an a  R a t
tazzi w sp raw ach  k ra jó w  środkow ych. Z w raca ty lko  
Uwagę n a  lek k ą  różnicę między słow am i m in is tra , a  tern 
Co rzeczyw iście zaszło.

P. d’O u d e s  R e g g i o  pow tarza  co ju ż  raz  powie
dział, że je ś li mówcy w racać  ciąg le będą do daw nych  zda
rzeń , rozpraw y nigdy się n ieukończą.

P rezes  mowi, że p raw id ła  izby pozw alają z powodu oso
bistego zboczyć nieco od py tan ia .

P . M e 11 a  n a , przez wym ówienie k ilku  słów zanad
to żw aw ych w odpowiedzi pana de C ezare (uży ł w y razu  
po tw arz ) poruszy ł burzę pow szechnej nagany , izba doma
ga się  o przyw ołan ie go do porządku.

Z am ieszanie dochodzi do najw yższego stopnia; dzw o
nek p rezy d en ta  nie może p rzyg łuszyć w rzaw y, po k tó- 
tć j z w ielką  tru d n o śc ią  m ożna było przyjść do porządku  
dziennego.

P re z e s  daje głos panu A lfieri w rzeczy  in te rp e lac ji m i
n istrów .

M imo usiłow ania p rezesa , porządek i c isza n ie  w ra 
ca ją .

P . A tfie r i  zab ie ra  glos w pośród w rzaw y; niepodobna do
słyszeć początku jego  mowy.

P . A lfieri mówi za m in istram i, k tórych  czynności b ro
ni i po tw ierdza. Sądzi, że głos jeg o  n iem a powagi nabytej 
przez mówców, co przed nim  mówili, ale ja k  W łoch , ja k  
p a try o ta  z przekonania , ja k o  p rzedstaw ic ie l k ra ju  m a p ra 
wo m ówienia.

M ów ca rozw odzi się nad  zarządem  barona  R icasoli, 
k tó rego  nie w sp iera ł. N astępn ie p rzedstaw ia  obraz po
żytków  spraw ionych przez pana R a tta z z i ; p rzy tacza  
zlanie się ' w ojska południow ego z praw idłow em , przyw ró
cenie porządku, poskrom ienie zam achu  sa rn ick icgo , roz
w iązanie to w arzy stw  politycznych, k tó re  w ludności u- 
trzy m y w ały  niebezpieczne w zburzen ie.

P rzechodzi nas tępn ie  do zdarzeń  w .Sycylji. Do w al
ki, m iędzy s tronn ic tw em  dzia łan ia  i s tro n n ic tw em  um iar- 
kow anem  , n ieuchronnej, z powodu opacznego w ykładu 
pi ogram m atu  h rab iego  C avour, przez gab inet b a ro n a  R i
casoli.

Z te j op łakanej w alk i w ypłynęły nieporozum ienia, dw u
znaczności, w k tó re  rozm aite  s tro n n ic tw a w ebrnęly, a 
z k tó ry ch  bądź co bądź w ydzw ignąć się n a l e ż y ,  jeże li p rag 
niem y dojść do końca.

Ci, co sądzą, że dostojny h r . C avour w o sta tn ich  mie
siącach  sw ego życia , był w zgodzie z rządem  francuzkim  
co do w ycofania w ojsk z R zym u i że niedługo n a  nie cze
k ać  by przyszło, są  w najw iększym  błędzie. N ie należy 
więc obw iniać gab inetów , k tó re  następow ały  po hrabim  
C avour, że n ie  o trzvm ałv  tego , czego i on o trzym ać nie 
zdołał.

Z R zym em  is tn ie ją  ty lko  dwie polityki: d o  r  a ż  u  o ś c i  
i zw łoki. P ie rw sz a  w ów czas może być u s łu ch an ą , kiedy 
Uczynione ośw iadczenie popierają działa . A le któż by ro 
zumny chciał doradzać podobne szaleństw o? D la czegóż 
Wymiatać ja k  zbrodnię m inistrom , że woleli zw lekać, to 

Jest, że ta k  postępow ali ja k  każdy  n a  ich m iejscu  postę- 
poNV*ć l»y m usiał? Czyż podobna zapow iedzieć m inistrom . 
»n ie Powinniście tro szczyć się o żadne w zględy polityki 
m ię d z y m ,, .^ ^ ,^  a„j dbać o sąd E u ro p y ?11 T a k  w łaśn ie 
przem aw iaj j en 'Q a r ibaldi- R ząd an i mógł an i pow inien 
był ta k ich  r a a 's lu d ia ć.

P . A 111 e r  j vvylieza rozm aite sposoby doradzane n a  
zała tw ien ie sprawy rzvm slcićj, tak  przez rząd  francuzk i, 
ja k  i przez dzisiejszy gabinet, sposoby, z k tó rych  pew
nie w ypłynęła by ugoda polubowna, bez niepojętego u- 
Poru dw oru rzym skiego. j \ a  te n  dw(jr  w ięc spaść powin
na odpowiedzialność za rozdrażn ien ie i n iecierpliw ość, nie 
^aś na m inistrów , k tó rzy  niem ieii dość mocy do zm iany 
Polityki rzym skiej, bo i ce sa rz  F ran cu zó w  okazał się 
^  tym  w zględzie rów nież bezsilnym .

KURJE

M ówca sądzi, że W łochy niczego dopuszczać się nie 
pow inny, coby zachw iać mogło przym ierze z F ra n c ją , przy 
pomocy którego  je d y n ie  dójść m ożna do pokonania t r u 
dności.

K iedy zabłyśnie dzień , w k tó rym  , zam iast uniesień 
politycznych, W łosi w yłącznie m yśleć zaczną o postępo
wym rozwoju swobod i W ewnętrznych ustanow ień ,—  
w tym  dniu narodzi się zgoda, d o s ta te czn a  s iła  wpływu n a  
państw a obce i k ra j będzie zbaw iony.

Glos dany  /.ostał posłow i N ico tera , k tó ry  prosił, aby 
dopiero ju tro  był słuchany .

W ie lu  dom aga s ię , aby  na tychm iast m ówił, inni zga
dza ją się  odłożyć do ju t r a .

P . N ico te ra  nalega o przy jęcie prośby swojej przez izbę.
Chciano rozstrzygnąć w ątp liw ość przez pow stanie i 

siedzenie.
M ow ę pana N ico te ra  odłożono d o  jutra.
P osiedzen ie zam knięto  o godzin ie 5 -ć j. '

Francja.
P a r y ż ,  25 lis topada . O niczem  nie m ów ią w  P a ry 

żu i w’ Londynie ty lko  o  k ró lew iczu  A lfredzie i jego  za
m ysłach na tron  g reck i. D zienn ikarstw o  ang ie lsk ie  jedno
m yślnie je  p o d w a la ,  inaczej p a trzy  n a  to  F ra n c ja . Lubo 
i tego za ta ić  nie można, że c a ła  po lityka W sch o d u , głów 
nie zaś położenie ch rześc jan , n iezm iern ie zyskały  by n a  
w cieleniu G recji do A nglji. D zienn ikarstw o  niem ieckie 
widzi racze j w upow szechnien iu  te j pogłoski wybieg A n 
glji, do u su n ien ia  w szelk ie j innej k an d y d a tu ry . R ozeszła 
się po P ary żu  pogłoska, że rz ą d  fra n cu z k i w ym agał od 
gab inetu  londyńskiego stanow czych  w  te j m ierze w yja
śnień i że p. D rouyn de L h u y s  u m y śln ie  przy jedzie ju tro  
do P a ry ż a  d la  u sły szen ia  odpowiedzi z u s t  lo rda Cowley. 
C okolw iekbądź, to  pew na, że znow u k ilk a  okrętów  francuz
k ich  zaw inie do po rtu  p irejsk iego; m ów ią, że i flotylla ros- 
sy jska uda się podobnież n a  brzegi g reck ie . Tym czasem , 
G rec ja  je s t  spokojna; w ich rzą  ją  ty lko  a jen c i angielscy i 
m ała g a r s tk a  zagorzalców’, n ieznajdu jących  a to li poparcia.

Co do ru c h u  w ew nętrznego  F ra n c ji ,  zadanie p ie k ars tw a  
znow u zaję ło  pow szechną uw agę. W iadom o, ja k  w aż
nym je s t  przedm iotem  dla P a ry ż a , aby nigdy n ie  zbywało 
m u n a  ch leb ie  i aby ceny je g o  zbytecznie nie rosły . D la 
odw rócenia n iebezpieczeństw  pod tym  w zględem , w ładza  
tak  u rząd ziła  p rzem ysł p iek arsk i, że zo s taw u jąc  m u pew'- 
nego rodza ju  monopol, zobow iązała do u trzy m y w an ia  na 
sk ładach  praw em  określonej ilości zboża w y sta rcza jące j na 
kilkum iesięczne w  raz ie  głodu w yżyw ienie P a ry ż a . J e 
żeli ta  p rzezorność by ła przed n iew ielu  je szcze la tam i n ie 
zbędną, tedy  dziś, przy  nadzw yczajnym  ru ch u  handlow ym  
i oJbrzymiem u ła tw ien iu  dowozów, zdaje się być ju ż  zby
teczną i bez isto tne j potrzeby u trzy m u je  cenę cb leb a  n a  
znacznej w ysokości, bo s tow arzyszen ie  p iekarzów  wolne 
od spólzaw odnictw a, może oblicza za drogo p ro cen ta  od 
włożonego n a  zapasy zbożowe k ap ita łu . O brońcą is tn ie 
jącego  p raw odaw stw a w te j m ierze je s t  p. H au ssm an  p re 
fe k t S ekw any , zw olennikiem  zupełnej swobody je s t  k s. 
Napoleon. R zecz toczy się te ra z  w radz ie  s ta n u ; sp raw o
zdaw cą je s t p. L e  P la y , poufny k siążęcia  N apoleona; w szy
scy spodziew ają się, że ra p o rt jego  doradzać będzie zupełne 
zniesien ie ogran iczeń  p ie k a rs tw a .

P a r y ż  26  lis topada. N ag le za p a ł d z ien n ik a rs tw a  
ang ielsk iego , wt pop ieran iu  k ró lew icza A lfreda n a  tro n  
g reck i, ostygł. W szyscy  czek a ją , co M o n i t o r  P o -  
w s z e cli n y w tć j m ie rze  wrypowie.

L ord  Cowley m iał o trzym ać poruczenie w y n u rzy ć  ce- 
carzow i zadów’olenie królow ej W ik to r ji ,  z powodu m iano
w an ia  b aro n a  G ros am basadorem  fran cu zk im  przy jćj 
dworze.

Pułkow nik  C hurch ill, k tó ry  ja k o  kom m isarz angiel
ski znajdow ał się p rzy  osobie O m era-P aszy  w  c iągu  w ojny 
czarnogórsk iej, przybył do P ary ża .

K siąże de G ram ont-C aderousse , k tó ry  zabił w poje
dynku  pana  Dillon i uw olniony zosta ł przez sąd  przysięg
łych, w' sk u te k  w yroku  sądu  k rym ina lnego  w ersalsk iego , 
będzie m usiał p łacić wdowie zab itego pensję dożyw otnią po 
3 ,600 fr., k tó ra  wT raz ie  je j śm ierc i spadn ie n a  dwóch je j 
synów ,będących w stan ie  ob łąkan ia , dopóty, dopóki nie wy
leczą się  z lej s trasz liw e j choroby. P rócz tego  pow inien 
zaliczyć 3 ,000  fr. n a  pogrzeb i żałobę. P raw odaw stw o , 
co do pojedynków , je s t  we F ra n c ji  bardzo  niedosta teczne. 
Śm ierć zadana  w pojedynku u w aż a  się za  p roste  mężo- 
bójstwo i pociąga za  sobą w yrok  n a  gard ło  lub n a  ciężkie 
roboty; ra n y  zadane w pojedynku, podobnież k a ra n e  są  
ja k  ćany zw yczajne, zdarza jące  się w pospolitych k łó tn iach . 
D la tego w yroki sądów  przysięg łych  w p ierw szym  ra z ie , 
to  jest, w p rzypadku  śm ierci, s ą  zaw sze u w aln ia jące , su 
m ienie bowiem nie pozw ala przysięgłym  k a ra ć  śm ierc ią  
n ieszczęścia  zdarzonego w pojedynku, w drugim , gdy cho
dzi o ra n y  w ynag radzane więzieniem  i pieniędzm i, sądy 
są  nadzw yczaj surow e. C esarz  ro zk aza ł cały  ten  p rze d 
m iot w ziąć pod n a jśc iś le jszą  rozw agę i obm yślić stosow 
n ie jsze  praw o.

P a r y ż  27 listopada. Dwór opuści Com piegne d. 
6-go g rudn ia ; m iędzy zaproszonym i z p rzedosta tn ić j kolei 
gośćm i znajdow ali się lir. i h ra b in a  W a le w scy , tudzież  
książę i k s ię ż n a  C zarto ry scy .

—■ K om itet ang ie lsko-he lleńsk i w P a ry ż u  polecił w ielu 
razem  zakładom  fo tograficznym  przygotow ać ogrom ną 
ilość w izerunków  k sią żę c ia  A lfreda ; n a  odw rotnej stron ie  
fo tografji znajdu je się  k ró tk i ry s  życia książęc ia  po g reck u , 
pod jego  zaś w izerunkiem  napis:

„ Jeg o  k r. wysokość, książę  A lfred  an g ie lsk i, kandydat 
s tro n n ic tw a  wyzwolonego he lleń sk ieg o .“

—  O b u rzy ła  pow szechnie o trzy m an a tu  wiadom ość 
z M eksyku , że rząd  J u a re z a  rozkazał sc h w y tać  8-m iu 
kupców  francuzk ich , uw ięzić ich , w sadzić n a  o k rę t i 
w ypraw ić do E uropy . N ie należy  zapom inać, że przed roz
poczęciem działań  w ojennych, rząd  rzeczypospolitć j m e
ksykańsk ie j zapew nił kupców  fran cu zk ich , że m ogą bez 
obaw y pozostać w M eksyku podopi ;ką w ładz m iejscow ych.

a  v y  ż 28  listopada. K siąże d’A um ale k ilk a  dni 
tem u p rze jeżdża ł p rzez Genewę. Je n e ra ł von Roon za trzy 
mał się ja k iś  czas w ternże m ieście.

Doktoi ayer, św ieżo m ianow any dziekanem  w ydziału 
lekarsk iego  w u n iw ersy tec ie  paryzkiro, z rz ek ł się te j go
dności z następnego  powodu. Zw ykle w ydział le k a rsk i m ia
nuje na dżiekanstw o jl-cj, kandydatów , z pomiędzy k tó ry ch  
r z ą d  jednego potw ierdza, tym  raZje m in iste r o św ie c e 
n ia  nie zasięgnąw szy zdan ia  w ydziału, w prost m ian o w ał 
dziekanem  doktora R ay er. P rofessorow ie, oceniając jego 
zasług i, przyjęli w m ilczeniu to  n adw erężen ie  p ra w id e ł;a le  
młodzież un iw ersy tecka , p rzyp isu jąc  zabiegom d -ra  R a y e r 
to  dowolne m ianow anie, p rzy ję ła  g0 n a  j ą d r z e  oznakam i 
burzliw ej n iechęci, co spowodowało złożenie przezeń  
u rzędu . ll,0-^ o 7 u b jB s ix

—  W czo ra j książę  W a lji  przybył do P a ry ż a .
M o n i t o r  p o w s z e c h n y  d. 28 lis topada  podaje

w iadom ość, że Napoleon I l l - c i  o trzym ał lis t od cesa rza  
a u s try jack ieg o , oznajm ujący o m ałżeństw ie a rcy -k siążęc ia  
K arofa-L udw ika , b ra ta  cesarsk iego  z k siężn iczk ą  M arja 
A n n u n cja tą , k ró lew ną Obojga Sycylji.

D alszy ciqg sprawozdania o działaniach wojsk francuskich  
. w M eksyku :

Jenerał Zaragoza zaniechał wyprawy przeciw Orizaba 
1 Prz eprow adził większą część swych sił nazad przez Cum -
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bres, lecz pozostaw ił w A cculcingo oddział, d la  tam ow ania 
dowozów z rów niny  A nahuac  a  szczególnie z S a in t-A n d re  
i T ehouacan , m iejsc żyznych, skąd nasze w ojska mogły by 
czerpać  zasoby żywności. Zasoby te  je d n ak  nie p rzedsta
w iały  ty le  korzyści, by pociągnąć do działań , ja k ic h  ich 
dostarczen ie w ym agało. Dogodniej było zam knąć się  w O- 
rizaba, a  daw ać silne s traż e  pociągom, k tó re  by z pewno
śc ią  przywoziły z V era-G ruz w szelkiego rodza ju  zapasy.

O rizaba do owego czasu o trzym ała  by ła  żywność ty lko 
dwóma malem i pociągam i, jednym , przybyłym  10 czerw ca  
pod dowództwem je n e ra ła  Douay, a  drugim  12 czerw ca 
przyprowadzonym  przez 300 jeźdźców G alveza, sto jących  
od daw na w T e je ria  z b rygadą  w ojska n ieprzy jacie lsk iego , 
k tó ra  p rzeszła  była n a  n aszą  s tro n ę  podczas p ierw szego 
Pobytu w ojsk naszych  w  O rizaba, przed  w yruszeniem  n a  
F ueblę. J e n e ra ł L o rencez liczy ł na pociąg, k tó ry  m iał 
przyprow adzić je n e ra ł Marquez;* lecz ten  dowiedziawszy 
się, za przybyciem  ze swem i 2 ,000  jazd y  do V era-C ruz , o 
napadzie n a  O rizaba, osądził stosow nćm  n a ty ch m ias t tam  
się udać, pozostaw ia jąc w T e ja ria  przeprow adzane przez 
siebie wozy adm in istracy jne , k tó rych  n aładow an ia  nie 
chc ia ł czekać. O kazałby się daleko  użyteczniejszym , przy
wożąc żyw ność i ja k  ze w szystk iego m ożna w nosić chc ia ł 
to  n aw e t uczynić; a le  n ie  m iał dosyć przew agi w’ w ojsku 
by je  u trzy m ać  przez dni k ilk a  w m iejscow ościach siln ie 
trap ionych  żó łtą  gorączką. Nowy tego dowód mieliśm y, 
gdy przyszedł, 23 czerw ca , ośw iadczyć, że wojsko jego, 
k tórego  reo rgan izac ja  nie była jeszcze* dość posuniętą , nie 
znajdow ało się w stan ie  przeprow adzać pociągu w ysłane
go d ła n ab ra n ia  zapasów  do V era-C ruz. R adził, by użyto  
n a  te n  cel całego w ojska francuzkiego , stojącego w  L ordo
w ie, a  b ra ł n a  siebie za jęc ie  tego s tanow iska , gdzie m iał 
s ta n ąć  osobiście, z c a łą  p iechotą , a r ty le r ją  i częścią jazdy . 
R adę jego  przyjęto , lecz uznano za stosow ne wzmocnić go 
bataijonem  m orskich  strze lców  i oddziałem  m orskiej a rty - 
le rji, k tó ra  się ju ż  znajdow ała w K ordow ie i była ta m  za 
trzym aną. P o  w yjściu  jego, załoga w O rizaba sk ład a ła  
się  co do piechoty  z cz te rech 'b a ta ljo n ó w , m ianow icie: z b a -  
ta ljo n u  strzelców  pieszych, dwóch bataljonów  99-go pu łku  
i z pierwszego bataljonu  2-go pu łku żuaw ów , zastąpionego 
w C h ich ihu itte  przez ośm drużyn  p iechoty  m orsk ić j, pod 
rozkazam i podpułkow nika C h arv e t, a  k tó re  znow uż zo
s ta ły  zastąpione w  Kordowie, drugim  bataijonem  2-go puł
k u  żuawów.

W e d łu g  rozporządzeń p rzy ję tych  zgodnie z M arque- 
zem, pu łkow nik  H ennique, w yszedł 26  czerw ca  z Kordowy 
Z kolum ną złożoną z czterech drużyn jdechoty morskićj,
Z '2-go b a ta ljo n u  2 -g o  p u łk u  ŻUaWÓW, dWÓCh płutonÓW
strzelców  a fry k ań sk ich  i oddziału inżyn jerów  osadniczych, 
dla przeprow adzenia do T e je r ia  około s tu  próżnych wozów. 
M iał rozkaz zostaw ić je  tam , a  Wrócić n a ty c h m ia s t ze 180 
wozam i, k tó re  ju ż  tam  czekały  naładow ane. B yły to  te  
sam e wozy, k tó re  m iał nam  przyprow adzić M arquez. Aby 
módz dać odsiecz tej ko lum nie w' raz ie , gdyby była isto tn ie  
zagrożoną przez n iep rzy jac ie la , o k tórym  mówiono, że z a j
m ow ał k ra in ę  go rącą  ze znacznem i siłam i, trz e b a  było o- 
slab ić się jeszcze bardziej w O rizaba, biorąc 1 bata ljon  99 
pułku , w yznaczony z re sz tą  do za jęcia  m iejsca w ojsk s to 

ją c y c h  w C h ich ihu itte , k tó re  trze b a  było często  zm ieniać 
dla niezdrow ej m iejscow ości. B ata ljon  ten  pod rozkazam i 
dowódzcy Souville, wychodzi 2 lipca z Cordowy, a  3 p rzy 
byw a do C h ich ihu itte . N ie znalazłszy  tam  żadnćj w ieści o 
pociągu, i n a  w iadom ość, że 3 ,000 n ieprzy jació ł sto i w So- 
ledad, grożąc zatam ow aniem  drogi, postanaw ia  zgodnie 
z daneini sobie przepisam i, udać się n a  pomoc pułkow niko
wi H ennique, k tó ry  w raca jąc  być m usi od dni k ilku  w dro
dze; p r z y b y w a  do Soledad 6  w  sam ą porę, by przeszkodzić 
spa len iu  m ostu przez M eksykanów , k tó rzy  za  jego  zbliże
niem  się opuszczają śpiesznie stanow isko . Połączenie tych  
dwóch kolum n n as ta ło  dopiero 9 lipca w Soledad. W y sze d ł
szy 4 z T e je ria , pociąg uży ł 6 dni n a  przebycie pół 
siódmy mili, w alcząc z n iesłychanem i trudnościam i, przy 
w yciągan iu  wozów z b ło tn is tych  g ru n tó w  przez ja k ie  prze
chodzi. Zm uszony robić w ielk ie objazdy, pow iększać we 
tro je  i we czw’oro zaprzęgi, nie mogąc posuw ać się  naprzód 
inaczej, ja k  p rzy  ciągłćj p racy  inżyn jersk ich  saperów’, idąc 
często  18 godzin z rzędu  i nie zna jdu jąc  b iw aku, gdzie by 
żo łn ierze mogli n a  suchem  m iejscu  w ypocząć, pu łkow nik  
H ennique przybył do O rizaba dopiero 21 lipca, po 19 dniach 
m ęczącego pochodu od T e je ria , chociaż stosunkow o m iał 
inało deszczów i nie był bardzo niepokojonym  przez n ie
przy jacie la . Aby służyć pociągowi, a  zw łaszcza, aby p rę
dzej sprow adzić do Cordowy i O rizaby żyw ność, k tórćj 
w kró tce  m iało tam  zab raknąć , oddział obozu złożony ze 
125 ludzi i 180 jucznych  m ułów, zw iększony w drodze 60 
jeszcze m ułam i, zosta ł w ysłany  naprzeciw  , spo tka ł go 
13 lipca w P alo  V erde, n a ty ch m ias t tam że obładow ał się i 
w rócił 17 do O rizaby z 14Ó kw in ta lam i m ąki i 100 kw in 
ta lam i sucharów , k tó re  m usieliśm y naów czas uw ażać j a 
ko szacow ny zasiłek , w śród ludności p raw ie zg łodniałej i 
zaczy n ającć j opuszczać m iasto.

W  czasie , kiedy załoga Orizaby sk ła d a ła  się ty lko  
z trz e c h  bataljonów , n ie  om ieszkano szerzyć z a s tra s z a ją 
cych w ieści, gorliw ie rozsiew anych  przez przeciwników’, 
ja k ic h  nie b rak ło  nam  między ludnością. P od ług  nich, 
m ieliśm y lad a  chw ila być napadn ięci przez bardzo znaczne 
siły , zaopatrzone wr liczną a r ty le r ję . M iano się n a  baczno
ści, i żadna  z tych gróźb nie z iśc iła  się. N ie przed >ię- 
w zięto przeciw  nam  n ic  w ażnego po bezskutecznym  n ap a
dzie 14 czerw ca .

J e d n a k ż e , przez ostróżność, je n e ra ł L orencez, zale
cił pułkow nikow i H ennique, rozporządzającem u w te  
chw ili w iększą częścią  sił naszych , rozłożonych n a  linji 
dzia łan ia , a  k tó ry ch  niepokojenia n ieprzy jacie l zdaw ał się  
zan iechać, aby  odesłał do O rizaby 2-gi bataljon  2-go pu łku 
żuaw ów , ja k  ty lko  osądzi, że się bez niego będzie mógł o- 
bejść. C z tery  drużyny m orskićj p iechoty, w zięte z Chi
ch ih u itte , były ju ż  przyprow adzone 10 lipca.

J a k  ty lko  1-szy bataljon  99 p u łku , w raca jąc  z Soledad 
i poprzedzając nieco w ielki pociąg, przybył na to osta tn ie  
stanow isko , k tó re  zalecono m u za jąć , cz te ry  inne drużyny  
m orskiej piechoty, zna jdu jące  się  tam  jeszcze z podpułko
w nikiem  C h arv e t, poszły zatoczyć oboz przy m oście Rio 
Secco, k tó ry  trze b a  było koniecznie nap raw ić . W e sz ły  
do O rizaby, dopiero 30 lipca, po zupełnćm  u k o ń czen iu  ro 
bot koło popraw y, dokonyw anych pod ich zasło n ą  przez od
dział inżynjerów ’.

P ociąg , k tó ry  z ta k ą  trudnością  doprowadzono do O ri
zaby, ca ły  p raw ie  m iesiąc szedł tam  i nazad , wydał zn a
czną część żyw ności n a  przekarm ien ie  przeprow adzających 
go w ojsk i do istn ie jących  szczupłych  zasobów dodał nie 
więcćj, ja k  n a  dw adzieścia dni u trzy m an ia . Nie m ogliśm y 
spodziewać się podczas deszczów  prędszego pochodu i n ie
podobieństwem zre sz tą  było zw iększyć środki przew ozu.
\ł ' szelkie u siłow an ia  w  dostan iu  mułów, k tó re  sam e ty lko  
w te j porze roku  m ogą u sk u teczn iać  dowozy, rozb ija ły  się 
o złe ku nam  usposobienie m ieszkańców , lub n ic niezna- 
czące sp row adzały  sk u tk i. Posiadaliśm y 260  wtozów, n ie
mal w szystk ie , ja k ie  się znajdow ały w  okolicy. T rzeba  
było skłonić się do ich  użycia, mimo tru d n o śc i u trzy m u ją
cych ich ru ch y . Z innej strony, p o trzeb a  u trzym yw ania  
na różnych  zajm ow anych przez n a s  s tanow iskach , sił, j a 
k ich  w ym agała ich  obrona, nie dozw oliła by przeprow a
dzać jednocześnie k ilk u  pociągów, choćbyśm y n aw et mogli 
dostać więcćj wozów.
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T a k i s ta n  rzeczy n ak azy w a ł ja k  najw iększą o szczę
dność w rozdaw aniu  żywności, postanow iono, w dniu 24 
czerw ca , że porcja ch leba zm niejszy się z 750 do 500 
gram m ów ; oficerow ie w szelkich stopni jed n ę  ty lko  porcję 
będą o trzym yw ali, że w ojsku będą się daw ać  dw ie tylko 
porcje w ina w tydzień , lecz że za to porcja m ięsa będzie 
wynosić z razu  360 a  potćm 400 gramm ów. R ozkaz z 13 
czerw ca p rzep isyw ał ju ż  zastąp ien ie  przy w ydzielan iu  k a r 
mu słom y, zieloną k u k u ru z ą . Z b liżała  się chw ila, w k tó 
rej niepodobnem było daw ać koniom ziarno , karm iono j e  
przez s ie rp ień  i w rzesień  zieloną k u k u ru z ą  i trzc iną  c u 
krow ą. ,

N iepodobieństwo sprow adzen ia  z V era-C ruz więciA 
ja k  jednego pociągu w m iesiąc, pozbawiło nadzie i u tw o" 
rże n ia  zapasu  żyw ności, bez k tó rego  położenie staw ało  siS 
bardzo niepew nćm . T rz eb a  było żyć z dn ia na dzień * 
zastosow ać się do w szelkich skutków ’ ta k ie j osta teczności-

By zm niejszyć ile m ożności w y n ik a jącą  ztąd niewygo* 
d ę , trz e b a  było ja k  najczynnej w ypraw iać pociągi. T a k  
dano tylko dw a dni w ypoczynku zaprzęgow i i n a ty ch m iast 
d. 23 lipca, dowódca L efebvre , uda ł się w drogę z 7 d ru 
żynam i 99 półku, 40 saperam i inżyn jerów  i 2 m i p lu tona
mi strze lców  afry k ań sk ich , p rzeprow adzającym i 108 próż
nych wozów i 260 ju czn y ch  m ułów, do V era  C ruz. Z u lna 
z wyżćj w ym ienionych tru d n o śc i nie m inęła go w drodze. 
N ieprzy jaciel spa lił most w Soledad , n a ty ch m ias t po 
przejściu  poprzedniego pociągu ; lecz R io -Jem m apa d a ła  
się p rzebyć w brod i o niew iele w strzy m ała  pochód ko
lum ny, w  k tó re j jed n ak  zjaw iło się w ięcćj chorych  i około 
dziesięciu  przypadków’ żółtćj gorączki. W  pow rocie, wy
szedłszy z T e je r ia  d. 3 s ie rpn ia , przybyła dopiero d. 10 
do P asso  A ucho, używ ając  całego tygodnia do przebycia 
15 m ilowej p rze s trzen i. N apadn ię ta  w R aucho  del Sardo , 
doznała n ie jak ich  s t r a t  i uprow adzono jć j k ilk a  zaprzęgó w 
m ułów. N areszc ie  przeprow adzany  przez n ią pociąg zło
żony w powrocie z 80 ty lko  wozów, k tó ry ch  ładunek  do ' 
połowy się zm niejszył, przybył d. 17 s ie rp n ia  do O rizaby .

P odczas pochodu dowódcy L efebv re , kiedy go oczeki
w ano z dnia n a  dzień w’ C h ich ih u itte , zw iada w ysłana 
z tam tąd , p rzyby ła  d. s ie rpn ia  do P asso  del M acho, w chw i
li k iedy z g ra ja  g ierillasów , k tó ra  n a ty ch m ias t u c iek ła , 
p racow ała  nad zniszczeniem  m ostu kam iennego  z n a jd u ją r  
cego się w  pobliżu, a  k tó ry  bardzo tru d n o  byłoby z a s tą p ić  
z powodu w ysokich  i strom ych  brzegów s tru m ie n ia . Oko
liczność t a  sk łon iła  do polecenia s tra ż y  tego m ostu, oddzia
łowi, złożo nem u z dwóch d rużyn  w ziętych  z w ojska s to ją
cego w  Chichihuitte , oddalonego z tam tąd  tyiko na 10 
kilom etrów’. K azano  im w znieść pod k ierow nic tw em  je d 
nego z oficerów  red u tę  s łu ż ą c ą  za ochronę s ta n o w isk a  
P asso  del M acho, k tó rą  też  osłonili k ilku  m alem i okopam i.

Dowódca M angin , z 1-go b a ta ljonu  strze lców , z pocią
giem bardzo lekkim , złożonym z k ilk u  ty lko  wozów i okoto 
200 ju czn y ch  m ułów , zebranych  we w szystk ich  o d lz ia - 
łach , w ykonał bardzo prędko od d. 10 do 24 s ie rp n ia  po
chód tam  i nazad  z O rizaby do V era-C ruz i przyw iódł g  >ń- 
ca  z F ra n c ji  pod zasłoną p lu tonu  z 25 żandarm ów  wy- 
praw ionego w za stęp stw ie  itrz e lc ó w  a fry k ań sk ich  gdyż 
konie ty ch  o sta tn ich  były znużone. C z tery  drużyny s trz e l
ców pieszych, k tó re  z plutonem  żan d arm erii p rzeprow a
dzały ten  pociąg , p rzybyły  do O rizaby  dopiero 28 sierpu  a. 
M iały  one z sobą ośm ty lko  wozów, k tó rym  trz e b a  było 
więcćj ja k  4 dni dla p rze jśc ia  z T e je r ia  do Soledad w n a j
s tra szn ie jsz ą  sło tę i w  ta k ą  bezdróż, że m usiano koniecznie 
odtąd  zan iechać między tem i pu n k tam i dowozu n a  ko łach . 
By go zastąp ić  dowozem m ułam i, tr z e b a  było dostać  do
s ta te c z n ą  ich  ilość, i n ad to  rozporządzać w ojskiem  -po* 
trzebnćm  do osadzenia Soledad, gdzieby wozy nie przeby
w ając  R io-Jem m apa, przychodziły  zab ie rać  żyw ność sp ro 
w adzoną do owego m iejsca n a  m ułach . P rzybyć  e posiłków , 
zapow iadane ja k o  bardzo b lizk ie , jedno  ty lko  mogło nam  
podać środki zadosyćuczynien ia ty m  dwóm w arunkom .

Anglju.
L o n d y n  25 listopada. D ziennik T i m e s  czyni 

n as tęp n e  uw agi nad  w yborem  n a  tron  g rec k i k ró lew icza 
A lfred a :

„R ew olucja  g rec k a  w eszła w d ru g ą  i bardziej z a j
m ującą przejaw ę. Z apał m usia ł ju ż  dziś p rzem inąć . 
G recy u ty li  p raw a w ygnan ia  sw ęgo k ró la ; O tton  n ie - 
powTÓtnie uciekł. W p ły w  b a w a rsk i rozw ia ł się naza- 
wsze, jeże li tego słow a godzi się użyć n a  rzecz ta k  cię
żką  ja k  idea  n iem iecka. T rz y  państwra  opiekuńcze, idąc 
za popędem danym  z A nglji, ośw iadczyły, że G recy  są  pa
nam i w łasnej doli. L u d  m iłjonowy m a rozrządzić  je d n ą  
z koron eu ropejsk ich . W  c iągu  m iesiąca  m a być w y
b rany  k ró l rzeczyw isty  z k ra je m  zaręczonym  w sw ych 
g ran ic ac h  z l is tą  cyw ilną  sk rom ną, a le  pew ną. O tw iera  
to  pole d la  spó lubiegania się i am bicji. O czyw ista , że wy- 
borcy g reccy  i w idzowie europejscy  poczynają pojm ować 
w ażność chw ili. W iadom ości te leg raficzn e  coraz gęściej 
z A ten  nadchodzą. D zienniki eu rope jsk ie  pełne są  a r ty 
kułów  półurzędow ych poufnych, lub udzie lonych , a  zaw 
sze mnićj w ięcćj ta jem niczych .

Zadanie g reck ie  czek a  europejsk iego  rozw iązan ia . B y
łoby g łup ią  p rzesadą  udaw ać uiewladom ość, ozem to ro z 
w iązanie będzie dla Greków’.

Ze w szystk ich  k r a in  zam ieszkałych przez G reków , 
z A ten , Odessy, T ry e s tu , Marsylji i L ondynu , zapew n ia
j ą  nas , że w ybór padnie n a  k ró lew icza A lfred a .

Dum ni, lecz przebiegli synow ie G rec ji obliczyli, że syn 
królow ej W ik to r ji byłby n a jtra fn ie j w ybraną osobą na 
przedstaw ic ie la  ich  przyszłej rzeczyposp*olitćj i do na j " 
szerszego rozw oju  polityki narodow ej.

K an d y d a tu ra  młodego książęcia je s t  najrzeczywistszą.
chociaż an i sam  książę , an i jego rodzina, a n i n a ró d  a n 
gie lsk i z n ią  n ie  w ystąpili.

Jeże li G recy  w ciągu dwóch tygodn i tra fn ie jsze g o  wy
boru n ie  w ym yślą, miody 18 le tn i k ró lew icz będzie przez 
n ich  obw ołany w imię s lu żącć j im narodow ej n iep o d leg ło 
ści.

Byłoby m eprzysto jnćm  w naszych  u s ta c h  potępiać 
stronuość G reków  d la  ang ielsk iego  książęęia . Grecy j.i- 
dnomyślnem spólczuciem  d la książęc ia  A lfreda, w yraża ją  
względem k ra ju  naszego  uszanow anie , k tó re  powinniśmy 
poczytyw ać za  szczere, a  to  tern w ięcćj, że nie było n a ro 
du, coby m nićj od naszego im pochlebiał. Od wielu lu t pa . 
n u je  w zględem  G recji między Anglikami uczucie podej
rz liw ośc i, a  n aw e t n iep rzy jażu i, k tó ra  często i sw obodnie 
w y n u rz a ła  się n a  ja w . N adto  ateńscy polityczni m ężowie 
n iechęć A uglików  przeciw  p lem ien iu  g reck iem u  i je g o  od
rodzen iu  u w aża ją  za rzecz niewątpliwą-

W y b ó r  więc k ró lew icza A lfred a  na  tro n  g reck i można 
brać za dowód ufności w tem co zgodzono się nazyw ać 
konsty tucy jnćm  wychowaniem ludu ang ielsk iego . Zapewne 
G recy nie zna ją  tego m łod zień ca . N iew iedzą , czy będzie 
epszym od 2 0 -tu  innych, m ogących w stąp ić  w szrank i k a n 

dydatów  do korony; ule wuedzą czy będzie królem  am bi
tnym lub napastnym - To ty lk o  w iedzą, ż e je s t  synem  k ró 
lowej, k tó ra  przez ćw ierć w iek u  rządziła  państw em  w n a j
ściślejszych obrębach k o n sty tu c ji i że byt w ychow any w o - 
byczajach i naw yknielitach  konstytucyjnych.

Takiego k siążęc ia  u w aż a ją  Grecy z a  t r a f  szczęśliw y, 
zwłaszcza przypom niaw szy jak byli źle rządzonym i i w ie
dząc, że m u szą  w y b ra ć  panującego z szereg u  k s ią ż ą t eu ro 
pejsk ich .
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W  istocie wolą ooi książęcia  Alfreda, w niej dla jego 
własnej zasługi, ja k  dla tego, że przypuszczają m ałą w ar
tość jego spóizawodnikdw.

N a książętach nie zbywa; pełno ich po królewskich i 
książęcych dworach niemieckich, którzy skwapliwie przy
jęliby tron będący do wzięcia z wyznaniem religijnym i 
konstytucją, jakieby podobało się im przepisać.

Ale Grecy aż nadto ucierpieli i woleliby wybrać ra 
czej najmniej znamienitego ze swoich spółziomków niż 
osadzić na tronie nową baw arską dynastję.

Kandydat wyznania greckiego lub protestanckiego,—  
obojętna to dla Greków,— zdaje się być potrzebnym; ale o- 
góine uczucie przem aga, że ścisłe stosunki z A nglją zapo
w iadają wielkie korzyści dla kraju .

T akie są pobudki konstytucyjne, które natchnęły myśl 
wyboru królew icza Alfreda. Mamy je  za bardzo potężne, 
chociaż n ik t nie może zamykać oczu na  inne pobudki 
w pływające na wybór Greków. Naprzód ogólnie wierzą, że 
królewicz Alfred nie przybyłby do Grecji bez posagu i że 
wniósłby nowemu królestw u wyspy Jońskie.

Rzecz prosta, że Grecy pragnęliby nabyć tę  nową w ła
sność. Chociaż pod ostatnićm  panowaniem dwór mało 
myślał o wyspach Jońskich, a  raczej pragnąłby przyłą
czyć ościenne k ra je  od T urc ji, gdy tymczasem nieustanne 
domagania się mieszkańców wysp Korfu i Zante, i myśl, że 
A nglja znudzona zrzecze się ich nakoniec, kierow ały n a 
dzieje greckie ku tem u celowi. Nabyć wyspy Jońskie i 
ugruntow ać w ten sposób zasadę rozszerzenia Grecji, obró
cić wpfyw' i bogactwa Anglji na oderwanie od Turcji przy
ległych krain, tak ie  było najprostsze pragnienie polity
ków ateńskich.

W  takim  k ierunku  zamysłów greckich, niemamy naj- 
mniejszćj chęci potępienia ich wyboru książęcia angielskie
go, aie nie mnićj jesteśm y przekonani, ż u te n  wybór byłby 
bezowocnym i że książę Alfred angielski nie przyjmie 
tronu.

Rzeczą nie je s t zupełnie udowodnioną, że tra k ta ty  wy
łączają książęcia angielskiego od trond; ale pociągnęłoby 
to niemmćj za sobą wielkie niedogodności, gdyby k tó ry 
kolwiek i  członków rodziny angieiskićj, francuzkiej, lub 
rossyjskiej, zasiadł na  tronie greckim.

Muły półwysep od chwili wybicia się na wolność, był 
polem spólzawodnictwa dyplomacji. Gdybyśmy, obstając 
przy niezaprzeezonćm prawie Greków i na mocy ścisłego  
tłum aczenia trak ta tó w , osadzili królew icza A lfreda na 
tronie, w krótce w ynurzyłyby się nąjrzeczyw istsze kłopo
ty . Anglja, orędowniczka Grecji, a  obok tego uroczyście zo
bowiązana do utrzym ania całości cesarstw a ottomańskiego, 
znalazłaby się rozerw aną na dwa spółzawodnicze przymie
rza. Członek rodziny królewskićj byłby wyniesiony na 
tron, z którego inny był spędzony. Oczywistym w arun
kiem jego wyboru byłby obowiązek pomnożenia k ró lestw a 
przez zdobycie E piru  i Tessalji, K rety i Scio, jeśliby n a 
wet niepowinien zapragnąć świetniejszej doli i zasiąść na 
tronie konstantynopolskim.

A gdyby przewagi tego rodzaju w ynurzyły się na jaw , 
jakże  miałaby sobie począć Anglja? Narażona na ciągłe 
podejrzenia F ran c ji i Rossji, oskarżana przez dziennikar
stwo, że obraca ambicję Greków na  własne swoje widoki, 
Anglja straciłaby niezawisłość w radach Europy.

JLha nas jak i dla Greków, niezm iernie wiele na tćm 
zależy, abyśmy jak  najmnićj wikłali się w miejscową gre
cką politykę.

Król, którego Grecy wybiorą, przez długie la ta  zn a j
dzie się w trudnćm  położeniu. Będzie podejrzanym i u 
w łasnych poddanych i u  T urków  i w yzutym  zostanie 
z przychylności dwóch albo trzech  państw  opiekuńczych.

Czyż takie stanowisko właściwem je s t dla królewicza 
angielskiego, dla 18-to letniego młodzieńca, k tóry  m usiał
by jeszcze 2 la ta  znajdować się pod regencją?

Nie, zaprawdę. Niech G recja wybierze nie dziecko, 
ale człowieka dojrzałego, człowieka pełnego tęgości rozu
mu i doświadczenia, który potrafi z zam ętu wyprowadzić 
porządek, utrzymać kontrolę nad politycznem w ichrzeniem  
i nad uiespokojnemi i ciemnemi tłum am i.

Austrja.
P  e s z t  21 listopada. Dziennik S u r  g o e n y w nastę ■ 

pny sposób donosi o am nestji.
„N ajjaśniejszy cesarz i król apostolski, raczył przez list 

w łasnoręczny dnia 19 listopada, darować kary  wszystkim  
osobom skazanym  przez sądy wojenne ustanowione w W ę 
grzech dnia 5 listopada 1861 za przewinienia wyliczone 
w proklam acji ogłoszonej z tego powodu.

To najwyższe postanowienie stosuje się i do wykroczeń 
popełnionych w drodze druku, nie zmienia jednak w ni- 
czćm innych następstw  wypływających z wyroków potę
pienia.

Badania, prowadzone jeszcze przed sądami wojennemi 
za wykroczenia tego rodzaju, powinny być przerwane.

Nakoniec dobrodziejstwo najwyższego ułaskaw ienia, 
służy także wychodźcom politycznym, którzy nieotrzymaw- 
; zy wprzódy pozwolenia do powrotu, wrócili do k ra ju , aż 
do dnia 19 listopada, jeżeli inne jak ie  przewinienia podpa
dające pod zastosowanie praw karnych na nich nie ciężą.

Wykonanie tej najwyższćj woli poruczone zostało 
kanclerzowi przy współdziałaniu ministra wojny.“

D/.iennik P ą t n i k  czyni następne uwgagi nad tą  za
dziw iającą okolicznością, że prócz węgierskiego czasopi
sma S u r g o e n y  żaden z dzienników wiedeńskich nie 
wspomina o własnoręcznym liście cesarskim  dnia 19 listo
pada, obejmującym ułaskawienie dla politycznych w ęgier
skich winowajców:

„N ie możemy u ta ić  naszego zdumienia, mówi P  ą t- 
n i k, z powodu postępku G a z e  t y  U r z ę d o w ć j  i 
w ogóle całego ccntralistow skiego dziennikarstw a w tem 
zdai zeniu. G a z e t a U  r z ę d o w a ,  nie umieściła tekstu  
urzędowego ułaskaw ienia, chociaż ja k  to nam wiadomo,
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druku wytoczonych przez ostatnie dwa tygodnie w Berli
nie. Przed sądem appellacyjnym przeprowadzono jednę 
sprawy polityczną, a  dwadzieścia trzy przed sądem miej
skim. Rozpadają się one na sprawy przeciw dziennikom 
zagranicznym  zatrzym anym  przez zwierzchność w Berli
nie i na sprawy przeciw zabranym dziennikom Berliń
skim. Co do pierwszych, ponieważ redaktorowie są nieo
becni i nieulegli przysądom pruskim , rzecz toczyła się 
tylko o spalenie oskarżonych numerów; było 12 takich 
przypadków7. W szakże zdarzyło się 2 razy, że sąd unie
winnił obwinione num era i kazał wrócić je  * prenum erato
rom; miało to miejsce z num eram i 242 i 243 G a z e t y  
p o w s z e c h n e j  L  i p s k i e j. Na 10 potępień, dzien
nik B erneński, Z w i ą ż e  k, skazany został 5 razy, G a
z e t a  I* o l  u  d n i o w o  - N i e m i e c k a  3 razy, 
Z b i ó r  s t o w a r z y s z e n i a  n a r o d o w e g o  1 
raz , i wyżej wspomniana G a z e t a  p o w s z e c h n a  
L i p s k a l  raz.

N ależy zauważać, że te w szystkie dzienniki uchodzą 
za oigana zyczliw'e Prusom  i że tylko pow7sta ją  na dzisiej
sze ministerstwo. Dzienniki niemieckie niepz-zyjazne P ru 
som nienarażają się na to niebezpieczeństwo. Prócz tego 
wytoczono 11 spraw przeciw dziennikom miejscowym, po 
większej części za obrazy ministrów, ale we 3-ch tylko 
zapadły wyroki potępiające; R e d a k t o r  T r y b u n y  
został skazany na roczne więzienie za obrazę osoby pa
nującego; redak to r G a z e t y  G i e ł d o w e j  za obra
zę przeciw7 zarządowi drogi żelaznej Elberfeldzkiej, i reda
k tor czasopisma R o c z n i k i  p r u s k i e  zap r u s k i e  za obrazę 
przeciw ministrom, ulegli karze pieniężnej po 20 talarów . 
Przeciw nie, uniewinniono G a z e t ę  G i e ł d o w ą  3 r a 
zy,  P u b l i c y s t ę  2 razy, G a z e t ę  p o w s z e 
c h n ą  B e r  1 i ń s k ą,  N i e m i e c k i 
k i

ten a k t był jćj przesłany; G a z e t a  ż a  s u « a j- 
8 k a poprzestała na powtórzeniu w głuchym  k ą tk u  swo
jego num eru krótkiej wiadomości podanćj przez D z 1 e n- 
n i k  u r z ę d o w y .  .

Łatwo zrozumieć, że ten poslępek zdający się hyc 
skutkiem nlootrzymunia wyraźnego rozkazu, został przed
miotem rozm aitych domysłów. P rzy taczają  za powód tego 
dziwnego milczenia, że am nestja rozstrzygn ięta  została na 
posłuchaniu udzielonćm przez cesarza, prz. d kilku dnia
mi, hrabiom Palffy i Forgach . P ro jek t dekre tu  miał być 
posłany we w torek wieczorem 18 listopada do Schoen- 
brunn i wrócił naza ju trz  z podpisem cesarskim  w prost do 
kauc le rstw a  węg,e rsgjeg0 \ ] e pizypuściwszy naw et, że 
tak  isto tn ie  było, jak  wytłumaczyć niechęć dzienników 
poufnych i ce®traUstowskich? Jeżeli a k t u łaskaw ienia 
zmierza do zgody z W ęgram i, czyż te dzienniki w ielokro
tn ie n i e p o w taczały , ze pragną tej zgody i że gotow7e są do 
jć j popierania? P ° * ,nny by zatćm z najw iększą radością ! Co następuje: 
powiiać ak t, który zS°dę ułatw ia, z zaniechaniem wszel
k ich mniemań politycznych teg0 lutowego stronnictw a.“

W i e d e ń  24 listopada. Senator Czarnogórski 
Mirko Petrow icz przy był do W ied n ia , w tow arzystw ie 
pana W ac lik a , sekretarza ksiątęcia M ikołaja i licznego 
orszaku. p  r u s y

B e r l i n  23 listopada. G a z e t a  N a r o d o w a  
przedstawia następną statystykę Spraw o wykroczenia

p o W' s
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l T r y b  u n ę , każde z tych pism po razu . Sąd apel- 
lacyjny unieważnił raz  jeden wyrok sądu pierwszego sto
pnia i raz znacznie zmniejszył zapadłą karę .

—  G a z e t a  K r z y ż o w a  otrzym ała list pisany 
z Pillkallen 20 listopada, podług którego, sejmik powiato
wy odbył dnia wczorajszego zebranie w obecności wielkićj 
liczby członków7. Między innemi roztrząsano w ydatki na 
urzędowy powiatowy dziennik. Sejmik jednomyślnie wy
nurzył niezadowolenie, że ten  dziennik pow tarza odpowie
dzi p r z y p i s y w a n e  n a j j a ś n i e j s z e m u  
p a n u  n a a d r e s y  w i e r n o ś c i ,  co zupełnie nie- 
należy do dziennika powiatowego. Jednomyślnie postano
wiono, aby na przyszłość w części urzędowej umieszczać 
jedynie wiadomości urzędowe.

G a z e t a  K r ó l e w i e c k a  oznajmuje, że oficer 
k tóry  udzielił redaktorow i, panu Hagen, dokument (roz
kaz dzienny m inistra  wojny) za który tenże redak to r sie
dzi w więzieniu, ponieważ niechce wymienić osoby, od k tó 
rej ten  papier otrzym ał, postanowił wyjść ze służby i wów
czas przed sądem cywilnym objawić swoje nazwisko.

Drugi powiat wyborczy obwodu W rocławskiego 177 
głosami mianował posłem sejmowym kandydata wyzwolo
nego pana Carnall. W spółzawodnikiem jego był m inister 
wojny jen e ra ł von Roon, który miał tylko 155 głosów.

G a z e t a  K r z y ż o w a  przypisuje to zwycięztwo 
stronnictw a w7yzw7olonego zabiegom książęcia Hatzfeld i 
wyborców miejskich.

Czytamy w7 G a z e c i e  K r z y ż o w e j  dnia 24 listo
pada. Izba handlowa poznańska przesłała okolnik do izb 
handlowych, którym razem z nią chodzi o wyjednanie ulg 
na komorach pogranicznych Rossyjskich, aby wspólnie za
nieść w tej mierze przełożenia do rządu królew skiego. 
W yrażono między innemi w tym okoiniku:

„Dążności objawione przez rząd ku reformie konsty
tucji i praw odaw stw a krajowego, oraz rozwój dróg żela
znych w Rossji, a  szczególniej w Polsce, przez zbudowa
nie wielu gałęzi łączących nasz kraj z cesarstw em  rossyj- 
skiem, pozwalają spodziewać się, że rząd rossyjski ocenia
jąc  głęboko w samej Rossji uznane potrzeby, postanowił 
przystąpić do reformy swojego celnego praw odaw stw a i 
myśli wprowadzić istotne zmiany, tak  w taryfie przywo
zowej, jako  też uczynić prostszemi praw idła, dotąd zbyt 
uciążliwe przy przebyw aniu komor celnych. Sądzimy, 
że chw ila je s t po tem u przesłać rządowi naszemu stano
wcze przełożenia, aby ze swojej strony przedsięwziął środ
ki zaw aicia  tra k ta tu  handlowego o ile można zgodnego 
z zasadami przemagającemi dziś w stosunkach między na
rodowych, tudzież do zaw arcia z rządem rossyjskim umo
wy tyczącej się prędszego załatw ienia formalności przy 
przebywaniu komor celnych.

P iszą z Królewca do G a z e t y  K r z y ż o w e j :  
„N a naszym sejmie prowincjonalnym, stronnictwo zacho
wawcze liczy najwięcej 30 członków; przeciwnie stronn i
ctwo postępowe je s t silnie przedstawione i przewodnicy je 
go dopomnieii się o jaw ność posiedzeń, co w każdym razie 
większość zagłosuje.“

Czytamy w G a z e c i e  n a r o d o w e j :  „Sądzimy Być 
rzeczą naglącą, aby we w szystkich powiatach, z k tórych 
adresy  do izby poselskiej jeszcze nie zostały wyprawione, 
postąpiono w tak i sposób, aby zaraz na początku prac sej
mowych prezes izby poselskiej był w stanie przedstaw ić 
wypadek zupełny. Dla osiągnienia tego niedosyć jes t, 
aby wyborcy drugiego stopnia adresy podpisali, lecz, aby 
uczynić je  dostępnemi dla podpisów wyborców pierwszego 
także stopnia. Nadto nie należy ograniczać się w ykaza
niem liczby podpisów, lecz żeby też podpisy rzeczywiście 
znajdowały się na  adresach. W  ten tylko sposób można 
będzie zabrać dokum enta, na k tórych izba poselska zdoła 
oprzeć rzeczywiście swoje działania.“

Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż o w e j :  Mówiono nie
dawno o okoiniku pruskim  do dworów obcych. Znajdu
jemy potwierdzoną tę  wieść przez liczne dzienniki, z tym 
dodatkiem, że P rusy  co do sprawy włoskiej wyraźnie przy
chylają się do noty pana Drouyn de Lhuys.

N adewszystko zastanaw ia to miejsce, że Prusy  uznały 
tylko n a z w ę  króla włoskiego dla W ik to ra  Em m anuela 
uże w ogólności gabinet Berliński, w akcie przyznania,! 
“‘jat jedynie na względzie stan W łoch j u ż  d o k o n a n y , )  

nie myślał o popieraniu widoków i dążeń wyłożo- 
' okoiniku jenera ła  Durando. Przeciw nie, P rusy  

"  - -óo- s t r z e g ł y ,  że nie potwierdzają roszczeń rządu 
tu l V is jego ii0 krajów , k tóre mógłby zdobyć środkami nie- 
pr^WO/n . Okólnik pruski zamyka się słowami wyrażają- 
cenii, że rusy poczytują duchowne i polityczne stanow i
sko papioża za trwające w całej swej mocy i nietykalno
ści. Jeżeli zasięgnięte przez nas wiadomości są tak  pe
wne, ja k  zdają być niemi, musimy przyklasnąć im
ze szczerą radością. d u m iu łflia ł ob i Je io*

a i , © o j a .
Otrzymano w P a r y ż u  d. 25 listopada czasopisma Gr 

ckie. Dziennik W i c k ,  wychodzący w A tenach pis

wem łączącem nas ze Wschodem. Gdyby dał się wyna
leźć książę mogący nas złączyć z trzem a państwami opie- 
kuńczemi, nie należąc do żadnego z nich wyłącznie, ta 
kiego książęcia może wypadło by przenieść nad inn ych, 
nie zatrw ażał by bowiem nikogo, potrzeba by dla ‘nas 
książęcia, k tóry  nie będąc blizkim krewnym żadnego z wiel
kich państw, posiadał by cnoty polityczne i wojenne. K sią
że małoletni był by dla nas niedogodnym. Spróbowaliśmy7 
już raz małoletności i rejencji; dosyć nam na tent.

Dla Grecji był by potrzebny W ilhelm  Orański lub Ber- 
nadotte, któryby oddany duszą i ciałem Grecji, swojej no- 
wćj ojczyźnie, mógł by utrzym ać się na tronie, podniósłszy 
blask chwały narodowćj. T aki król, zostawszy zupełnym 
Hellenem, zapewnił by uszanowanie dla Grecji i oddalił 
wszelkiego rodzaju zazdrość. Słowem tylko tak i król, 
któryby w prędkim czasie mógł urządzić Grecję pod wzglę
dem wojskowym, poprowadzić ją  na pole sławy pod cho
rągw ią grecką , tak i tylko był by najwłaściwszym  dla 
Grecji.

— Dziennik K o r r e s p o n d e n c j a  P o w s z e c h n a  
uzupełnia ten obraz, stosując go do kandydata angielskiego,

D ziałanie Anglji na ruch grecki je s t dosyć widoczne; 
trudniej je s t atoli wytłómaczyć cel, jak i osięgnąć zamierza. 
Przypuśćm y, że książę Alfred zostanie wybrany. N adzie
je  obudzone przez jego imię, obietnice które musiały być 
uczynione, w jakiż sposób ziścić się dadzą? Zdaje się nam 
ich ziszczenie być niezmiernie kłopotliwem. Czyż Anglja 
odda wyspy Jońskie? Było by to nadwątleniem  jej siły mor
skiej. Jeżeli zaś odmówi, w net narazi nowego króla na 
niechęć narodową. Jeżeli, jak  to dotąd czyniła, sprzeciwi 
się wszelkiemu zamachowi na Turcję? któż nie widzi, że 
nowy tron  nie znajdzie silniejszej podstawy,, niż poprzedza
jący; bo wszystkie pragnienia Grecji zm ierzają do krajów 
ościennych tak  koniecznych dla u trw alen ia jej bezpie
czeństw a i niepodległości. Jeżeli pozwoli znowu dźwi
gnąć się duchowi wybawczemu od tak  daw na tłumionemu 
w Grecji? Ależ wówczas byłoby to ob tleniem podaniowej 
polityki angielskiej; było by to otworzyć pole zadaniu 
wschodniemu tak  płodnemu w7 zawiłości wszelkiego rodza
ju. Nie widzimy, co F ran c ja  stracić by na tem miała.

Po dojrzałej rozw7adze, rząd cesarski, naszem zdaniem 
powinien ze spokojem poglądać na ten dziwny obrót rze 
czy. Trudność znalezienia króla była ciężka; zdaje się, 
z.e tx'?.n , p c c k i  nie może obudzić wielkiej ambicji; dzięki

ii.1 kło‘,ot, uylaje, ale podobno z jćj s tra tą .
Rzeczywiście niema powodu do sprzeciwienia się wy- 

borowi ludu grei k,oeo. Hf ł u
jeżeli zostawi zupełną swobodę wyrażeniu jego rragnień i 
w niczem z tego powodu nie nadwątli dobrych stosunków 
z A nglją.

—  P. de la G ueroniere, który przy każdem zdarzeniu  
pragnąłby odegrzewać przesądy pierwszego cesarstw a, 
zw raca uwagę na korzyści, jak ie  A nglja odnieść może 
z opatryw ania floty swojej majtkami greckiem i, ostrzega 
więc F rancję , aby nie zapomniała, że cała  waga zadania 
greckiego na tem właśnie polega.

Najglówniejszem zastrzeżeniem  protokołu podpisanego 
przez pełnomocników 3-ch m ocarstw , książęcia Montmo- 
rency-Laval, lorda Aberdeen i książęcia Lieven, je s t a r 
tykuł 3-ci, następnego brzmienia:

„R ząd grecki będzie monarchiczny i dziedziczny w po
rządku pierworodztwa; powierzony zostanie k iążęciu nie- 
mogącemu być wybranym z rodzin panujących państw , 
k tóre podpisały tr a k ta t  C-go lipca 1827-go.“

T raktat 7 maja 1832-go podpisany w Londynie przez 
j książęcia Talleyranda, lorda Palm erstona, książęcia L ie- 

vena, hrabiego M atuszew ica i barona de Getto (pełnomo
cnika bawarskiego) zapewnia tron książęciu Ottonowi; 
nie zaw iera  nic, coby mogło stosować się do dzisiejszego 
położenia rzeczy.

Depesze telegraficzne.
LONDYN, piątek 28  listopada. Oznajmują z New- 

Y orku z dnia 1.7, że gubernator oderwańców Karoliny 
północnej, odmówił konferencji z jednym z gubernato
rów związkowych i odesłał go do władz riclmiondz- 
kicli.

LONDYN, piątek 28  listopada. Donoszą z New-
Yorku dnia 18, że jenerał  Burnside przeniósł do A cqua-
Creek środek swoich działań i v  przez Fredericksburg 
posunie się ku Richmond. W  ’ nie New-Jersey, s tron
nictwo demokratyczne prowajzi jenerała  Mac-Gleliau 
jak  kandydata do senatu.

Rozprawy ciągną się dalej.
KADYKS, piątek 2 8  listopada. Królewicz Alfred

opuścił Gibraltar, i udał się do Algieru.
KOBURG, sobota 29 listopada. Wiadomo, że kró

lewicz angielski Alfred, jes t  domniemanym następcą 
książęcia sasko-koburgsko-gotańskiego. G a z e t a  k o- 
b u r g s k a  oświadcza, że je s t  w stanie zaprzeczyć 
w sposób nieodzowny, wieści o kandydaturze książęcia 
A lfred a  do tronu  greckiego.

PA R Y Ż, sobota 21) listopada. Dziennik C o * s t  i- 
t u t i o n n e l  ogłasza artykuł pana Limayrac, dow o
dzący, że jeśliby królewic Alfred wstąpił na tron grec
ki, zadanie wschodnie wznowiłoby się natychmiast 
w sposób najstraszliwszy.

Francja, mówi C o n s t i t u t i o n n e l ,  nie odstąpi 
wówczas od żadnych podaniowych praw swoich, i nie 
związana niczem, prócz powinnością strzeżen ia  swej s ła
wy, poszła by drogą odpowiednią wielkości jćj posłan
nictwa.

ej a nie ścierpi, aby morze Śródziemne, miało stać się mo
rzem angielskiem.

TURYN, sobota 29 listopada. Na dzisiejszem po
siedzeniu izby poselskiej, jenerał Durando zaprzeczył,aby 
gabinet miał wziąć za jedyną podstawę polityki zagra
nicznej, przymierze francuzkie. Rzekł, że gabinet, w 
wielu szczegółach, zgadza się z Anglją. To mocarstwo 
jest  tego zdania, że należy zostawić Rzymianom, prawo 
wypowiedzenia własnej woli; wszakże Anglja nie chce 
bezpośrednio zajmować się rozwiązaniem trudności m a 
jącej stronę religijną.

„Sprawa rzymska, powiedział jenera ł  Durando, nie 
pomknęła się naprzód, ale wstecz się nie cofnęła. Rzeczą 
było daremną, oczekiwać jakichkolwiek wypadków z ro- 

Wr̂ z Rzymem. Należało wytężyć wszelką usilność 
na Francję, aby wyprowadziła swe wojsko. Chcemy 
pojednać się ze stolicą świętą, ale jedyną przeszkodę do 
tego pojednania, stanowi pobyt w Rzymie wojska francuz- 
kiego. Nota pana Drouyn de Lhuys, czyni nadzieję, ze 
przełożenia nasze znajdą chętne przyjęcie; wszakże 
przed popieraniem rokowań, gabinet czekać będzie na 
rozstrzygnienic parlamentu.'*

TURYN, 30 listopada. Dziennik I t a l i a  zapew
nia, że gabiuet podał się do dymissji, i oznajmuje, źe 
pismo, które będzie udzielone parlamentowi, oświeci 
mniemanie powszechne o całem zadaniu.

LONDYN, poniedziałek 1 grudnia. Dziennik M o r -  
n i g - P o s t  ogłasza depeszę z P aryża ,  podług którćj 
książę Torrearsa miał być wezwany do utworzenia no
wego ministerstwa, lecz miał wymówić się od tej po
sługi.

Podług depeszy nadesłanej z Aten, a ogłoszonej 
przez dziennik T i m e s ,  minister angielski odpowie
dział na nowy objaw ludowy, że rozstrzygnienie zależy 
od postanowień, jakie uchwalone zostaną w wysokich 
sferach. Zagrzewał ludność do zachowania się spokojne
go i do czekania. Zgromadzenia ludowe odbyły się w 
Lamia i w Nostizza.

Pan Solano został jednomyślnie obrany prezyden
tem.

a W iadom o już czytelnikom naszym, że od trzech 
miesięcy zawiązany został w W .h ń e 'k o m ite t, złożony 
z oby waleli miasta, pod prezydencją urzędn ika , osób- 
bno na ten cel wyznaczonego. Głownem zadaniem 
lego komitetu jest czuwanie nad wyprzedażą artykułów 
żywności, mianowicie chleba :i mięsa,nad rzetelnością 
miar i w ag  przez kupców używanych, nad poborem 
opłat przy wjeździe do miasta, przez dzierżawców do
chodów miejskich pobieranych, oraz nad ukróceniem 
przekupstwa tak silnie u nas rozwiniętego.

Co się tycze tego ostatniego przedmiotu, to w sw o
im czasie obszernie o tem mówiliśmy, wskazując jedy
ne, radykalne środki, które by to złe wykorzenić mogły. 
Dziś zastanowimy się tylko nad pracami, jakie podjął
w  ciągu tego czasu komitet, o raz  chcem y tu w s k a z a ć
środki, jakiemi prędzej by dojść mógł do zamierzone- 
nego celu, oraz potrzeby mieszkańców, na które najprzód 
zwrócić swą ugagę powinien.

Na zawiązujący się;komitet,na pierwsze jego działania, 
jak na każdą nową instytucję,tak my jak i ogół patrzaliś- 
my z ciekawością,lecz razem z pewnym rodzajem niedo
wierzania, czy się ze swoich obowiązków wywiązać 
potrafi, azali nie będzie czczą tylko formą, do żadnego 
rzeczywistego nieprowadzącą rezultatu; dziś, aczkol
wiek niezbyt długi przeciąg czasu upłynął, przecież je
steśmy w  stanie działania komitetu ocenić i śmiało mo
żemy wyznać, nie tylko od siebie, ale w imieniu ogółu 
mieszkańców miasta, że komitet działa szczerze, uczci
wie, i stad na ogólne zaufanie zasłużył. Wiemy aż 
nadto dobrze z jakiemi przeszkodami walczyć musi, 
jakie zawady na każdym kroku, nie tylko interessowa- 
ni, ale w ogóle ludzie złej woli stawiają; jak  małe m a 
środki egzekucyjne, dla wprowadzenia swych roz
porządzeń w w ykonan ie ,— i stąd też tem więcej oce
niamy energję, wytrwałość, i pracę wszystkich człon
ków komitetu.

Widzimy już ukrócenie zdzierstwa w  poborze 
opłat rogatkowych, które dotychczas były dowolnym 
przez żydów na przyjezdnych do miasta nakładanym 
haraczem; widzimy w iększy porządek na naszych pla
cach targowych; sprowadzony staraniem komitetu pie- 

zagtanicy spodziewać nam się każe, że da nam

e-
A tenach pisze

„Żaden ze spółziomków naszych nie jaśnieje takiem i za
letam i, aby glos narodu uznaw ał go godnym korony; musi
my więc szukać króla za granicą- W  tym zbiegu rzeczy, 
książę wezwany panować w Grecji, powinien przedstawić 
wszystkie rękojmie, że będzie mily1̂  ludowi i połączy 
W schód z Zachodem. Skoro na tronie greckim osiądzie 
król prawowierny, wszystkie ludy W schodu zwrócą ku 
nam oczy. Praw ow ierność tronu, to je s t  osadzenie go 
przez króla., należącego do kościoła greckiego, je s t ogni-

LONDYN, sobota 29 listopada. Ostatnie wiado
mości otrzymane z N e w - Y o r k u ,  dochodzą do 19 l is to
pada. Podług nich, p r z e z  r o z k a z  jenerała Burnside, woj
sko potomackie, rozdzielone zostało na trzy wielkie częś
ci, pod dowództwem jenerałów Lummer, Franklin , i 
Hooke. Związkowi opuścili Warrenton ip o su w a ją s ię  
pod Fredericksburg.

Rząd zw iązkow y obmyśla sposoby, zaopatryw ania 
Europy bawełną. K apitaliści europejscy  m ieli zakupić 
w Richmond za 4- m iljony bonów oderw ańczych.

Wiadomości otrzymane z Yera-Cruz dochodzą do 
1 listopada. Oznajmują one> i e Meksykanie poczynili 
ogromne przygotowania, ku obronie Puebli i stolicy.
Uragan zrządził ogromne szkody, w okrętach stojących 
pod Yera-Cruz i przy wyspie Sacrificios. Rozbiły się 
dwa przewozowe frąucuzkie statki. Wielu ludzi pogi- 
nęło.

PARYŻ, sobota 29 listopada. Dziennik P r  e s s e 
oznajmuje, że jutro  obędzie się w Compiegne rada mini
strów; dała do niej powód depesza ambassadora francuz- 
kiego w Londynie, a tycząca się sprawy greckiej.

Dziennik F r a n c e  rozumie, że gabinet angielski, j 
zmienił swe wyobrażenia co do Grecji, i dodaje, że F ra n -  1 wistmen*®-

k a rz  z
pieczywo zdrowe, po cenie praktycznej, i tym sposo
bem wzbudzi konkurencję, i raz może to stowarzysze
nie się tutejszych piekarzy, na szkodę mieszkańców 
miasta działających, rozerwie. Zaprowadzona czys
tość w jatkach rzeźniczych, akuratność miar i w a g —  
oto są owoce, które pracy i działaniu komitetu za
wdzięczamy.

Lecz pozostało wiele jeszcze do zrobienia i o tem 
to właśnie pomówić zamierzyliśmy.

1) C o  d o  n a d u ż y ć  w p o b o r z e  o p ł a t  r o 
g a t k o w y c h -  Sam a różnorodność taryfy opłat, któ
rej nikt na pamięć wyuczyć się nie jest w stanie a tćm 
bardziej włościanin, który z przybitej nawet na rogatce 
poinformować się niemoże, jest już ułatwieniem, a  na
wet główną przyczyną nadużycia, gdy tymczasem, gdy
by taryfa ta zredukowaną była wprost do opłaty od 
konia, bez względu na to co się na furze wiezie, i taksa 
taka  wszędzie po wsiach i miasteczkach ogłoszona, 
wtenczas nadużycie samo przez się ustać by m u s i a ł 0 - 
Więcej powiem, wpłynęło by to na r z e t e l n o ś ć  «a- 
wet przedających, to jest przywożących pI'ooU‘Ga 
do miasta, np. siano, słomę, drzewo, korę ga™arską, 
mech, węgle i t. p. bo uniknęłoby się. ° w ego prze
kładania pod miastem, to jest robienia z j eunego dwóch 
wozów, co jest rzeczą ciągle prakty^JYCą się.

2) C o d o  p i e c z y w a .  L nas> mieszkań-
miasta, a  naw et i z nych nje w jej co

wileńskie p i e c z y w a ,  ta P0( Względem jakości,
cow
jest

ka aię z oglosze-(») Artykuł nasz co d ó ^ je ta *  8Po tyka - r
niem postanowień.* oasza rzucona w którym i  radością
znajdujem y, i® ^  rtykuls na<74m^ a  *llku m iesiącami członkom 

1 “-zem wspomniana znalazła już urzeczy-
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jak o  też i ceny? Nibyto jest tak sa , ile bułka chleba za 
p ew aą  cenę, lub bu łka  pszenna w aży ć  pow inna; lecz gdy 
w ypiek  zły lub w agi n iem a, cóż w tenczas począć n a 
leży? Pow iecie skarżyć  się do w ładzy , lecz tuż trzeba  
m ieć kilku św iadków  w tenczas, kiedym  kupow ał i u 
kogo, bo inaczej p iekarz  się w yprze  sw ego  pieczyw a; 
jednem  słow em  trzeb a  zap row adzać  form alne śledztw o, 
a sam  ten w y raz  je s t już zdolnym  odstraszy ć  każde
go od w szelkich sk a rg  i zażaleń , gdy tym czasem  spo
sób na  to ła tw y  i p rosty . K ażden p iek arz  w inien 
być zap isany  w  księgach  kom itetu  i m ieć tam  naz
naczony w łaśc iw y  sw ój num er, k tó ry  to num er po
w inien się znajdow ać na każdem  jego pieczyw ie: 
w ten czas  w idząc zły w ypiek , lub m ałą  w ag ę , n iesie
m y  tak ą  bułkę opatrzoną num erem  do kom itetu , a ten  
się już w łaśc iw ie  rozporządza.

3) C o  d o  w y p r z e d a ż y  m i ę s a .  W iadom o, 
że w  jednej sztuce bydlęcia różne jego części m ają ro z
m aitą  w arto ść  pokarm ow ą, a  za tćm  i różną  cenę miee 
w inny . R óżne k lassy  m ieszkańców  m iasta ,sto sow nie  do 
sw ojej zam ożności, także  różnicy  tych cen w ym agają , 
gdy  dziś jeden  gatunek m ięsa  i jedna  cena prow adzi do 
tego , że p łacąc  po cenie najw yższej, w  tejże cenie 
w szystk ie  trzy  gatunki m ięsa przyjm ujem y i za nie 
p łac im y, to je s t, że kupując k ilkanaście  funtów  czys
tego m ięsa i p łacąc za nie po cenie, jak ab y  za ten 
najlepszy gatunek  n a leża ła , m uszę w  tej ilości przyjąć 
część drugiego i trzeciego gatu n k u , jako  to: karku , gole
ni, żeber, i za te dw a poślednie gatunki po cenie p ie rw 
szego zap łacić. Je s t to w ięc ra ż ą c a  n iespraw iedliw ość, 
k tó rąby  usunąć należało , bo i na dw a drugie gatunki,
skoro  będzie cena p rzy stęp n a  ustanow iona, znajdą się
kupu jący , k tórzy  dzisiaj użycia m ięsa  całkiem  w yrzec 
się m uszą dla tego jedynie , że im rzeźnik po cenie 
zniżonej tych gorszych  ga tunków  nie p rzeda , bo w ie, 
że je kto inny, kupując m ięso, p rzy jąć  m usi i po tej 
sam ej cenie jak  za celne zap łaci. G atunkow anie jak  
dotąd m ięsa na tłuściejsze i chudsze, na  ta k  zw ane 
ja łow icze i t. p. je s t niepotrzebne i żadnej korzyści 
nie przynosi, bo tu  sam  rzeźnik, m ając  chudsze m ięso, 
m usi cenę obniżyć, gdyż inaczej nikłby od niego niekupił, 
lecz poszedł tam , gdzie je s t tłuściejszej i lepsze. Je 
dne tylko podzielenie m ięsa na  trzy  gatunk i z jednćj 
tuszy, bydlęcia pochodzącego, z pokazaniem , jak ie
części do jak iego  g a lu n k u  należą, z u stosu n k ow jtó iern  
w łaśc iw em  na każden gatunek ceny , jes niez ę 
dla ogółu m ieszkańców  korzystnem . Na tem  kon- 
czvm y na dzisiaj te kilka naszych  uw ag , k iedyś znów 
się odezw iem y, p rzedstaw ia jąc  potrzeby ogólne z ró w - 
nem  zaufaniem  do kom itetu, kiedy ten  i nadal, tak  
jak  dziś, sw ojein  postępow aniem  na  zaufanie ogólne 
za s łu g iw ać  będzie, co bodźcem  do dalszych jego 
dzia łań  s tać  się pow inno a  z czasem  p rac  jego n a j
piękniejszą nag ro d ą .

Przegląd miejscowy.
p o s i e d z e n i e  w i l e ń s k i e g o  s t a t y s t y c z n e g o  k o m i t e t u .

D 2. b. L istopada odbyło się czw arte w tym roku o- 
eólne posiedzenie W il. St. Komitetu, pod przewodnictwem 
prezesa tegoż, naczelnika gub. W il. rz . rad . st. M. Pochwis- 
niewa, w obecności 25 członków. Na tem posiedzeniu po
mocnik prezesa A. H. K irkor zagaił posiedzenie nastę-
pnem przemówieniem: . . . ..

„N a  ośmiu posiedzeniach redakcyjnej komissji przy 
Komitecie Statystycznym , t . j .  od je j ustanow ienia w d. 23 
kw ietn ia r. b:, rozstrząśnięto 9 program atów, ułożonych 
przez j<$j członków, celem szczegółowego opisaniu, gubeinji.
Program y są następujące:

1). Człon, rzecz. p. G u s i e w  ułożył program opisania 
gubernji po względem k l i m a t o l o g i c z n y m ,  wskazując 
konieczność utw orzenia w gub. kilku meteorologicznych 
stacij i obiecując w razie przyjęcia tego projektu, ułożyć 
szczegółowe wskazówki względem i ilości i podziału stacij
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projekt * — , -----------— , ,  -
trzebę porozumienia się w tym celu z dyrektorem  główne
go fizycznego obserw atorjnm , akademikiem Kupferem.

2) Zam iast ułożenia programu t o p o g r a f i c z n e 
g o  opisu gubernji, i). G u  s i e w napisał a rty k u ł p. t. K r y 
t y c z n y  p r z e g l ą d  d a n y c h  do topograficznego opi
su gub. W il., do którego weszły wszystkie otrzym ane do
tychczas rezu lta ta  w tym względzie.

3). Czt- rzecz. M. K r u p o w i c z  ułożył program 
opisu s t a t y s t y c z n e g o  gub. pod względem p r z e 
m y s ł o w o - h a n d l o w y m .  Przytem  p. Krupowicz o- 
biecał zająć się opracowaniem tego oddziału.

4) Czł. rzecz. T. S n  a r s  k i  ulozyt p rogram at opi
sania r o l n e g o  g o s p o d a r s t w

5). Czl. rzecz. A. K > r  e w o ułożył Program opra
cowania najważniejszego z oddziałów sta tJ styk 0 ludno_ 
ści, dzieląc go na 4 części: 1) 1 u d n  o s c ,  2) P z a j 
d n i e n i a ,  3 ) r u c h  l u d n o ś c i ,  4) e t n o g r a f a

6). Czł. rzecz. W . K u  l i n  ułożył program o S t a 
n i  e o ś  w i a t y  w gubernji.

7). Czt. rzecz. K. P a s z k o w s k i  ułożył piogiam  s ą
d o w n i c z o - k r y m i n a l n ó j  i s ą d o w n i c z o - c y w l l -
n ć j  s t a t y s t y  ki .

8). Czł. rzecz. A d a m o w i c z  ułożył program opisa
n ia s t  a n  u  z d r  o w i a  miejscowej ludności.

9). J a  zaś przedstawiłem program f i n a n s o w e j s t  a- 
t  y s t v k i gub., właściwie z wydziału dochodów państw a 
i podatków ziemskich. M aterjały  do tej kategorji zbieram 
z lat dziesięciu i mam nadzieję, że n a jed n em  z następ
nych posiedzeń złożę i sam artyku ł. Oczekujemy jeszcze 
przyrzeczonych programów p. Korewy, opisu k om  u n i 
k a  "ci j i 0(1 P - T a m u l e w i c z a  opisu gubernji pod 
Względem przyrodniczym.

, Niezbędnemi są jeszcze dane przynajmniej z la t  dzio- 
sięcY„ 0 0 h r ó t a e h  summ urzędu powszechnej opieki, o 
z a k ł a d y  Z0Sta jąC V C h  w wiedzy tak  tegoż urzędu, ja k  
również ^  0[)iek‘uńezej i opieki domów sierot. Tę p ra 
cę może r a c z y  „.wyjąć na siebie nasz spolczlonek p. M a- 
f a c h o w i e c ,  jako więcej obeznany z tą  gałęzią.

„W reszcie  dla zakończenia uprzednio naskreslonego 
planu prac sta tystycznych opisu gubernji, spólnie z p M. 
Malinowskim, będ?.iemy mieji honef zlozyc szczegółowe 
a rtyku ły  pod względem historycznym i etnograficznym , o- 
raz  opisu miast i zabytków przeszłości. . . ,

„Najważniejszą je s t rzeczą z e b r a n i c m a t e i j a ł ó w  
statystycznych. Uskutecznienie tej czynności za pomocą 
korespondencji, zapewne je s t łatw e, lecz nierównie korzy
stniejszą będzie rzeczą, gdy członkowie sami będą na miej

scu je  zbierać. Nie mniej też ważnem i pożądanem byłoby, 
iżby redakcyjna komissja rozstrzygnęła, z jakich należy ] 
czerpać źródeł, z czego korzystać, aby po ułożeniu planu 
ogólnego, można było natychm iast przystąpić do jego urze
czywistnienia. M ając pod ręk ą  najnowszą pracę p. Korewy 
jako owoc ostatnich badań, tudzież dawniejsze prace sta 
tystyczne, możemy nieustannie opracowywać ten łub inny 
oddział, a lubo zadanie to niełatw e, szczególnie pod wzglę
dem zebrania m aterjałów , nietraćm y jednak nadziei, szcze
gólnie jeżeli przyjmiemy za zasadę zbierać m aterjały, u- 
nikając korespondencji, osobiście i na miejscu. W tym 
celu kolega nasz pan Snarski, lubo i dziś dokładnie obe
znany z gospodarstwem krajowem, przecież zam ierza bliż
sze szczegóły zbierać osobiście w rozm aitych główniejszych
miejscowościach.

„N ajtrudniejszą bez w ątpienia rzeczą będzie zebranie 
istotnych danych o zaludnieniu i ruchu  ludności. W  tym 
razie niezbędnym je s t dla nas udział współczłonków na
szych ze stanu duchownego.

„Potrzebhem  je s t jeżeli nie z 10 lat, to przynajmniej z 5, 
szczegółowy wykaz z m a r ł y c h  wediug pici i wzrostu i 
nowo-narodzonych, ja k  nie mniej szczegółowy wykaz za
w artych małżeństw podług wyznań. Doświadczenie prze
konało nas, że bezpośrednio zbierane wiadomości od dzie
kanów obu wyznań, na nic się nigdy nie zdały, przeto po
żądaną je s t rzeczą, aby każdy z szanownych członków o- 
sobiście zajął się tą  pracą lub przynajmniej nią kierował. 
W ykaz l u d n o ś c i  nic mniejszym ulega trudnościom, a 
mianowicie ze strony żydów, ja k  długoletnie doświadcze
nia tego dowiodły. To samo należy rozumieć o cyfrach 
r u c h u  m i e s z k a ń c ó w ,  szczególnie odnośnie do zm ar
łych, ta k  chrześcijan, ja k  żydów, tudzież o l u d n o ś c i  
r u c h o m e j ,  o której posiadamy nader niedostateczne 
wiadomości.

„Jeszcze w grudniu roku przeszłego, współczłonek nasz p. 
M. G u s i e  w, odczytał na posiedzeniu kom itetu rozprawę
0 najpewniejszych środkach zebrania wiadomości o zalu
dnieniu m iast za pośrednictwem właścicieli domów. R oz
praw a p. Gusiewa została w ciągnięta do protokołu posie
dzenia i uchwalono przy nadarzonej zręczności, w rodza
ju  próby, zebrać tym sposobem cyfry ludności jednego z 
powiatowych m iast gub. wil. Dotychczas niedato się  to 
uskutecznić. Tymczasem wiadomy już je s t zapewne panom 
projekt Petersburskiego gub. s ta t. kom itetu, względem uło
żenia 15 grudnia r . b. ogólnego spisu w Petersburgu  przez 
m iejską policję, za pomocą drukow anych w jednakowej 
formie szematów, k tó re  rozeszlą się po wszystkich domach
1 biurach, celem wpisania w nie w spom niouych sp isów  iu- 
dności. Nowy ten  s p o s ó b  obiecuje nader pomyślne re 
zu lta ta , Z których mielibyśmy prawo skorzystać, gdyby
śmy daleko pierwiej o tem pomyśleli. Z powodu jednak 
manifestu o poborze rekruckim , nim się ten nieskończy, 
niepodobna naw et myśleć o uskutecznieniu tego projektu; 
dosyć więc mamy czasu do zastanow ienia się nad nim. 
Tymczasem wielce pożądaną i konieczną byłoby rzeczą, 
dziś naw et postanowić, iżby każdy kw artałow y dozorca ko
niecznie do N  o w e g o r o k u ,  podał bezpośrednio do s ta ty 
stycznego kom itetu listę wszystkich domów, znajdujących 
się w jego k w arta le , ze ścisłem wskazaniem: ulicy, do ko
go należy, czy do prywatnój osoby, do m iasta, lub ducho
wieństwa, lub do innej korporacji; z wyszczególnieniem 
czy murowany, lub drew niany, o ilu piętrach, z jakim  da
chem, lub bez niego, czy mieści w sobie ja k ą  fabrykę lub 
handlowy zakład. W zory  tych spisów powinny być roze
słane wszystkim  kw artalnym  w kształcie drukowanych 
szematów. Po odesłaniu na  ręce kom itetu, m ają być spra 
wdzone osobiście przez pp. członków, ze spisami k w ater- 
niczej komissji, miejskićj dumy i z rzeczywistością. T a 
kowe środki staną  się zasadą dla przyszłych projektów, 
względem podania do ogólnej wiadomości zaludnienia W il
na. Prócz tego pożądaną je s t rzeczą, aby pp. członkowie 
podali swoje uwagi na  przyszłem posiedzeniu, względem 
urzeczyw istnienia projektu dokładnego sporządzenia spisu 
ludności.”

Po odczytaniu wyżej wzmiankowanych programatów, 
wysłuchaniu zrobionych przez niektórych członków uwag, 
Komitet s ta tystyczny  uznał te  program ata za dostateczne i 
p o s t a n o w i ł :  1) polecić komissji redakcyjnćj, aby po 
śpieszyła z podaniem pozostałych program atów, ja k  nie 
m niej, aby przedstaw iła szczegółowe uwagi względem ze
b ran ia  potrzebnych m aterjałów  dotyczących przyjętych 
już  program atów.

2) Tymczasem uprosić duchownych członków kom ite
tu , mianowicie: katedralnego protojereja W ik to ra  Homolic- 
kiego, p ra ła ta  W ileńskiej katedry  ks. Józefa Bowkiewicza, 
jeneralnego super-intendenta S tefana Lipińskiego i pa
sto ra  E w erta , iżby raczyli zapotrzebować od swoich pod
władnych potrzebnych szczegółów o zaludnieniu, według 
wyznań i ruchu, a  mianowicie: 1) o liczbie mieszkańców gub. 
według wyznania na 1-y stycznia 1863 r., z każdej parafji 
oddzielnie, osobno z m iast i powiatów', a  jeżeli okaże się 
możliwem, ó ilości rodzin podług stanu i wieku. 2) O ru 
chu ludności za pięć ostatnich la t od 1 stycznia 1858 r. do 
1 stycznia 1863 r., t . j .  o liczbie z m a r ł y c h ,  za każdy 
rok, oddzielnie w każdej parafji, osóbno męzkićj i żeńskiej 
pici, według w i e k u ,  Mianowicie od 1 do 5 lat, od 5 do 
10, od 10 do 15, od 15 do 20 i t. d. 3) O ilości narodzo
nych w tym że czasie, każdego roku, każdej płci oddzielnie' 
z wyrażeniem ilości narodzonych z nieprawego łoża, i l) 
o ilości zaw artych m ałżeństw  co rocznie według parafij a) 
kaw alerów  z pannami; b) kaw alerów  z wdowami, c) wdo
wców z pannami, d) wdowców z wdowami, tudzież: a) p ra 
wosławnych z prawosławnemi, b) mężczyzn praw. z kobie
tami rz. k a t. wyznania, c) mężczyzn katolików z kobie
tam i praw. wyz. d) prawosławnych z pannami augsb. i 
ewang. wyznania, e) lutrów  i kalwinów z pannami praw. 
wyz. °f) katolików z katoliczkam i i t. d. ja k  wyżej powie
l a n o .  O zebranie takichże podań o T a ta ra ch  m ieszkają
cych w gub:, ja k  niemniej Żydach i Trockich karaim ach, 
prosić pp mahometańskiego mułfę, rab ina Sztejnberga i 
Trockiego karaim skiego hazana.

3) uznając pożyteczność projektu w niesionego przez po
mocnika prezy<łenj-a p0(j WZg[ędem zebrania szczegółów o 
w szystkich zamieszkałych domach w7 W iln ie , polecić p., 
W ileńskiem u P°hcniejstrowi, aby natychm iast porozdawał 
wszystkim kw artalnym  dozóreom m iasta W iln a , przygoto
wane na ten cel podług wyżej wskazanej formy szemata, 
zaleciwszy im koniecznie na j  stycznia 1863 r. wpisać do 
takow ych wedle wskazanego wzoru, z jak  najw iększą ści
słością wszystkie domy każdego kw arta łu  i zaraz po No*wym 
roku przedstawić je  pomocnikowi prezydenta, dla osobi
stych w razie potrzeby objaśnień.

4). Czt. rzecz. P- Ma achowca prosić o ułożenie 
programu artyku łu  o obiegu summ pod zawiadywaniem 
urzędu powszechnego opieki, rady opiekuńczej i opieki do
mów sierot, a po przyjęciujtegoz przez komissję redakcyjną, 
przystąpić do zebrania materjałów i nap isan ia  samegoż 
artyku łu .

Z kolei

dzia, Solnik, Ząb, Ł aukista, Krywicze) nadesłaną w darze 
przez czł. rzecz. Konstantego h r. Tyszkiewicza. Posta
nowiono: podziękować hrabiem u Tyszkiewiczowi za jego 
współczucie dla komitetu. N astępnie czł. rzecz. M. G u- 
s i e w doniósł zgromadzeniu o swoich pracach około wy
dawnictwa Pam iętnika statystycznych m aterjałów , a rz. 
czł. rabin W ileńsk i p. Sztejnberg odczytał a rtyku ł o rol
nictwie u Żydów, który powszechne obudził zajęcie i był 
powodem do wielu sporów, k tóre aż do nocy przecią
gnęły posiedzienie.

N a zakończenie, podani przez pp. prezesa i pomocni
k a  jegoż, jednogłośnie wybrani zostali na rzeczywistych 
członków kom itetu: członek W il. gub. do spraw włościań- 
sffich urzędu A leksander O s  k  ie  r  k a ,  i kol. as 
Lew ensztern, którym postanowiono wydać stosowne 
godność dyplomata.

Przegląd rolniczy.
O chtm icznim kości na

pomocnik prezydenta przedstaw ił zgro
madzeniu mappę rzeki W ilji w całćj je j długości, 
z oznaczeniem nadbrzeżnych miast, m iasteczek, wio
sek, siół, rzek  w nią wpadających, głównych rap, z’ ozna
czeniem też granic gubernji, powiatów i plemion, prócz te- 

1 go atlas 12 rap znajdujących się w tej rzece ( jak o to: 
I Pow italnia, R aw ika, Oszmianiec, Szalnojdzia, B aran, Soj-

mechanicznem przygotowaniu 
nawóz.

(Ciąg dalszy ob. N. 90).
Środki m e c h a n i c z n e  m ają na celu tylko najw ię

ksze rozdrobnienie kości, t. j. utw orzenie z nich delikat
nego proszku. Czasami przez to już  jedno osiągamy zu
pełnie cel, lecz powszechnie to jeszcze je s t  niedostatecz- 
nem i musimy uciec się do innych środków dla skutecz
nego przygotowania kości na nawóz, i temi to są  właśnie 
środki c h e m i c z n e .  Działanie ty c h  środków wywiera 
się na skład kości tak , że ich składowe części s ta ją  się ła 
two rozpuszczalne a  stąd  i absorbowane przez rośliny, i 
z tego to powodu ta k  przyrządzonych kości w pewnym 
czasie i na danej przestrzeni możemy użyć daleko mniej
szą ilość, a jednakow e zupełnie otrzymywać rezu lta ta . Do 
środków mechanicznych należy mełcie kości, czy to świe
żych, czy wygotowanych albo suszonych; do chemicznych 
zaś należy przygotowanie ich za pomocą kwasów i gnoje
nie ich czyli ferm entacja.

W  ostatnich czasach mnóstwo wynaleziono machin, 
służących do bicia i mełcia kości, w szystkie można od
nieść "do rodzaju stęp żelaznych lub prostych młynów o 
tw ardych kamieniach. W idzieliśmy stępy ta k  dobrze u- 
rządzone, że proszek kościany z nich wychodzący nic nie 
pozostawiał do życzenia, ja k  również i m ąka kościana we 
miynac ii nioita >v niczćin pierwszym nie ustępuje. To je 
dnakże pewna, że jakiegokolw iek środka użyjemy dla 
sproszkowania kości, czy to tłukąc  je  w stęp ie  lub mieląc 
we młynie, to jeśli te  kości będą świeże, surowe, przesią- 
kłe tłuszczem i wilgocią, to nietylko, jakeśm y to wyżej mó
wili, działalność,ich nawozowa będzie słabsza, ale nadto 
samo sproszkowanie ich nadzwyczaj trudno przychodzić 
nam będzie. Z tego powodu gospodarze zagraniczni 
zaczęli obmyślać środki dla złagodzenia tej niedogodności. 
W  Anglji najprzód zaczęto wypalać kości, lecz przekona
no się, że środek ten więcej przynosi szkody niż pożytku, 
tu  bowiem bardzo wiele tracim y galarety  zwierzęcćj, za
wierającej w sobie azot (saletroród). I  dla tego też chwy
cono się innych środków7, jako  to, wyparowywania, goto
w ania i suszenia kości.

Odparowywanie kości znane już  było w roku 1850. 
Blakh ill około Edym burga zwrócił szczególniej swoją u- 
wagę na ten przedmiot i urządził naw et osobny w tym ce
lu ap p a ia t, w którym odparowywał kości przy Wysokiem 
ciśnieniu atm osfery, bo 35 stóp na jeden cal kw adratow y, 
i tu ta j dla zupełnego odparowania kości potrzeba było 12 
do 18 godzin, przy niższćm zaś ciśnieniu od 20— 24 go
dzin. N a odparowanie 30 pudów kości w jego apparacie, 
potrzeba 3 kubicznych stop drzew a, lub 6 stóp kubicz- 
nych torfu. Daleko taniej przyjdzie gospodarzowi odpa
rowywanie kości, jeżeli w gospodarstwie je s t  lokomobil, 
w tenczas bowiem operację tę  możemy wykonywać łącznie 
przy użyciu lokomobilu, do innych robót, nieekspensując 
nic w takim  razie osobno na opał. Toż samo, gdzie się 
znajduje gorzelnia, le tn ią ' porą możemy użyć na  ten  cel 
kotła parowego. Po dostatecznem ich odparowaniu, przez 
dolny k ran  wypuszczamy ciecz składającą się z wody i 
tłuszczu, k tó ra  po ustan iu  się i zgęstnieniu może być uży
tą  albo do fabrykacji mydła, lub do sm arow ania wozów, 
skór i machin. Kościom pozwalamy cokolwiek przestyg- 
nąć i jeszcze ciepłe wybieramy, a  wtenczas one są tak  
kruche, że dosyć jest, jak  to je s t Anglji we zwyczaju, pobić 
je  wprost obuchem, aby otrzymać dość drobny proszek, do 
którego, jeśli dodamy niew ielką ilość kw asu siarkowego, 
możemy się w7cale obejść baz ich mielenia; lecz to da się 
uskutecznić tylko, póki kości zupełnie nie ostygną,—  gdy 
zaś to już nastąpi, należy już  je  tłuc w stępach  lub mleć 
we młynie i jeszcze pierwićj dokładnie w ysuszyć w zw y
czajnych naszych suszniach słodowych.

W ygotowanie kości uskutecznia się w zwyczajnych kot
łach, lecz tu  kości należy pierw choć na grube kaw ałki pobić; 
kocio! napełnia się do połowy kościami i nalew a się pełny wo
dą, cala  ta  m assa, czy to na ogniu czy za pośrednictwem pa
ry, silnie się zagotowy wa, tem peratura  90 stóp R. je s t dosta
teczną do wyciąguienia wszelkiej tłustości. Operację tę 
należy uskuteczniać dopóty, póki kość w yjęta z kotła i roz
łam ana nie okaże się we środku zupełnie gorącą; gdy to 
nastąpi, należy gotowania poprzestać, dłuższe bowiem go
towanie naraziłoby nas na  s tra tę  części azotowych. Przy 
tym sposobie otrzymujemy wiele i wybornego tłuszczu, 
woda zaś pozostała, jak o  zaw ierająca w7iele cząstek azoto
wych, może być z korzyścią użytą do kompostów, lub też 
wprost do polewania nawozów.

S uszen ie  kości,jest to najprostszy i najtańszy sposób, 
co możemy uskuteczniać w naszych zwyczajnych piecach 
służących do wypalania wapna lub cegły. Tym sposo
bem najmniej tracim y galare ty  zwierzęcćj, ja k  o tem prze
konywają nas doświadczenia S toekhard ta , z których widzi
my , że s tra ta  części azotowych dopiero następow ała przy 
tem peraturze 180 stopni Celsjusza, najwłaściwszy zaś je s t 
stopień od 120 do 160 stopni Celsjusza. Nakoniec z ko
ści suszonych można otrzym ać trzy  razy tak  m iałką mąkę 
ja k  z kości odparowywanych lub gotowanych. Samo przez 
się rozumie się, że tłuszcz kościany całkowicie się tu  tra 
ci. Należy tu  dodać, że najlepiej je s t  suszyć kości zuPef" 
nie świeże i nie pozwalać im długo leżeć na  powietrzu- o- 
sobłiwie w czasie gorącym w lecie, dla tego, że wtenczas 
wiele tracim y części azotowych, k tórych  gnicie to je s t  
rozkład łatwo następuje. Oto podaliśmy wszystkie me
chaniczne sposoby przygotowania kości na nawóz, niemo- 
żemy powiedzieć o żadnym bezwzględnie, fctdl'y 2 nich ko
rzystniejszy, bo to w łaśnie zależy od miejscowych okolicz
ności, które sam gospodarz najlepiej <>cen'. i wybierze so
bie sposób, który mu najtaniej przychodzić będzie.

Chemiczne sposoby p r z y g o to w y w a n ia  kości na n a w ó z .
Gnojenie czyli fermentowanie m ąki kościanej.

Jeżeli mąkę kościaną wystawimy na dostateczny przystęp 
powietrza i wilgoci, to ona zaczyna gnić, czyli się rozk ła
dać. Azot kleju z wodorodem wody tworzy ammonjak, a

Fosforan ammonji bardzo łatw o rozpuszcza się w wodzie, 
wtenczas kiedy fosforan wapna, w takim  składzie ja k  on 
znajduje się w kościach, zupełnie się w wodzie nierozpu 
szcza, a  tylko bardzo mało może być rozpuszczonym w wo 
dzie, k tó ra  zaw iera w sobie kwas węglowy. Ten to natu 
ralny  proces chemiczny wskazał właściwą drogę przygo
towyw ania mąki kościanej na nawóz, lecz w celu przyśpie
szenia tego procesu zwyczajnie mięsza się kościaną mąkę 
z ciałami, które podległe będąc same z siebie łatwem u roz
kładowi, rozkład kości przyśpieszają. Z takiej to mię- 
szaniny tw orzą się kupy nakszta lt kompostowych i zosla- 
wują się w spokojności, u trzym ując w nich tylko mierny 
stopień wilgoci, co osiągamy polewając je  od czasu do 

Józef ' czasu lachą gnojową, oraz bacząc na to, aby przystęp po- 
na tę  > w ietrzą  był swobodny; w tak ich  kupach rozkład nadzwy- 

[ czaj prędko zaczyna się objawiać i tem peratura tak  się pod
nosi, że ręk i wewnątrz utrzym ać niemożna.

Dla u tw orzenia takiej mięszaniny najlepićj służą-zw y
czajny nawóz, popioł, czarnoziem, torf, ił, piłowiny, śmie
cia i t. p. 7i nich najlepsze są takie części, k tóre  oprócz 
tego, żc przyśpieszają rozkład, same służą jeszćze jako  na
wóz, utrzym ują pulchność całej massy kompostowej i po
siadają  własność pochłaniania ulatniającej się ammonji. 
O statni cel najprędzej I najlepiej osiągamy, domięszając 
gipsu, czarnoziemu i torfu. Samego popiołu używać w tym 
celu nie radzim y, ponieważ silniejsze jego pierw iastki wy
dzielają ammonjak z jego soli, w szystkie zaś wyżej wzmian
kowane ciała zaw ierają w sobie siarczany, z których kwas 
siarkowy łączy się z ammonium i tworzy siarczan ammo
nji wcale się nie ulatniający.

Lecz jeśli, mimo dodania wszystkich tych części, nio 
będziemy mogli przeszkodzić[ulatnianiu się ammonji, co ła
two poznamy po samym zapachu, ja k i z kupy komjiostouej 
wychodzić będzie, w tenczas najlepićj całą massę skra piać 
rozcieńczonym kwasem siarkowym, do czego użycie jedne
go fun ta  kw asu rozprowadzonego w 12 do 15 częściach 
wody je s t dostatecznem na 100 funtów mąki kościanej 
(Kirchhof).

Przygotowanie takim  sposobem kości na nawóz, jeżeli 
m ąka kościana powstała z kości surowych, przeciąga się 
od 12 do 15 tygodni; jeśli zaś użyliśmy kości suszonych 
lub odparowywanych, to dosyć będzie 20 —  24 dni na u- 
skutecznienie całego tego procesu. Powyżej przytoczone 
dane zawsze są  względne, ponieważ one zmieniać się mu- 
muszą odnośnieido tem peratury powietrza, w jak ićj odbywa 
się cały ten proces, oraz pod jak ie  rośliny ma być użyty. 
Co się tycze proporcji innych ciał, jak ie  do utworzenia ku
py ferm entacyjnej używamy, to ich się bierze zwyczajnie 
połowę, to je s t równą ilość z ilością mąki kościanej.

H artste in  podaje następny sposób ferm entow ania kości: 
przeznaczoną do użycia na wiosnę za nawóz mąkę kościa
ną mięsza się z potrójną ilością co do wagi, popiołu torfia- 
n*go lub innych ciał łatwo się rozkładających; wszystko 
to składa się w kupy, zlewa gnojówką i pokrywa z wierz
chu w arstw ą gipsu 3 do 4 cali grubości. W  takim  stanio 
kupy ferm entacyjne zostawują się nieporuszone aż do cza
su ich użycia.

T u rn er jeden z znaczniejszych angielskich gospodarzy 
mięsza dość grubo potłuczone kości z rów ną ilością owcze
go gnoju, w którym kości po upływie pewnego czasu obra
cają się w bardzo miałki proszek. Dodając do tego czarno
ziemu i popiołu, p. T u rn e r otrzym ał z użycia tego na
wozu tak i sam urodzaj tu rn ipsu , ja k  przy nawożeniu mą
ką kościaną przygotowaną za pomocą kw asu siarkowego 

O statnienń czasy otrzymano nadzwyczaj św ietne re 
zu lta ta  z zakopywania kości do końskiego nawozu. To po 
stępowanie je s t nader proste, Świeże kości pobite tylko obu 
chem na grube kaw ałki przekładają się w arstw am i z koń
skim gnojem tak , że najprzód idzie w arstw a nawozu a a  
10 cali, na nią w arstw a kości na 2 całe gruba, znów w ar
stw a gnoju i t. d. Cała tak a  m assa zostawia się w spo
kojności, po upływie kilku tygodni spostrzegam y już pod
wyższenie tem peratury  w ew nątrz i zmniejszenie się obję
tości, co już je s t śladem widocznym rozpoczętego rozkładu; 
jeśliby pora była zbyt sucha, to należy polewać kupę gno
jów ką, lub naw et czystą wodą; po upływie 8 miesięcy a 
najdalej roku, objętość całćj massy zmniejszy się do poło- 

: wy, jeśli w tenczas rozkopiemy kupę znajdziem kości zu
pełnie sproszkowane i zdatne do użycia. Sposób ten, przy
gotowywania na nawóz kościanej mąki za pomocą fermen
tacji, szczególniej tam gdzie kw asy są drogie i gdzie koś i 
przygotowywamy nie na handel lecz dla własnćj potrzeby, 
więc gdzie śpieszyć się nic nas, nie nagli, sposób ten po
w tarzam  jest, ta k  pod względem taniości ja k  i dokładnego 
przygotowania tego nowego surogatu nawozowego dla nas 
najwięcej praktycznym i racjonalnym sposobem.

O przygotowaniu mąki kościanej za pomocą silnych 
m ineralnych kwasów pomówimy w następnym przeglą
dzie. T . S.

Przegląd
P l a m  o a s a a o w y o * 1

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 270).
  p iszą  z Poznania dnia 19 listopada: Poznań przed

staw ia od niejakiego czasu bardzo ożywioną fi/.jonomjg. 
Zima, s ą d y  przysięgłych i sejm prowincjonalny zgromadziły 
w naszych m urach znaczny zastęp  obyw atelstw a w iejskie
go, bez którego w Poznaniu dziwnie smutno i pusto. Sejm 
prowincjonalny rozpoczął swe czynności dnia 16 b. m. od 
zwykłego nabożeństw a w kościele farnym. Komissarzem 
królewskim , jak im  dawniejszemi czasy bywał zwykle któ
ry z książąt Radziwiłłów, je s t na ten  raz  naczelny prezes 
w7, ks. Poznańskiego, von Bonin; m arszałkiem  baron Hillor 
von G aertringen, vice-marszałkiem dyrektor j* neralny

ków (PP- Chłapowski, P la te r, R ożnowski, B udzyński,  ksią
żę Sułkowski ,  R adoński, M orawski, Łubieński, Hulewicz, 
TViemojowski, Gutowski Żółtowski. S u lim ie rsk i ,  Kozfow-jyiemojowski, G utow ski, Żółtowski, S u lim ie  
sfci f vice-m arszałek Brodowski); 3 0 Niemców, m'§dzy k tó 
rymi spotykam y także nazwisko p. Tcmpclh0' fa- Stosu- 
sunek te n  obu narodowości w sejmie prowincj m alnym , 
wręcz przeciwny liczebnemu ich stosunkowa w .\ia ju , tłu 
maczy się dość natu ra ln ie  następnem! oKoilczn^ściami.
W  reprezentacji naszej stanowćj, na ' 01 j  sejm y prowin
cjonalne polegają, znajdują się najpi z ‘ -z ery  głosy: ks ę- 
eia T hurn-T ax is, księcia Sutkowskie o jl r  A tanązego 
Raczyńskiego i dwóch k s i ą ż ą t  RadziwB łów . Z tych czte
rech  głosów, jeden tylko, księcia Sulkowskiego, za bez
względnie polski u w a ż a ć  można. p 0 drugie, wchodzi do 
s e j m u  prowincjonalnego 22 deputowanych stanu n e e r s -
kiego czyli po naszemu powiedziawszy, obywatelstwa, k tó 
re też' iak widzimy z powyżej p r z y to c z o n y c h  nazw isk, 
głównie polski kontyngens do o b e c n e g o  sejmu prowincjo
nalnego dostarczyło. Po trzecie , 10 deputatów m iejskich, 
pomiędzy którymi, ze względu na przew ażającą u nas od 

1 wieków po m iastach ludność nieffliecko-żydowską, wcale
Po czw arte, dostarczat t u i u i u i i j w i v j  v*- .  " D n i  " l i r / % * . . .

węglorod z kwasorodem kwas węglowy. Utworzone ta -1  prawic c nie znajdujem j•
kim sposobem węglan ammonji i fosforan wapna zam ienia-1 stan  w łościański 8 deputatów • -• j p i ą-
ją  kwasy i tworzy się fosforan ammonji i węglan wapna, j czeni jednak  de facto zllPe Ilie c 1 U,J1 1 ®0~i’0 arzo nas,»
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gdyż całe prawo reprezentacji stanowćj ze strony włoś
cian kończy się na właścicielach tak nazwanych ,sołectw* 
i większych posiadłości ziemskich, niemających kwalifika
cji tak nazwanych dóbr rycerskich —  wśród których prze
waża liczba Niemców. Stąd to tłómaczy się ów sprzecz
ny z prawdziwym położeniem rzeczy w kraju stosunek 
narodowości w łonie sejmu prowincjonalnego. Obrady 
sejmowe toczą się w dwóch językach, po polsku i po nie
miecku. Przedmiotem zaś ich, prócz zwykłych spraw 
prowincjonaloo-komunalnych, jak np. między innemi za
kładu sióstr miłosierdzia i domu głuchoniemych w Pozna
niu, domu poprawy w Kościanie, instytutu obłąkanych 
w Owińskach —  są następne propozycje rządowe: 1) wy
bór deputatów do kontrolowania czynności banków rento
wych z 2 marca 1830 (wypływających z ostatecznej ablu- 
icji czynszów chłopskich); 2) wybór deputatów' do komis- 
sij okręgowych, trudniących się układaniem podatku do
chodowego; 3) wybór komissji mającej się zatrudnió re- 
partycją i wynagrodzeniem nakładów wojennych; 4) wy
bór nowych członków do komissji układającej podatek 
gruntowy; 5) projekt prawa o podatku od budynków; 6) 
projekt zmiany prawa krajowego pruskiego z r. 1721, ist
niejącego jeszcze w stronach za-noteciowych w. ks. Poz
nańskiego, w pewnych wyjątkowych stosunkach; 7) na
reszcie projekt prawa o reformie ordynacji powiatowej. 
Najważniejszym z tych wszystkich przedmiotów jest bez 
wątpienia ostatni, a sensem jego moralnym ma być znie
sienie zaprowadzonych w' Poznańskiem od r. 1833 tak na
zwanych dystryktowych komissarzy i urządzenie natomiast 
policji okręgowej, kosztem obywateistwa wiejskiego. Zmia
na podobna nie byłaby naturalnie zbyt pożądaną. Co się 
tycze zewnętrznej organizacji, obraduje sejm prowincjo
nalny w 4-ch wydziałach, które urządzono w ten sposób, 
lż Polacy ani wjednym z nich niemają większości. Zwy
kła u nas, przy wszelkiego rodzaju reprezentacjach zacho
wywana taktyka, aby nie dopuszczać żywiołu polskiego 
do większości, objawia się i tutaj. Jedynie tylko wybory 
do izb są przecież, mimo wszelkich używanych przy nich 
t o u r s  d e  f o r c e ,  jakiemkolwiek świadectwem prawdy 
stosunku liczebnego obu narodowości wr Poznańskiem. 
Co się nakoniec tycze trwania obecnego sejmu prowincjo
nalnego, przeciągną się zapewnie czynności jego do dwóch 
tygodni.

Zwróćmy się teraz do wiadomości z. innego pola. To
warzystwo tutejsze przemysłowe, o którego istnieniu i do- 
bioczynnem działaniu na klassę rzemieślniczą i przemy
słową donosiłem wam już dawniej, które dalej przed kilku 
tyg>dniami, przedstawieniem amatorskiem w tutejszym  
hotelu Saskim daio pocieszający i przekonywający dowód, 
jak dalece oświata, ukształcenie, zamiłowanie języka i ze
wnętrzna ogłada postąpiły w naszej klassie rzemieślni
czej — towarzystwo to^otóż zostało oskarżone o rzekome 
przekroczenie prawa o stowarzyszeniach. Wyrok sądo
wy uwolnił je jednakże w tych dniach od wszelkiej odpo
wiedzialności, tak, że odtąd żadnej zapewnie przeszkody 
w działaniu jego nie będzie. Tetlus, czyli jak się teraz 
oficjalnie nazywa„Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka,“ 
nie rozpoczął jeszcze dotąd swego działania, jakkolwiek 
już podobno zui iągnienie jego do firm handlowych trybu
nału hund.owego poznańskiego nastąpiło. Na dzień 15 
grudnia r. b. zapowiedziano tylko walne zebranie akcjona- 
rjuszów, w celu wyboru tak nazwanej rady nadzorczej. 
Cokolwiekbądź, należałoby sobie bardzo mocno życzyć, 
aby dyrekcja utrzymywała częstą komunikację z publicz
nością w przedmiocie tym, ogół nasz cały tak blizko a tak 
Żywotnie dotyczącym. Nasze Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk wzię’o się znów do zabieglejszej nieco czynności 
i  pracy. ftLędzy innemi uregulowało i zabezpieczyło co- 
kwartalne odbywanie się publicznych posiedzeń w pałacu 
D/.iałyńskich, z odczytami prac członków'. Pierwsze takie 
posiedzenie ma nastąpić za ośm tygodni, równocześnie 
z ukazaniem się drugiego tomu R o c z n i k ó w  Towarzy
stwa. Na ostatniem posiedzeniu wydziału nauk histo- 
ryczno-mjralnych, zdawano sprawę z uczonej w swoim 
rodzaju, nadesłanej Towarzystwu zdaleka rozprawy, pod 
tytułem „Słowianie czy Stawianie ?“ Jakkolwiek trudno 
nie oceuic i nie uznać uczoności i pracowitości podobnych 
rozpraw historycznych, o ileż pożądańszą, o ileż użytecz
niejszą dla nauki i literatury byłoby rzeczą, gdyby uczo- 
ność i pracowitość wszelka u nas zwracała się na pole 
tchuące mniej nieco duchem bezpłodnych kwestij filozofji 
scbolastycznćj ! Otoż uwaga, która nam się nasunęła mi
mowolnie przy odczycie sprawozdania z pomienionej roz
prawy. Ludzie pracujący u nas, mają nie na żart obo
wiązek zwrócenia swej czynności ku praktyczniejszym i 
żywotniejszym przedmiotom nauki.

—  Piszą z Krakowa pod d. 20 listopada: Za dni 20
ma nastąpić otwarcie tegorocznego sejmu krajowego we 
Lwowie; dotychczas bowiem nie został dzień otwarcia sej
mów odroczony, a nawet jak świadczą niektóre dzienniki, 
zapadło już postanowienie, aby dać odmowną odpowiedź 
na podanie wydziału krajowego czeskiego, który się starał 
o odłożenie otwarcia sejmu czeskiego na dzień 10 stycz
nia 1863 r. W  obec tego dwa krzesła wakujące w sej
mie krajowym galicyjskim wymagają wczesnego obsadze
nia, jeżeli w ogóle reprezentacja ma być odpowiednia u- 
stawom. Jeduo krzesło wakuje w skutku złożenia man
datu przez p. Zygmunta Antoniego Helcia, drugie w sku
tek wyboru rektora uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
miejscu p- Helcia miasto Krakow ma obrać nowego posła.
Ze zaś zwykły poiządek wyborczy, począwszy od wygoto
wania i sprawdzenia spisów wyborców, aż do samego gło
sowania, kilkunastu dni wymaga, przeto gdyby już teraz 
wybory na posła krakowskiego były rozpisane, to zaled
wie mogłj by się odbyć przed samem otwarciem sejmu. Co 
do rektora, który w sejmie zasiada jako reprezentant uni
wersytetu, piastował godność poselską naprzód p Barty- 
nowski, jako rektor w epoce przeszłego sejmu, a obecnie 
m ają piasto ać p. Czerniakowski, jako świeżo wybrany 
rektor. GJy jednak dotąd nie nadeszło potwierdzenie no
wego rektora uniwersytetu Jagiellońskiego, przeto jego 
krzesło w sejmie nie jest także obsadzone. Poprzedni re
ktor, dr. Dietl, nie przestaje być posłem i członkiem Rady 
Państwa, albowiem zasiadał w sejmie nie jako rektor, lecz 
jako wybrany przez obywateli poseł, a w Radzie Państwa 
jako przez sejm do niej delegowany. Dwóch zatem posłów 
nie dostaje z Krakowa; spodziewać się jednak należy, że 
rozpisanie wyborów na jednego z nich a  uznanie drugiego 
na urzędzie nadającym mu godność poselską, niebawem 
nastąp'* aby sejm zaraz w początkach swych nie był po
zbawiony jednego z reprezentantów miasta Krakowa, tu
iły ip i fP lR CZtfntautn nniw o^niflisT ni in c tu tiu d i n ‘inknu /d i

nia niżeli był dotąd, a tak zwani oficjaliści dotychczasowi, 
nie mówiąc już o upadku moralnym, w którym się ich wię
kszość znajduje, nie są ani dostatecznie uzdolnieni, ani na
wet skłonni do zmian koniecznych. 1 w Królestwie podo
bno nie chorują na zbytek zdolnych a uczciwych rządców 
gospodarskich, a mała garstka ostatnich łatwo tam znaj
dzie utrzymanie i zatrudnienie. Czyby nie warto było 
zapraszać Wielkopolau z Poznańskiego na Litwę i Żmujdź, 
dla przyjęcia tam obowiązków? Nie chcemy iść śladem 
Kantorów zleceń w W arszawę i przykładać ręki do ich 
handlu, ani się też w niczem przyczyniać do ogołacania 
naszych ziemie z rodaków, ale zdaje się nam, że bez krzy
wdy dla ogólnego dobra, mogłoby się tam przenieść kilku
dziesięciu uzdolnionych agronomów z Poznańskiego, obe
znanych z dzisiejszemi potrzebami gospodarstwa, którzyby 
się niejako stać mogli nauczycielami i przewodnikami 
młodej genei'acji gospodarzy litewsko-żmujdzkich.

—  Donoszą z nad Dniepru, że z powodu szybkiego 
spadania cen zboża w Odessie, właściciele ziemscy, mia
nowicie podolscy i wołyńscy, wielkie ponieść mieli straty.
Na początku jesieni płacono w Odessie za czetwiert* psze
nicy 10 rs., dla tego obywatele ziemscy pośpieszyli z wy
syłką zboża do tego portu. Tymczasem ceny spadły na 
8 rs., a odliczywszy koszta przewozu, komissowe i inne, 
do 3 rs. na czetwierti wynoszące, zostało przedającym tyl
ko 5 rs. za czetwiert. Pomimo tego, dowóz pszenicy do 
Odeśsjł nie ustaje, i to obfity.

—  W ystaw a Zachęty Sztuk Pięknych snać nie mały 
budzi w publiczności interes, kiedy ściąga tak znakomitą 
maśsę zwiedzających, mianowicie w dni niedzielne i św ią
teczne. Natłok publiczności jest wtedy tak wielki, iż sa
le z trudnością mieszczą ,tak  znaczną ilość osób. Z tego 
powodu dobrzeby było, aby komitet, oprócz świąt, i w in
nym którymkolwie k dniu tygodniowym powszednim, usta
nowił opłatę dziesięcio-groszową, co i mniej zamożnym, 
z lizenemi nawet rodzinami, pozwoli zwiedzać tę świąty
nię sztuki naszej. Na tern spopularyzowaniu opłaty i wy
stawy komitet, spodziewamy się, nie straci ale zyska na
wet i na liczbie członków; nie jeden bowiem, ujrzawszy o- 
brazy przygotowane do rozlosowania, zachęci się do współ
udziału w tem zacnem przedsięwzięciu. Niemało także 
zachęcającą rzeczą jest rozdawana przez Towarzystwo 
rycina. Na ten rok członkowie dostaną litografję z obra
z u  Matejki, przedstawiającego otrucie Bony. Litografja 
ta, o k a z a łe g o  fo rm a tu , w y s ta w io n ą  już jest na W ystaw ić  
i zasługuje na szczery poklask. Pocieszającą jest"rzeczą, 
iżditografja ta, nie ustępująca wyborowym zagranicznym, 
wykonaną została zupełnie w kraju i przez krajowców, 
na kamieniu bowiem rysował ją p. W alk iew icz, odbiciem 
zajął się zakład p. Dzwonkowskiego. Zeszłoroczna lito
grafja (Śmierć Barbary) odbijaną była w Berlinie, przez 
co wcisnęły się przykre pomyłki w podpisach, która wy
wołały pewną szykanę w prasie. Tego roku Komitet po
wierzył wykonanie krajowym zakładom, i dobrze, jak wa
dzimy* zrobił, bo artystyczna wartość ryciny nic nie ucier
piała. Po tej próbie, grzechemby już było udawać się z ro
botami litograficznemi za granicę, kiedy nasze zakłady 
toż samo i za rówmą cenę potrafią zrobić.

K n r j e r W a r s z a w s k i .
—  Znany autor dzieła p. n. „Astronomja popularna,“ ks.

Putiatycki, rozstał się z tym światem 24 z. m. wŁowiczu.
Bawiąc w W arszawie mieszkał u S-go Krzyża, tam w je
dnej z cel urządził był machiny przedstawiające obrót ziemi 
około słońca, krążenie księżyca i t. p. a to dla przystęp
niejszego wykładu tej nauki, chętnie garnącym się do nie- 
go_sluchaczom. Byt to człowiek cictiy i z zamiłowaniem od
dany naukom, posiadał ogólny szacunek i miłość, i nic je 
dnego śmiercią swą zasmuci i wywoła z:i duszę serdeczne 
westchnienie.

—  W  Sulejowie pozostał klasztor po Cystersach; —  
obecnie przystąpiono do rozebrania jednćj jego baszty, 
dla sprzedaży z niej cegły. — Zwracamy uwagę tych, 
do których ta własność należy, iż pamiątki tego rodzaju 
są zabytkami norodowemi, i nie powinny być dla chwilo
wego zysku poświęcane.

—  W tych dniach nakładem księgarni Gustawa Sen- 
uewalda wyszły: „Poezje ostatniej godziny11 W ładysława  
Syrokomli (Ludwika Kondratowicza), 1 tom w 8ce, poprze
dzone słówkiem wstępnem J. I. Kraszewskiego. Zbiorek 
ten odbity został w drukarni J. Ungra, na pięknym sa ty 
nowanym welinie i ozdobiony portretem autora. Portret f się wartość majątku.

Po przeczytaniu tego wstępu błyska w czytelniku 
myśl, iż jeżeliby kilku lub kilkunastu światłych i dosta
tnich ziemian, posiadających razem ziemi dworskiój włók 
około 500, zgodzili się na początkowanie w urzeczywistnie
niu myśli, w powyższym wstępie zawartej; to niewielkim  
kosztem mogliby sporządzić dla swych majątków dwie 
karty geognostyczno-cheiniczne, jedną warstwy wierz
chniej, drugą zaś spodnićj warstwy gruntów. Karty te, 
pokazując formacje geognostyczne ziemi, oraz skład i 
własności obu warstw, są główną osią zadania; inne bo
wiem określenia, np. opisy majątków pod względem eko
nomicznym i handlowym, mają znaczenie zmienne i czaso
we, zwłaszcza obecnie u nas, kiedy wszystkie gospodar
stwa są w stanie przechodowym.

Do wykonania kart potrzebni są trzej specjaliści: geo
log, chemik i mierniczy, rysujący plany według skazówek 
swych towarzyszy, oraz kilku pomocników. Koszta ogól
ne obrachować można mniej-więcej następnie. W czasie 
robot letnich, zapisując tylko cyfry i inne fakta, a zimową 
porą podług tychże układając szczegółowe plany, specja
liści mogą poznać 500 włók, i opisać je naukowo w ciągu  
dwóch lat. Płacąc geologowi i chemikowi po 1,500, a 
mierniczemu 1,000 r. rocznie (może wreszcie dosyć będzie 
000 lub 700 r.) wydamy 8,000. Możnaby wreszcie z ni
mi ugodzić się nie na czas, lecz na wymiar, z płacą od 
wykonanej roboty. Na pomocników r. 2,000. Na rucho
me laboratorjum chemiczne i odczynniki, na świdry do 
wiercenia ziemi i inne instrumenta r. 3,000. Robotnika 
potrzebnego do pomiarów i poszukiwań daje bezpłatnie 
właściciel ziemi, oraz utrzymuje pracujących u niego spe
cjalistów' z pomocnikami. Podobne karty, jako mające 
znaczenie niezmierne w ciągu wieków, powinny być wy- 
konane w licznych egzemplarzach. Należy więc je szty
chować, i dodawszy do nich ogólny objaśniający rzecz 
wstęp, oraz krótkie do każdćj karty drukowane opisy, po 
złożeniu wszystkiego w'jedną całość utworzyć: „Pierwszy  
glebopis litew ski.“ Odbicie kart, druk, papier i broszo- 
wanie może kosztować 2,000, co razem z powyższemi wy
datkami, da summę r. 15,000, czyli po rublu namorg.'i ." , " :   r - :— - r—
Koszt taki jest fraszka w stosunku do ogromnej korzyści, ' ^ d!)wlan"- bami ^ ta ielism y  , P ^ w an*  
Stąd osięgalnej. Powyższy kostorys jest t.vikn nr*vhii*n. kłody grube, wysmukłe, równe, zdatne nawettylko przybliżo 
ny, wydatki rzeczywiste mogą przewyższyć go; ale ró
wnież może się zdarzyć odwrotnie, że wydatki będą mniej
sze od pokazanych vv kosztorysie; taknp. może się zdarzyć, 
iż jednocześnie któś przedsięweźmie wydać pismo zbioro
we agronomiczne, i zgodzi się bezpłatnie w takowem u- 
nnescic opisy studjowanych majątków.

Przystępując sam do spółki, jeżeli się takowa utworzy, 
wskażę korzyści, mogące stąd wyniknąć dla kraju i s Pó l  
ników.

1. Dokonanie pierwszego glebopisu zapewne zachęci 
innych ziemian do dalszego prowadzenia prac, skutkiem  
czego czasem , cały kraj może być opisany pod względem 
geologiczno-chemicznym.

2. Bez dokładnej znajomości wierzchniej i spodniej warstw 
gleby,rozumna gospodarka jest niemożliwą;poznanie więc ta
kowych stokrotnie wynagrodzi rublowy na morg koszt. Sły
szeliśmy o znacznych stratach, wynikłych z nieumiejętnego 
nawożenia, a mianowicie: kośćmi gleby wapnistćj, nieod- 
kwaszonym torfem gruntów niealkalicznych, oraz nawo
żenia torfem, zawierającym w sobie rudę żelazną. Sku
tek to nieznajomości składu i własności swój gleby. W ie
lu z pomiędzy nas nieumie nawet nazwać rozmaitych ga
tunków swój gleby, lubo łatwo możemy skorzystać z ter- 
minologji, opracowanej przez b. Tow. Roi. Korony,

3. P rz y  p o sz u k iw a n ia c h  g eo g n o sty czn y c li inogą być
odkryte pokłady gliny fajansowej lub porcelanowej, piasku 
do wyrobu szkła kryształowego, kamienia wapiennego, 
rudy żelaznej, galmanu, siarki, lignitu lub innego węgla 
ziemnego, marglu, kwarcu, feldszpatu (obu do polewy i 
porcelany), i innych skarbów kopalnych. Każde z tych 
odkryć może być źródłem nowego znakomitego dochodu. 
Nadto geolog i chemik wypróbują i określą własności 
i wartość wiadomych już bogactw mineralnych, ha grun
cie znajdujących się, np. rozmaitego gatunku glin, tor
fu, i t. p.

Powyższe koszta uważać należy za nakład włożo
ny w ziemię, czyli za kapitał nakładowy, trwający wieki i 
wieki też procentujący. Oczywista więc, że tu nie może 
być straty, gdyż o summę wyłożonego kosztu powiększy

naodznaczający się'w iełk iem  4podobieństwem, wykonał 
kamieniu podług fotografji p. Max. Fajans. Cena zł. 6 g.20. 
Nabyć ipożna we wszystkich znaczniejszych księgarniach  
w kraju i zagranicą.

O D E Z W A
X 5 0  I P lE U S T I Ę Ż l I S r '2 ' C H  Z I E I ^ I ^ . 3 s r  

C 3 -T JB . W I L B J Ś r S I C I E J .

W Rocznikach gospodarstwa krajowego Korony, na

dzież reprezentanta najważniejszej instytucji naukowej.
__ p iszą z Krakowa: W  skutku złożenia mandatu 

poselskiego przez hrabieg0 Aleksandra Fredrę, wybrane
go postem przcz c,a ę wyborcze właścicieli większćj posia
dłości ziemskiej w’ 0 VVOtlzie Samborskim, rząd nam estni- 
czy rozpisał wybór nowego posia> mający się odbyć w Sam
borze w dniu 19 grudom r. b. urzędowa „Ga
zeta Lwowska11; urzędowa „Krakauer Ztg

Któ]
naznacza

ra- z tych dat jest praw-dzień wyboru na 16 grudnia  
dziwą, trudno oznaczyć. . •

—  Odzywają się z L itw y 1 *mujdzi, że wielki tam 
brak urzędników gospodarskich- umiana stosunków wło
ściańskich wymaga koniecznie innego trybu gospodarowa-

str. 301 zeszytu lutowego 1860, czytamy co następuje:
• „Jedną z najgłówniejszych prac komissji rolniczej, u- 

stanowionej w końcu upłynionego stulecia, za sankcją 
I  parlamentu angielskiego, były opisy szczegółowe hrabstw 
pod względem gospodarczym, na cyfrach statystycznych, 
ekonomicznych i hadlowych oparte. Komissja ta złożona 
z dwudziestu kilku najznakomitszych w zawodzie rolni
czym, miłością dobra publicznego przejętych mężów,w prze
ciągu lat kilku dokonała ogromnego dzieła, układając do
kładną statystykę rolniczą większej części królestwa. 0 -  
pisy te przedstawiały między innemi r ó ż n i c e  g l e b  
w każdej miejscowości, gatunki uprawianych płodów, a za
razem rzucały światło na przyjęte w każdem hrabstwie 
szczególne sposoby gospodarowania. Praca ta, ogłoszona 
drukiem 70 lat temu, przy ogólnym naonczas w Anglji po
pędzie do reform, musiała być niejako punktem wyjścia i 
oparcia do zamierzonych właśnie w tej epoce ważnych 
w rolnictwie przemian; dziś zaś służyć może za history
czny dokument do por nvnania, jak daleko w ostatnim o- 
nesie rzeczywisty postęp gospodarstwa posunięty został, 

plaśnie myśl pojęło i rozwinęło, ustanowione w r.
. t’. ," ai'zystwo rolnicze; w pierwszych bowiem zaraz 

pOSZ\ ae i vvydawanegy j)rzez też Towarzystwo dziennika, 
spotykamy opisy pojedynczych hrabstw. Obecny X IX  tom 
dziennika rozPoczyna właśnie rozprawa konkursowa o gospo
darstwie W nr. Shropshire. Opis ten, podobnie jak wszystkie 
inne w tym dzienniku, zamieszcza na wstępie pogląd n a 
f o r m a c j ę  £ e o l ° g i c z n e  hrabstwa i n a t u r ę  
g l e b  na nich rozpolożonych, zwykle mappą odznacza
jącą ściśle granice każdej formacji objaśniony. Przycho
dzą potem obserwacje 1 tabelo meteorologiczne, oraz za
stanawiania się nad klimatem. Dalej opisane są warunki, 
na których dzierżawioną jest ziemia, stosunek dzierża
wczy ludności roboczej, uprawa zbóż, płodozmiany, obcho
dzenie się z łąkami sztuczneDii i pastwiskami, chów inwen
tarzy, budynki, narzędzia, oraz wszystkie szczegóły miej
scowe gospodarstwo cechujące • Zwykle odmienna natura 
gruntów i położenia, pociąga za sobą odmienny system go
spodarowania. Autor powyższego artykułu dzieli hrab
stwo na trzy oddziały: pszenny, górzysty i nizinny, wyka
zując szczegółowo w każdym przyjęte sposoby postępowa
nia i ulepszenia, jakieby należało jeszcze zaprowadzić.*4

Kto po przeczytaniu tego projektu zechce należeć do 
przedsięwzięcia,niech raczy zgłosić się (wymieniając liczbę 
włók) choćby do redakcji Kurjera, która bez wątpienia 
chętnie przyjmie takowe odezwy *). W  razie dojścia liczby 
włók do 500, można będzie zjechać się, celem bardziej 
szczegółowego porozumie na się, uorganizowania sprawy, 
i niezwłócznego do wykonania tejże przystąpienia.

J. B a ń k o w s k i .

R y g a  18 listopada.
Na giełdzie naszej panuje dziś nadzwyczajna cisza; 

weszliśmy w fazę spoczynku planetarnego, którego bodaj 
i najbieglojszy astronom nieumiatby wytfómaczyć kombi
nacją ruchów. O konopie pytają bardzo mało, i tylko 
kantory niemieckie zakupują po trochu, płacąc za czyste 
po 116 rub.; o przyszłych nic a nic ni© słychac. Len ró-

*) Z najm iększą go tow ością  p rzy jm u jem y  na  sie b ie  pośred n ic tw o  
pom iędzy z ie m ia n a m i i szanow nym  a u to re m  tego  a r ty k u łu .

(Przyp. Ked.)
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wnieź tępo idzie; płacono po 46, 39 i 34 rub. Olej konop
ny znajdujący się na miejscu płacony był po 45 rub.; za 
przyszły żądają po 47 i pół rub. z zaliczką 50 proc. Sie
mię konopne przyszłe niema popytu i cicho o nićm na gieł
dzie. Siemię lniane nie wiele stoi lepiej; za 6 m. dają po 
6 i pół rub. wnosząc zadatku 25 proc.; niektórzy ze sprze
dających zgadzają się na tę cenę, ale żądają zaliczki 50 pr. 
Siemię lniane zdatne na zasiew kupują po 12 i pół do 13 
rub. za beczkę; zapas jego wynosi obecnie do 160,000 be
czek. Jęczmień kurlandzki przyszły, iO*/l0s f., zamówio
ny został na zimę w znacznej parfji po 84 i pól rub. z za
liczką zaraz 50 proc. O owsie cicho; spekulanci za 75-cio 
f. dają po 70 rub. z gotowością zaliczenia 10 proc, nie wię
cej. Za żyto przyszje ,16̂ 117 f. spekulanci domagają się 
pa 100 rub., żądając zaliczki 25 proc.; o umowach pod ta- 
kicmi warunkami niesłychać.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W  przejeździe przez W ilno, zatrzymał się tu nie

dawno na  ̂ dni kilka p. markiz Lotharingi della Stufa, 
rodem z lo sk a n ji, znawca i wielbiciel sztuk pięknych. 
Zachwycony architekturą niektórych kościołów w W ilnie, 
szczególniejszą Uwagę zwracał na obrazy lepszych mi
strzów, w które powiedzieć nie możemy, ażeby miasto na
sze, bardzo było i ogatem. Pan markiz, zwiedzając ko
ść. oł św. Michała, zachwycał się nad obrazem św. Fran
ciszka, malowanym w XVI wieku we W łoszech przez 
znakomitego artystę C i g o l i .  Obraz w tymże kościele 
w wielkim ołtarzu, malowany jest również w XVI wieku 
przez V a s a r i ,  w którego życiu podług zapewnienia 
p. markiza , jest wzm ianka , że wiele obrazów jego do 
Polski zakupowano. Objaśnienie to rzuca nowre światło 
na dzieła sztuki znajdujące się w JW ilu ie , chociaż 
wąpić niegodziło się , że obrazy te od fundatora legowane, 
musiały mieć artystyczną swą wartość, bo inaczej nie 
zwróciłyby uwagi tak znakomitego męża, jakim był Lew  
Sapieha.

—  Na opal w ciągu teraźniejszej zimy, wiele domow 
w Wilnie zaopatrzyło się w drzewo nie opalow e, lecz

na drwa 
na belki.

Powiadają, iż przyczyną tego są nizkie ceny na budulec 
w okolicach W ilna, nastałe skutkiem następującćj chy- 
bionój spekulacji. Kiedy się budowała kolej żelazna, drze, 
wo było drogie nietyłko dla tego, iż go dużo potrzebowano- 
lecz oraz z powodu mniemania, że machiny będą opalane 
drzewem. Spekulując na przyszłą drożyznę, kupcy za
kupili dużo lasu, do wycięcia w ciągu lat kilku, z wy
p ła tą  należuych summ również w ciągu lat kilku. Tym
czasem  ko le j d rew  na opał machin nieużywa, i spekulanci, 
uiemając odbytu, a v\ięc  t p ien iędzy  do uiszczenia się z rat 
bieżący cli, zmuszeni są drzewo sprzedawać tanio. Przv 
tak niedogodnych warunkach handlu, spekulanci c z ę s to 
kroć nawet nie rąbią w zakupionym lesie drobnego drze
wa i sprzedają takowe za bezcen włościanom. Powiadają 
tudzicz,że po przejściu tego przesilenia drzewo musi podro
żeć, i że zatem kou u niebardzo potrzeba pieniędzy, ten ze 
sprzedażą lasu powinien poczekać. Domniemanie to dosyć 
jest prawdopodobne, zwłaszcza, że na rynkach pruskich, 
naszćm po części drzewem zaopatrywanych, ostatniemi 
czasy, jak to wiadomo z gazet, drzewo znakomicie podro
żało.

—  Piszą do nas z Rzymu: że trzeci tom znakomitego 
dzieła ks. Aug. Theinera p. t. Vetera monumenia Poloniae 
już jest pod prassą. Między wielu ważnemi bullami i  
l is ta m i k ró ló w  p o lsk ic h  do papieżów pisanemi, mają być 
umieszczone w ty m  tom ie  lis ty  B o h d an a  C h m ie ln ick ieg o  
do Ojca św. W edług pierwotnie zakreślonego planu wy
dawnictwo tego znakomitego dyplomatarjusza ma się na 
tym tomie zakończyć. Źrzódła dziejowe doprowadzone bę
dą do śmierci Jana III Sobieskiego.

—  W edług wiadomości z Mohylewa, Dniepr ściął się 
lodem 10 b, m. Żegluga usta ła  zupełnie. O sannej drodze 
jednak ani ■słychać.

OGŁOSZENIE K SIĘGARSKIE.
Z powodu ukończenia druku ŻYWOTÓW ŚW IĘTYCH  

PIOTRA SKARGI mając na względzie, że wielu z kolle- 
ktorów zmieniło miejsce pobytu, a zatem, że rozesłanie 
tego dzieła według dawniej podanych adresów mogłoby 
stać się powodem niedojścia posyłek, mam honor upraszać 
wszystkie w ogóle osoby, które miały udział w przyjmo
waniu prenumeraty i nadesłały pieniądze wprost do księ
garni B. M. W o l f f a  w Petersburgu o zgłoszenie się 
listownie do tejże księgarni z wskazaniem komu dziś i do
kąd egzemplarze te mają być odesłane. Nadmieniam przy 
tem, że Ż y w o t y  SS. będą expedjowane nie pojedyn
czo każdemu prenumeratorowi, ale razem na ręce pro- 
boszczy 1 w ilości za jaką pieniędze wniesione zostały. 
Każdy więc kto posiada bilet raczy się zgłosić po odbiór do 
tej osoby której uiścił opłatę, a w razie jeżeli osoba ta już 
nie żyje lub nie pozostaje na miejscu, to do jćj następcy, 
który zapewne pośrednictwo w interesie prenumeraty 
Ż y w o t ó w  S.  X.  P i ° t r a  S k a r g i  przez swego 
poprzednika miat sobie przekazane. Liczymy na to, że 
duchowieństwo polskie nie odmówi naszej prośbie, a na
wet rozpowszechni ją  tam gdzie pismo niniąjsze być może 
niema czytelników. g . jyj W O L FF.

W ydaw ca Żywotów SS. X . Piotra Skargi! 1— 877

DZIENNIK W IL E Ń SK I.
Przyjechali do Wilna od 19 do 22 listopada.

HOTEL NISZKOWSKI. Obywatele: Teofil Pietraszewski.—Osz- 
miań. marsza!. Antoni Brochocki.—Hipolit Januszewski.—Sędzia po- 
jednaw. Edmund Sulistrowski.—Sędzia po.jed. Orwid.—Józef Piiemie- 
rzyc.—Ignacy Iwaszkiewicz.—Kajetan Clialecki.— Henryk M njłei.— 
Panie: Brygida Fergiss z córką.—-Marianna i Albina Marjak.—Pótkow. 
Deubner z żoną.—Pótkow. Sorokin.—Radca koli. Wasiljew.—Podpótk. 
Micha! Kozłowski.—Podpólk. Józef Jodkowski. —Radca dw. Stefan 
Kukliński.—Szt. kap. Spasowicz.—Daniiow.—Landsberg.—Radca hon.
Ławrynowicz.— Radca hon. Ignacy Okuniewicz.—Piotr Walewski__
Antoni Sosnowski.— Dr. Nostie-Tokarski.—Radca dworu dr. Michał 
Ke»sel.—Żerom Kiniewicz.

HOTEL POZNAŃSKI. Radca dw. Aleksan. Sowin z rodziną.—■ 
Ob. Narwojsz.—Ob. Edward Łapicki.—Eugenja Łapicka.—Otton Bi- 
brach.—Zygmunt G utt.— Ostrowiecki.— Juljan Pruszyński.—Terezsa 
Matusiewiczowa z rodziną.—Jużynjer Sztomf.—Ob. Gustaw Czecho
wicz.—Zarzecki.—Stud. Styrpejko.

Wyjechali z Wilna od 19 do 22 listopada.
Chowen — Lewkowicz.—Kozakowski.—Hryncewicz.—Stan. i Adolf 

Kubliccy.— Żukowski.— Małachowski.— Kuiiomino.—Wejssenhoff.— 
Niemierzyc.— Ławrynowicz.—Grabowski.—Pietraszewski. —Makarc«- 
ko.— Łysicnko.— Sakowicz.— Karpowicz.— W alewski.— Deubpe rI~ 
Serokin. — Landsberg. — Sulistrowski. — Mniiel. — Iwaszkif"-w ic .—

Tchorznicki.—Majewska.—Chetchowski.- 
Żukowski.

■Bucewicz.—Zalesk1*'—Alek

RUCH NA K O L E JA C H  Ż E L A Z N Y C H  W  W IL N IE  
od d .  f) l i s t o p a d a  18(12 r .

Codziennie: P r * y c h o d * ą :  Pociągi I, II i HI klassy: z Petersburga do Wilna o godz. 9 min. óó wieczorem, 
łączny pociąg) 0 ?• 6 m. 45 wiecz. i o g. 5 m. 51 rano (z pociągiem jadącym do Petersburga).— O d c h o d ź ,  ą :  z 0  g 
25 rano.—Z VVilna do Berlina (wyłączny pociąg) o g. 9 m. 40 rano. — Ż Wilna do Berlina z pociągiem P e ^ y ’ odchod'

Borl.na do WiJna (
w ilo» do 1 eters. 0 g. q 

o a c £ ,d ,  ' 30
Z W A R SZ A ^y  DO W i l n a  P r*ychod*ą: w pDiiiedi&iatld, środy i p ią tk i o g. 5 rano .—z  w i l n a  d o  w a b s * a ^  W iln ie  jX̂ ’j poniedxis'ifki, 
środy i soboty o g . U m. l(j wiecz. Osoby przyjeżdżające do W ilna 7. x a g ran icy  o g. 6 m. 45 wiecz. no0*J*tiu®ą od i echa ń I koleją,
w stronę Petersburga, 0 g (\ m 25 rano; jak  również przyjeżdżający 7. Petersburga o g. 9 m. 55 w iec*°*e oznaczone si • e P0Cl‘lSiem 
o g. 10 30 w*ecz. lub też nocować w Wiliiie i odjechać naza ju trz  za granicę o g. 9 ra. 40. raao  /A - " cdiug wileńskiego
zegara. ‘

T E A T R. uczeQnina j j
W N IED ZIELĘ 25 listopada. W ujaszek całego św iata—kom edja w 3-ch aktach. Pann* 0 \ d ram atyczni) warszaw-*
skiśj, przedstawi rolę Matyldy. Młynarka z Marli— wodewil.

OAOCpeHO IJeHCypoto, 22 HoaGpa 1862 r. Bhjiłho. W  D r u k  ara* A. H. K i f  q r a-


